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Oeny prennmer&ty
Wb Lwawie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k .o tn s , <■ sta- 

do dorau ćojPaoe. się 60 iiUerzy.
t  przesyłką poczt, w kraju i monarchii 
nueaięei 2  K. 5 0  lii i , j-krot 3  IŁ — Ł 
kwart 7 K. 5 0  h, j wysyłką 9  £. — k. 
rocznie 3 0  K. — Ł j P“ *to'w- 3 6  K. — h
W Niemczech- m ie s ię c z n ie  4  kor
W  innych państwach Związku po- 
cztwwego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zn. i<ma _cLesa pocztowego 40 hal*
ile ! akcya, Adminis orać j  a, Drukarnia 
Lwów ulica Chorążczyzny 17 —19.

w y c h o d k i  S  r a m y  d z i e n n i e

Cen; og leszo i
Gglosreio* (insi raty) za 1 n iert» p*»
tit iw y lub jego miejsce 20 hal 
Nadesłano za wiersr petitowy lub 
jego miejsce 80 haierzy.
Nekrologia z» wiersz petit. 60 ha*
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i  t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszetia za wyraz 6 hal- 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grnb- 
szem pismem liczą się pouwójnie.

Ceny oddzielnych unmcs iw 
"i. popJtudm 6 h. z przesy.ką 10 h. 

Nr. poranny 4 h. a przesy łką 6 h-
Drobnycn rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i li&cy w  sprawach redakcyjnych należy adresowa/ do. Bedakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
rprasza się nadsjtać pod adresem: Administracya Słos Polskie.0  we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. —

prenumeraty i  odbioru pisma, ogłoszenia reŁl macy® 
Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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=  NOWY KANTOR == 
SŁOW A POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA 
DEMICK1EJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A) 

MIEŚCI
GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikoiascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

Tendenc.y j ue zmy ślenia.
„Przegląd" p. Masłowskiego zamieścił nadesła­

ny z Petersburga, jak twierdzi redakeya, a  jak my 
przypuszczamy, na miejscu we Lwowie napisany list* 
Przypuszczenie to opieramy na grubych błędach, 
świadczących o nieznajomości stosunków rosyjskich. 
W każdym razie w Petersburgu czy we Lwowie 
ułożony list, jest tendencyjnym fabrykatem i zgodnie 
ze wym tytułem >, niedźwiedzią,usługę" oddaje poli­
tyce ugodowej, zawiera, b j*k to kalemy,
szereg niedorzeczności i bynajmniej me osiąga celu, 
dm którego został napisany.

Rząd rosyjski zwiększa swą armię w Mandżu- 
ryi w ten sposób, że każdy pułk w Rusyi europej­
skiej wysyła na ochotnika lub wylosowiije pewną 
liczbę żołnierzy, którzy idą na Daleki Wschód. Tam

z tych ochotników i z powołahnh na syberyi, oraz 
w guberniach wi&ekibj i peim.-fmj rezerwistów two­
rzą się nowe formacye wojskowe, lub uzupełniają się 
nimi istniejące.

Zdekompletowane pułki w Rosyi europejskiej 
musi rząd uzuptduie. W tym celu, jak twierdzi au­
tor listu, powołuje rezerwistów, a raczei niedobra­
nych, a właściwie tymczasowo uwolnionych otl służby 
czynnej rekrutów z poprzednie! poborów.

„Tych rezerwistów i rekrutów — pisze „Prze­
g ląd11 — potrzeba na razie mniej więcej 200 tysię­
cy. Powołano ich ze wszystkiej' okolic europejskiej 
Rosyi, jednak najwięcej z Króiestwa Polskiego, Li­
twy, Wołynia i Podola, a w tych znowu ziemiach 
najwięcej z miast. Po prostu jest jakby zamiar ogo­
łocenia naszych krajów z młodzieży i to przeważnie 
polskiej. Pułki, stojące w tych ziomiach, będą uzu­
pełnione rekrutami z guberuij czysto rosyjskich, 
a nasi rekruci odjeżdżają ni be w głąb Rosyi, prze­
ważnie nad Wołgę, albo też do Turkiestanu i ua 
pogranicze afganskie, trochę także na Kaukaz".

To powoływanie w większej liczbie Polaków, 
ma być wywołane obawą ruchu. Powodem zaś tej 
obawy w kołach rządowych maja być świeżo wydane 
odez cy — Ligi Narodowej i socyalistyczne. Kola 
rrządowe wcale się z tem nie kryją — zapewnia 
rzekomy czy prawdziwy korespondent

Otóż całe to twierdzenie dla każdego, mającego 
jakie takie poięcie o organizacy. armii i sposobie jej 
uzupełniania, jes t  widoezaeir* ii tendeacyjnem kłam­
stwem. Porządek powoływania rezerwistów i rekru­
tów niedobranych jest uddawna ułożony i wszelkie 
w nim zmiany są, ^właszczr.jcmdęzaagp^ny, nie- 

ómoj-diwe.
Pewrćry fcaidy >/dk, auTór twierdzi,

wysyła na teatr  wojny mniej" viętej ieunnkową liczbę 
ochotników. Ponieważ w okręgach warszawskim, 
kijowskim, wileńskim i odeskim rozlokowane wojska 
stanowią blisko */♦ całej siły liczebnej armii rosyj­
skiej, więc na wewnętrzne gubernie rosyjskie i Kau­
kaz wypada zaledwie lk .  Rzecz jasna., że na skom­

pletowanie tej \U potrzeba również tylko 'U powo­
łanych rezerwistów i rekrutów. A według liczby 
ludności i normy poborowej, Królestwo i kraj zabrany 
dostarczają więcej niż Vb ogólnej liczby rekrutów.

Fałszem jest, że wydzielane z pułków kompanie 
ocnotniitów będę przy rozbijaniu ich w bataliony — 
bo w ten sposób odbywa się tworzenie nowych for- 
macyi wojskowych — mają się uzupełniać powoły­
wanymi w Rosyi europejskiej rezerwistami. Dla two­
rzenia nowych formacyj, rząd rosyjski zarządził mo­
bilizację w całej Syberyi i w guberniach wiaekiej 
i permskiej. Wojskowe okręgi syberyjskie i część 
kazańskiego dają, według normy na rok 1900 — ojtołu 
160.uOO rezerwistów.

Inaczej zresztą być nie może. Środki transpor­
towe Rosyi są, jak wiadomo, bardzo ograniczone. 
Rząd nie ma możności przewiezienia na czas nawet 
tych kompanij, które z ochotników lub wylosowany ch 
zostały utworzone, a tembardzie^ nie może przewo­
zić rezerwistów. Bez osłaDienia siły bojowej pań­
stwa na froncie zachodnim, Rosya, gdyby środki 
przewozowe na to pozwalały, mogiaby niezwłocznie 
wysiać z guberuij wewnętrznych kilka dywizyj pie- 
cnoty i jazdy z odpowiednią artyleryą i nie bawiłaby 
się w tworzenie nowych formacyj. Ma ona dosyć lu ­
dzi, ażeby wystawić silną armię na Dalekim Wscho­
dzie, ale nie ma możności przewiezienia na czas już 
sformowanych oddziałów i systematycznego ich pro­
wiantowania. W takich warunkach byłoby jawną nie­
dorzecznością używać niewystarczających już dziś 
na pilne potrzeby środków transportowych, na prze­
wożenie rezerwistów z zachodnich kresów państwa-/ 
skoro na razie ma dostateczny materyał na tworze­
nie nowych b.ęt&iior.tw w pobliżu teatru wojny . Wiar 
domu ńiTSztą, żt Okaz c»r#KT b  powołaniu wi­
stów z Syberyi i części okręgu kazańskiego został 
juz wydany.

Gdyby więc nawet poworano istotnie w więk­
szej liczbie rezerwistów i rekrutów z Królestwa 
i Kraju Zabranego, to będą oni użyci do skompleto­
wania pułków w Rosyi europejskiej.

Z  t e s / t i c u m . .
„Eros I Psyche", fainazya dramatyczna w 7 rozdziałach.

Napisał Jerzy Żuławski. Muzyka Jana Galla.
(Dokończenie.)

II. Na te tematy, streszczone szematycznie 
(w artykule poprzednim) tworzył poeta po kolei sze­
reg obrazów. Są to niby żywe obrazy alegoryczne, 
tem różne od widywanych w świetle bengalskiem, że 
przedstawione w ruchu, ze strony dynamicznej. 
Każdy z nich stanowi osobną całość i oddzielnie 
wzięty n:e traci wartości literackiej i znaczenia 
artystycznego.

Przesuwa się przed oczyma widzów siedm dra­
matów jednoaktowych, które razem dowieść mają, 
że dusza ludzka różnymi czasy w różnych posta­
ciach przejawiana, zawsze przebywa ten sam dra­
mat wiekuisty nieukojonej tęsknoty ku wyzwoleniu. 
Na nić tej tęsknoty autor nanizał swoją kolekcyę 
misternie ciętych karnej Ale nawet dwa krańcowe 
akty — pierwszy i ostatni — spinające niby klam­
ra ten djadem, zachowałyby swoją wysoką wartość 
artystyczną jako jednoaktówki.

Za najpiękniejszą kameę uważam trzecią, gdzie 
wyobrażona Psyche średniowieczna — jako mniszka. 
Świetne w charakterystyce historycznej są a k ty : 
rzymski, renesansowy i rewolucyjny. Wogóle ręka 
Żuławskiego tem śmieiej rylcem włada, im lepiej 
szemat charakterystyki przez historyków je s t  wy­
kończony. W  oddaleniu stulei ia rysy zasadnicze 
epoki występują wydatniej, nieraz za wydatnie i zbyt 
jednostronnie dzięki skłonności pisarzy podręczni­
kowych do syntetycznych uproszczeń, niemal fre- 
blowskieb.

Może te uproszczone obrazy przeszłości są fał­
szywe (napewno są), ale my laicy tego sprawdzić 
nie możemy, żyjąc prawdami podręczników. Dla nas 
Rzym z czasów Chrystusa — to uczta: wino, śpiew 
i kobieta wśród róż i marmurów; średnie wieki — 
to kiasztor; renesans — to znowu uczta wśród lite­
ratury i sztuki; rewolucyi francuskiej już mniej wy­
raźny obraz mamy w duszy, a  wsoółczesnośm wcale 
nie widzimy, bo do niej niema jeszcze podręczników.

To też i poecie łatwiej siiomponować alegoryę

czasów dawnych niż dzisiejszych, jeśli mu chodzi
0 to, aby ją publiczność odraza zrozumiała. Współ­
czesność każdy widzi inaczej stosownie do tego, z ja ­
kiego kąta na nią pa trzy ; tutaj każdy widz jes t  sa­
modzielny w sądzie.

Z tego powodu kwestyonować można, czy ban­
kier i kokota w obrazie szóstym są najtrafniejszym 
wyrazem czasów naszych; znalazłyby się — zdaniem 
mojem — cechy charakterystyczniejsze, choć może 
nie tak efektowne. Ale to epoka zbyt bliska. O siód­
mym obrazie, dotyczącym przyszłości, nie umiem uic 
powiedzieć, bo tu wyobraźnię poetycką prowadzi za 
rękę proroczy pogląd filozoficzny ua przyszłość czło­
wieka.

Pomysł wróżenia obrazów nie wydaje mi się 
zoyt szczęśliwym. Co innego wspominać rzeczy 
z przeddziejowej Arkadyi, co innego odgadywać 
przyszłą Arkadyę. Tam było coś realnego ze wspo­
mnień, co wystarcza do wywołania złudy; co się zaś 
tyczy obrazów wróżonych, myślę, że czasu przyszłego 
gramatyka sztuki nie zna. Myśl o stopniu prawdo­
podobieństwa wytworzouej postaci jes t  zabójczą dla 
dzieła sztuki.

Nikt me wzrusza się na k re d y t ; trzeba mieć 
samemu obraz w duszy przeżytv czy idealny, żeby 
artysta wzruszył swoją iconcopcyą. Realnych widzeń 
przyszłości człowiek nie miewa i kredytu ua nie a r­
tyście nie da. Nie byłoby tęsknoty, gdyby pi zyszłość 
odpowiadała na nytania, a znowu bez tęsknoty nie 
byłoby sztuki. Ten akt siódmy jes t  dowouem, żc Żu­
ławski nie z potrzeby duszy go tworzył, lecz dla okrą­
głości przedstawienia, aby jakoś wrócić do punktu 
wyjścia.

Cokolwiek by się miało do zarzucenia nowej 
sztuce Żuławskiego ze stanowiska poetyckiego, to 
jednak bezwzględnie trzeba jej przyznać wysoką 
wartość sceniczną Wszystkie możliwe zarzuty pa­
dną, jeśli się rzecz oceni z tego stanowiska, na ja­
kiem stał autor, przystępując do tworzenia obrazów. 
Od początku do końca, pisząc sztukę, myślał o sce­
nie i o publiczności, któru bardzo lubi wszelką sztu­
kę unaocznienia podobieństw w rzeczach różnych
1 różnic w rzeczach na pozór tożsamych.

Takie właśnie znaczeuie ma dla widza przeć

brażanie się Blaksa i Psychy w coraz odmienne po­
stacie kolejnych epok. Na tem upodobaniu polega 
sztuka aktorów „transformistów “, zmieniających 
szybko maskę, głos i ruchy. Ooż dopiero, gdy sztu­
ka ukazuje logikę tych przemian i ich znaczenie 
dziejowe ula duszy ludzkiej.

To też publiczność przy jęła sztukę Żuław­
skiego z niekłaraanem zadowoleniem. Widowisko 
tego rodzaju inaczej oddziaływa na widza, niż dra­
mat, stanowiący jednolitą, organiczną całość. Na 
dramacie współczucie widza rośnie w miarę rozwoju 
akcyi pomimo przerw między aktami i gdzieś znaj­
duje swój punkt kulminacyjny; tutaj każdy akt mu 
swój własny punkt napięcia i nie przekazuje ani 
nastroju, ani akcyi następnemu. Publiczność siedm 
razy przechodzi proces wzruszeń dramatycznych, 
co bynajmniej uie przyczynia się do stopniowego 
natężania tych wzruszeń, owszem, wrażliwość publi­
czności pod koniec słabnie z wyczerpania od wielo­
krotnych wzruszeń, przez co ukazana w ostatnim 
akcie przyszłość Psychy, wydaje się jej tem mniej 
wiarygodną. Świadczy to korzystnie o wartości ka­
żdego aktu z osobna, ale daje do myślenia, że ca­
łość jest zbyt długa. Niewątpliwie zwyczaj pisania 
sztuk nie więcej jak pięcioaktowych, ma swoje uza­
sadnienia w dziejach sceny.

J e s t  to jednak rzecz do naprawienia na nas tęp­
nych przedstawieniach, których będzie pewno wiele 
bo utwór Żuławskiego w tej postaci, jak go wysta­
wił nasz teatr, jes t  wydarzeniem w sztuce uiepospo- 
litem i godnom podziwu.

O tem, jak  wspaniałe dzieło kunsztu sceni­
cznego teatr nasz wykonał, wystawiając „Erosa 
i Psyche", napisać należy po czwartkowem przedstawie­
niu sztuki, kiedy sprawozdawca wolny od studyowa- 
nia literackich walorów dzieła, przyjrzy się swobo­
dnie grze artystów.

To tylko ogólnie dziś powiedzieć można, że 
pierwsze Drzedstawienie było świetne. Hołd bez za­
strzeżeń złożyć trzeba rezyseryi i wykonawcom, na- 
dewszystko zaś pani Solskiej (Psyche) oraz dosko­
nałemu jej partnerowi p. Romanowi (Blaksj. Niema 
na scenach polskich artystki, któraby mogła w tej 
roli pójść z p. Solska w zawody.

Z. W,
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Wobec tego frazes, że „z Jaski naszych kon- 
spirwbrów .Japończycy najpierw na Polakach wypró­
bują celność swoich karabinów" je s t  medorzecznem 
i nikczemnem kłamstwem,

Niedorzecznem, bo właśnie, jeżeli rząd rosyjski 
obawia się Polaków, to nie będzie chciał tak nie­
pewnych żywiołów posyłać na teatr  wojny, gdzie już 
są pułki, mające w szeregach »d 15 do 45 prc. na­
szych rodaków.

Nikczemnem kłamstwem dlatego nazywamy ten fra­
zes, że maskuje on ukryty, ale dosyć łatwy do od­
gadnięcia istotny cel artykułu. Niemcy, Finlandczy- 
■y, Ormianie — powiada autor artykułu — mają 

takie same powody nienawidzenia Rosyi i życzenia 
jej klęsk, jak my. A jednak szlachta kurlandzka 
ofiarowała 300.000 mb, na potrzeby wojenne, Fiń- 
landczyo.y organizują ze slcładeK oddziały „Czerwone­
go Kizyża", a Ormianie odprawiają uroczysto nabo­
żeństwa i modlą się o powodzenie oręża rosyjskiego. 
Te narody mają rozum polityczny, wiec inyślą sobie, 
że okazywanie lojalności nikomu nie zaszkodzi, a mo­
że rząd udobruchać (?) „Ergo“ i my powinniśmy oka­
zać rozum polityczny i urządzać mauifestacye wier- 
nopoddańcze.

Nie wiemy, czy Finlandczycy wydali jaką  ode­
zwę, ale wiemy z urzędowych źródeł rosyjskich, że 
w rb. 7.600 reimitów tj. z górą 50 proc. powoła­
nych nie stanęło do poboru i że z tej liczby zale­
dwie 200 tj. 3 proc. zgłosiło się dobrowolnie później. 
Nie wiemy, czy Ormianie wydają odezwy, ale wiemy, 
że na nabożeństwie w katedrze ormiańskiej w Baku, 
nakazanem przez rząd, rzucono bombę. To jest chy­
ba środek radykalniejszy, niż wydanie odezwy.

Zresztą  o istnieniu Ligi Narodowej i rewolu­
cyjnej działalności socyalistów. rząd rosyjski wie 
bardzo dobrze i nie potrzebował wydania odezw, że­
by powziąć pewne obawy, Umiarkowany i zarazem 
stanowczy ton odezw, świadczący, że społeczeństwo 
polskie dalekiem je3t  od myśli wywoływania rozru­
chów, jeżeli zaniepokoił sfery rządowe rosyjskie — 
to nie możliwością awantur z naszej strony, ale 
stwierdzeniem naszej trzeźwości i dojrzałości poli­
tycznej.

Zaprzeczeniem tej trzeźwości i dojrzałości b y  
łypy jakiekolwiek mamfestacye lojalności z nasze) 
strony. Zrozumiało to społeczeństwo polskie w Kró­
lestwie i nawet najlojalaiejsze żywioły potępiły pro­
jekty pp. Spasowicza i Piltza. Ten ostatni, widząc, 
że stanowisko jego w zaborze rosyjskim poważnie 
jost zachwiane, jak prawdziwy rzezimieszek poli­
tyczny, wyrzucony drzwiami, próbuje wleźć oknem 
i wybrał sob>e okno w oficynie p. Masłowskiego do 
oddziaływania na opinię polską, bo gdzieindziej pu­
ścić by go me chciano. Artykuł napisany zdaje się 
we Lwowie, jes t  niewątpliwie inspirowany z Poters- 

\ * ' K t
My się rozumu politycznego nie bęJhemy uczy­

li pp Piitzów i Masłowskich, ani u Finlanduzy-

burga. 'Ł

li
feów, Niemców nadbałtyckich lub Ormian. Wiemy, 
do czego doprowadziła te narody taktyka jednania 
sobie rządu lojalizmem. Jeżeli rząd rosyjski nas się 
obawia —  tom lepiej, bo to znaczy, że widzi w nas 
pewną1 siłę. Każdy rząd, a tembardziej rosyjski liczy 
się tylko z tymi, których się obawia, słabymi zaś 
pogardza.

Nie trzeba tej obawy manifestacjami lojalnemi 
rozpraszać, ani podniecać zbytecznie nierozważnym, 
wybrykami, bo i strach, nawet urojony może prze­
ciwnika do użycia gwałtów pobudzić. Ale stanowi­
sko, jakie społeczeństwo polskie w ogromnej więk­
szości zajęło — jes t  szachowaniem przeciwnika i to 
jest n .jlepsza i najrozumniejsza dziś taktyka.

Z tego stanowiska nie sprowadzą społeczeń­
stwa polskiego tendencyjne kłamstwa i zabiegi agen­
tów rosyjskich, nie sprowadzą ani odwoływaniem się 
do instynktów poziomego utylitaryzinu, ani przema­
wianiem wykrętnem do jego uczuć. Uderzanie w tę 
strunę wstręt tylko budzi, gdy gruć usiłują na mej 
pp. Masłowscy i Piltze.

Horoskop sesyi nadchodzącej.
W i e d e ń ,  29 lutego.

(Tl) Sesya Rady państwa, zwołana na dzień 
8 marca, ma trwać zaledwie dwa tygodnie. Jedynym 
punktem porządku dziennego jest  kontyngent rekru­
ta  na r. 1901.

Czy Rada państwa zdoła uchwalić rekruta? 
Zależy to od taktyki Młodoczecliów. Jeżeli Czesi 
również i do rekruta zastosują obstrukcję, którą po 
przerwie jednorocznej podjęli ponownie od jesieni 
1902 r., rząd będzie musiał załatwić to przedłożenie 
z pomocą §. 14. Czesi grożą, że nie cofną się na­
wet przed obstruowaniem kontyngentu rekrutów, aby 
dowieść, iż obbeny gabinet biurokratyczny nie po­
trafi uzdrowić parlamentu.

Dr. Koerber rozumie, że tym razem, jeżeli 
Czesi wytrwają konsekwentnie przy swych zapowie­
dziach, jego gabinetowi grozi wielkie niebezpieczeń­
stwo. Dlatego też  Dosługuje się i pośrednikami i pra­
są, byłe tylko nakłonić Mlodoczechów do pardoao- 
wania kontyngentowi rekrutów.

ćn pośrednika służyć mu będzie znowu Dawid

Abrahamowicz, który jeszcze w lipcu 1903 r. uwa­
żał gabinet dr. Koerbera za niebeztneezny dla Pola­
ków, ponieważ z kolei zawiodła gc nadzieja, zostania 
namiestnikiem, a potem marszałkiem.

Prasa inspirowana zaś, nie wyłączając galicyj- 
sko-polskiej, wyzyskuje przeciwko Młodoczechom wy- 
bór fir. Wojciecha Sternberga w Hr&dcu Kralowym 
(Koniggratz) przeciwko połączonym stronnictwom 
czeskim. Udawadniają owe dzienniki, żywione obro­
kiem Tuinisteryalnym, ze Czesi powinni czemprędzej 
porzucić obstrukcyę, ponieważ wybór Sternberga do­
wodzi niesłychanego niezadowolenia wyborców. Je  
żeli Czesi będą prowadzili nadał obstrukcyę, ' spotka 
ich przy wyborach zupełny pogrom.

J a k  wszystkie inspiracye i kroki taktyczne 
obecnego systemu, tak  i powyższe dowodzenie jest 
obłuduem, nieszczerem, wykrętnem. Prawda, że wy­
bór hr. Sternberga — o ile nie wchodziły tutaj w grę 
liczne przekupstwa pieniężne - -  dowodzi niezadowo­
lenia wyborców. W jakim przecież kierunku? Czy 
wyborcy czescy wybrali posła ministeryalnego, który 
potępił obstrukcyę i domagał się popierania gabine­
tu? Nie! Wybrali posłem jeszcze skrajniejszego opo- 
zycyonistę, który w broszurach i przemówieniach po­
tępił jak najdosadniej oportunistyezne zarzucenie 
przez Młodoczechów obstrukcji od wiosny 1901 r. 
do połowy czerwca 1902 r.

Kto czytał w listopadzie i grudniu broszury hr. 
Sternberga, ten wie, jak dosaduerni słowy i jak bez 
ogródek r.hłoslał on taktykę dr. Koerbera, szafowa­
nie orderami, zbieranie funduszów dla prasy inspiro­
wanej, jednanie sobie przyjaciół z pomocą rozdawa­
nia tytułów od radcy cesarskiego począwszy, a skoń- 
cznwszy na radcy tajnym, rzucanie na prawo i lewo 
obietnicami, których się me dotrzymuje, nieumie­
jętność przeprowadzenia należytego podejmowanych 
reform i projektów, rękę nieszczęśliwą we wszyst- 
kiem, czego się tknął ten gabinet. Wyborcy Hradcu 
Kraloyego wybrali lu. Sternberga dlatego, że — ich 
zdaniem — Młodoczesi niezręcznie, apatycznie, nie­
szczerze zwalczali gabinet biurokratyczny. Kręta, 
niejasna, z próśb i gróźb złożona taktyka młodo- 
czeska, przestała im imponować. Podoba im się na­
tomiast ów młody trybun, który woła i na przykła­
dach dowodzi, że w Austiyi stronnictwa polityczne 
tylko dzięki stanowczości konsekwentnej odnoszą 
realne zyski dla wyborców i narodów.

Wybór w Hradcu Kralovym brzmi zatem nie 
jako sygnał do zaprzestania walki, lecz juko poDudka 
do nowych bitew.

Biada Młodoczechom, gdyby nie zrozumieli 
owej pobudki! Spotkałuy ich los Staroczechów z lat 
1890— 1891, którzy zbankrutowali skutkiem nie- 
wczesm v Tduawczoj.ci w stosunku do rządu i do 
N iem ców .^^B hM ^^L ^tS ternW orga  w Izbie posel­
skiej — j J i r0tlinvzroi.znye.il biurokra­
tów wiedeńskich, kto i f  lubią :'ozbi<ue, niezgodę, za­
męt, chaos, jako okazyę (lo utwierdzania własnej po- 
zyeyi — będzie dla Mlodoczechów ostrogą do po­
prowadzenia nieubłaganej wałki przeciwko gabi­
netowi.

Ten ostatni po sesyi delegacyjnej w maju od­
powie na obstrukcyę czeską rozwiązaniem Izby po­
selskiej i rozpisaniem nowych wyborów. Wprawdzie 
nowe wybory nic zmiażdżą ani Czechów, ani ob- 
strukeyonistów czeskich. W Izbie układ sił i stosun­
ków pozostanie Juki sam. Lecz gabinet znajdzie 
w ten sposób sposobność pozostania u władzy do 
wiosny 1905 r.

A ów właśnie cel tworzy esencyę mądrości po­
litycznej obecnego rządu biurokratycznego.

Dola urzędników.
Witold Hausner prezyd. sądu wyższego w K ra­

kowie powiada: „w każdym zawodzie poziom stanu 
sędziowsKiego jes t  kamieniem probierczvm ula etyki 
tego narodu"... Słuszne słowa, ale mojem zdaniem, 
można powiedzieć „stanu urzędniczego".

Społeczeństwo jeśli siebie szanuje pragnie zdro­
wia swego, musi wymagać wiele od organów przez 
siebie opłacanych i utrzymywanych. One muszą być 
zdrowe, pełne siły moralnej, zdolne do sumiennego 
spełnienia obowiązków przyjętych.

Z drugiej strony jednak dlatego właśnie orga­
ny te należy otoczyć szczególną uwagą i opieką. — 
Cuda się nie dzieją. Z niczego nic nie powstaje, 
z lichego ziarna lichy owoc, z lichej strawy —  licha 
robota.

Czyż od maszyny, choćby najlepszej, ale źle 
uslugiwanei, opalanej, smarowanej — możemy się 
spodziewać odpowieduego efektu?

Więc w pierwszym rzędzie baczmy i starajmy 
się byśmy wszystko dali, co nałoży — a potem żą­
dajmy . to żądajmy stanowczo, bo człowiek to taka 
maszyna, która może pochłonąć całą należną obsługę 
i nie dać należytego efektu.

Miałem sposobność często się stykać z urzę­
dnikami, wspólnie z mmi pracować dla dobra publi­
cznego nie rzadkę' z nie małćm wytężeniem i ofiarą 
czasu —  zdrowia i mienia tych zacnych towarzyszy. 
Miałem wówczas sposobność dobrze przypatrzeć się 
ich życiu prywatnemu i rodzinnemu i inuszę przy­
znać, że nieraz się serer krajało.

Projo* Bijemy i wykonummy . Ogrzewania centralne, 
wentylacje , wodociągi i kanalizację  rurow ą, łaźnio, 
łazienki, wiercenie studzien i ustawianie pomp. P ra l­
nie i susznie mechaniczne. O ś w i e t l e n i e  p u i e n t o w e  (dawniej 
a a f t o w e m  i w i a t l e i n  ż a r o n e m  „ZiYICZ" (w rniej- 
1438 scowościae.h nie posiadających gazowni).

N1EMERSZA) ul. Kopernika 15, 11. p.

Biiiro tecboicznc i zakład instalacyjny we Lwowie.

Dziś, kiedy ciężkie chmurzyska zawisły nad na­
szym krajem, więcej, już kiedy trza wzmacniać — 
uzdrawiać to — belkowanie jogo, to też zabie­
ram głos w sprawie, którą juz inni podnieśli.

W  żadnej prowincyi Austryi niema takiej po­
trzeby przyjścia z wydatną pomocą, opieką stanowi 
urzędniczemu, jak w Galicyi osobliwie po małych 
miasteczkach.

Urzędnicy nasi zamieszkali pośród ludności nie- 
oświeconej, ubogiej, zdała od głównych arteryj han­
dlu i przemysłu, odczuwać muszą tę ogromną różni­
cę swego położenia w porównaniu z kolegami z pro- 
wincyi zachodnich państwa. Już  to sarno działać mu­
si przygnębiająco i źle wpływać na ich służbę. Da­
leko od centiów życia, jakby odcięci od świata, za­
kopani w nędzę, w ..brud" „sinród" naszych ma­
łych miasteczek, jakże mogą oni żyć tam i pra­
cować jakby przystało na człowieka ucywilizowanego?! 
Mieszkać muszą w domkach ciasnych, niskich, cie­
mnych, wilgotnych, niezabezpieczonych od wpływów 
atmosfery, zbudowanych wbrew wszelkim zasadom, 
choćby hygieny, błotem, nąjwstrętmejszenii śmieci- 
skami otoczonych, owianych, zaraźliwem powietrzem 
i to zwykle w sąsiedztwie brudnego żydowstwa 
i krzykliwych bachorów!

Gdyby choć koło mieszkania był zawsze ogró­
dek, w którymby można odetchnąć ezyściejszem po­
wietrzem i w którymby żona i dzieci znaleźć mogły 
jakąś rozrywkę, a biedny urzędnik choć dla wypo­
czynku pogrzebać w ziemi lub zielonością rozerwać 
oko 111

A doświadczenie uczy, że urzędnicy mający 
koło swego mieszkania ogródek, chętniej w domu 
przebywają i nabierają zamiłowania do ogroóuictwa, 
a także krzepi on ich siły fizyczne i umyślone!

A gdy rodzina dusić się tak musi dzień i lata 
cale w tym nieszczęsnym przybytku brudu i zgniłego 
powietrza, jest urzędnik na to samo, a częstokroć 
jeszcze w wyższym stopniu narażony w lokalu urzę­
dowym, do którego w zupełności zastosować się da 
właśnie co opisany obrazek!

Tu w ciemnych, wiigornych, ciasnych nbika- 
cyach, pośród zapylonych aktów, pomiędzy zbutwia- 
łemi księgami, narażeni na przeciągi i cuchnące 
wyziewy stron, zmuszeni są urzędmcy spędzać p ra­
wie większą połowę życia swojego!

I  jakże tu żądać można od nich ścisłego i chę­
tnego spełniania obowiązków, jak można spodziewać 
się od ludzi żyjących wśród podobnych warunków, 
aby ich zachowanie było zawsze „correct"?!

O ileż to wygodniej i lejnej pomieszczeni są 
więźniowie? C/.yż domy poprawy nie wydają się 
w porównaniu z mieszkaniami urzędników i ich biu­
rami prawdziwymi pałacami, gdzie znajdziesz jasne, 
jSuche, czyste, przewiewne izby, szerokie, widne ku- 
;rytar^e, zewnątrz Rudynck okazały, a wewnątrz 
scliluuny i z równemi wygodami urządzony, jak ka­
nały, wychodki, łazienki, a przed budynkiem zwykle 
ogród duży i obszerne podwórze. W pomieszczeniach 
sądów w Galicyi wodzimy już pewien postęp, s ta ra ­
niem p. prezydenta Tchorznickiego pobudowano juz 
u nas wiele gmachów sądowych. Natomiast starostwa 
i urzędy podatkowe pozostały wierne swojej starej 
tradycyi i stoją jakby na urągowisko naszej nędzy 
i naszemu zacofaniu. Ten braic należytych mieszkań 
po naszych miasteczkach i fatalne pomieszczenie 
biur są głównym powodem moralnego i m ater ia lne­
go upadku urzędników.

Do tego przyłączają się inne jeszcze okoliczno­
ści, a szczególnie trudność i kosztowność wychowa­
nia dzieci, brak wyższych zakładów naukov ycli na 
miejscu; niemożność uprzyjemnienia sobie życia 
w domu i skutkiem tego konieczność szukania roz­
rywek po za domem (karty, śniadanka;, wreszcie 
konieczność zaspokajania potrzeb tak materyaiuycli 
jak  i umysłowych po za siedzibą urzędowania 
i w tym celu wyjazdy częste do okolicznych miast 
większych, gdzie tylko potrzeby te zaspokojone b je  
mogą! (brak w małych mmsteczkach dobrycli rz e ­
mieślników, niemożność dostania niektórych wiktua­
łów, brak rozrywek umysłowych, jak  teatry, odczy­
ty, koncerty i t. p.j.

W ten sposób bywa przęaniit, choćby żył 
w uporządkowanych stosunkach materyalnych, ciągle 
narażany na większe wydatki a gdy na ich po­
krycie pobierana pensya, (która w innych wa­
runkach mogłaby być wcale przyzwoitą) nie wy­
starcza, musi on oglądać się za kredytem i popada 
w długi, stające się z czasem ruiną jego moralną i 
matoryalną! Dopóki się opisanego wyżej złego nie 
usunie, to i kilkumilionowy fundusz pożyczkowy nic 
nie pomoże. Urzędnicy będą wprawdzie mogli na r a ­
zie uregulować swoje stosunki materyalne. lecz po­
tem, choćby prowadzili życie szromne, zaczną znowu 
oglądać się za kredytem i robić nowe długi. Zresztą 
pomoc ta ze strony rządu nie ochroni od zadłużania 
się nowo wstępujących od kredytu z funuuszu pań­
stwowego wykluczonych urzędników 1

A cóż może być gorszego, jak zaczynać kaiye- 
rę od długów, które mszczą się potem przez całe 
życie.

W niektórych dykasteryach, jak  w wojsku, za­
rządach kolei itd., od dawna już zwrócono uwa?ę na 
te okoliczności. Natomiast władze pn]itvczne, jiądowe

Przyunujomy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe. 
Chłodnie mechaniczne, Fabryki lodu, Gorzelnie, F a ­
bryki drożdży, Browary, T ar tak i ,  Młyny zwykłe 

automatyczne, Lokomubile i motory gazowe, benzy­
nowe, spirytusowe szwedzkie i amerykańskie etc.
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i skarbowe oraz autonomiczne, pod tym względom 
nic jeszcze nie postanowiły, opinia pnbl* zna i re- 
prezemacye nie zainteresowały się tom dostatecznie 
i położenie tych urzędników staja się coraz rozpa­
czliwsze!

Jeseli pomoc rządu pod tym względem ma być 
skuteczną, to musi być przedewszystkiem wydatną i 
dotykae wszystiucn wyżej poruszonych kwesty? Po­
moc tę należałoby okazać w następ ującycu kierun­
kach:

1) Umożliwienie życia rodzinnego urzędnikom 
po miasteczkach, pobudowanie tanich, wygodnych, 
ciepłych mieszkań wraz z potrzebnymi budynkami 
gospodarskimi (stajenka, komórka etc.) Wszak we­
dług Maryi Teresy, każdy urzędnik winien mieć mo­
żność trzymania koma dla rozrywki 1 Dla każdej 
partyi osobny ogródek — na podwórzu studnia itp. 
Mieszkania te należałoby podobnie jak dla oficerów 
w niektórych miejscowościach i urzędników kolejo­
wych pobudować kosztem państwa pod nadzorem 
miejscowych urzędników, aby uniknąć fuszerki.

Możnaby też wywołać prywatną inicyatywę, co 
nie powinnoby natrafić na wielkie trudności wobec 
nagromadzenia znaeznych kapitałów po różnych ban­
kach w kraju. Mieszkania te musiałyby jednak być 
stawiane według planu, zastosowanego do stosun­
ków miejscowych i klimatycznych, nadto wolne od 
podatku etc.

2) Ułatwienie wychowania dzieci, a t o : a) przez 
przyznanie rodzicom i dzieciom wodnego przejazdu 
koleją, a przynajmniej znacznego zniżenia ceny ja ­
zdy do miast gdzie istnieją szkoły wyższe lub za­
kłady naukowe, b) przez uwolnienie od taks szkol­
nych i przyznawanie stypendyów dzieciom, uczę­
szczającym do girauazyów, szkół realnych, przemy­
słowych, rolniczych etc., odpowiednio do zdolności 
każdego z nich, c) przez zakładanie rządowy oh burs 
i internatów dla uczącej się młodzieży płci obojga, 
gdzieby dziatwa mogła mieć bezpłatne, a przynajmniej 
nie drogie umieszczenie i opiekę, d) przez przyj­
mowanie do zakładów wojskowych synów urzędni­
czych na tych samych warunkach co synów ofiee- 
iów, e) przez założenie dla dziocząt odpowiedniego 
zakładu wychowawczego, jak  to mają córki oficerów 
w Heruals.

8) Ułatwienie urzędnikom rozrywek umysło­
wych i fizycznych: a) p-zez udzielanie corocznych 
urlopów, b) przez zakładanie czyteiń urzędniczych, 
zaopatrzonych w dzieła nietylko fachowe, ale i ogólne, 
c) przez umożliwienie wycieczcK w góry dla wzmo­
cnienia sił fizycznych, tudzież do większych miast 
dla pokrzepienia i rozrywki umysłowej.

4) Zakładanie spółek spożywczych (konsumów), 
z filiami pu małych miasteczkach, w który objjto sKłepach 
urzędnicy mogliby zaopatrywać się w tanie i trwałe 
ubrania, tudzież nabywać wszelkie potrzebne arty­
kuły żywności po cenach umiarkowanych.

5) Czuwanie ojcowskie nad zdrowym, moral­
nym i matoryalnym stanem personalu urzędniczego.

W tym celu należałoby urządzić w każdej s ie ­
dzibie urzędu roazaj patronatu (sądu honorowego), 
składającego się z członków, wybranyeh przez sa­
mych urzędników pośród siebie i z członków miano- 
wanycn przez władze przełożone, tak  z pośród urzę­
dników', jak z poza grona t y c h ż e . ________

Zadaniem, takiego patronatu byłoby czuwania 
nad moralnem zachowaniem się urzędników, jak nie­
mniej nad materyalnem ich położeniem (dobrobytem). 
W danym razie obowiązkiem outronatu byłoby przed­
siębrać zaraz potrzebne środki zaradcze, żeby ochro­
nić urzędnika od upadku.

Patronat taki miałby także obowiązek posta­
rać się dla urzędnika o kredyt w razie potrzeby, 
oraz udzielać opinii władzom przełożonym.

6) Ułatwienie urzędnikom taniego kredytu, czy 
to przez założenie odpow.bdniwgo banku urzędnicze- 
go, : zy też przez udzielanie subwencyi, względnie 
potrzebnych funduszów istniejącym już stowarzysze­
niom zaliczkowym dla urzędników. Opinii co do po­
trzeby i wysokości zaliczek udzielałby wspomniany 
wyżej patronat.

To są zasady, według których możnaby popra­
wić stan materyalny i moralny urzędników, a kloby 
to przeprowadził, zasłużyłby sobie nietylko na wdzię­
czność urzędników, ale zasłużyłby się także krajowi 
i całemu społeczeństwu.

Olejowa królewska w lutym.
A. CIENSKL

Z ziem polskich.
{Przymusowy patryotyzm  żydów rosyjskich. — R ze­

kome przeprosiny hr. Ballestróma).
=  Proces kiszymewski nie jest jeszcze ukoń­

czony. Mnożą się jednak objawy, które mogłyby 
wskazywać, źe wspomuienia krwawych wypadków, 
które się rozegrały wówczas za wiedzą i wolą sządu 
rosyjskiego, zatarły się już w pamięci i sercach 
wielu z pośród współpleinieńców kiszynibwskich ofiar. 
P'sma rosyjskie notują wiele objawów rzekomego 
przejęcia się żydów obecnie toczącą się wojną, wielo 
dowodów u h rosyjskiego patryotyzmu, które, jak nas 
informują np. z Kijowa, są poprostu wymuszone. Ki- 
szyniewska gazeta „Otkliki" (Odgłosy) zamieściła 
następujące wezwanie podpisane przez „żyda*: „Je- 
dnowierey moi! Przeżywamy straszne dni, groźne 
dni, głęboko tragiczne chwile! — To istne sądne 
dni. Dni Jom-kipural Dziś zapomnieć powinniśmy o 
wszystkie ni. Czuć i pamiętać winniśmy tylko jedno: 
Nad Rosya zawisło nieszczęście! Okażmy się godny­
mi synam. ojczyzny, uczciwymi wykonawcami moral­
nego długu naszego, stróżami biblijnych tradycyj na­
szych i świętych proroków. Na ojczyznę naszą spa­
dło ciężkie nieszczęście — straszna wojnaI Czyi 
my nie póidziemy w jednym szeregu, zgodnie i mę­
żnie, z całym narodem rosyjskim? Czyż nie podze- 
limy losu i trudów, niedostatku i smutku, jęków i 
holów, które niezbadanym wyrokom Opatrzności po­
dobało się zesłać na ó i^ y z n r .n a s z ą ? Nietylko je 
dnalc post i modlitwy podrfóajtj rię Papu Bogu, ale 
i uczynki! Nie będę wyliczał, co teraz czynić nale­
ży. Każdy w miarę sił i możności wie, co może i 
i powinien złe żyć na ołtarzu ojczyzny Złóżmy do­
wód, żo jesteśmy godnymi i równymi braćmi narodu, 
wśród któiego mieszkaliśmy, mieszkamy i mieszkać 
na pewno będziemy. Z nim, dla niego, dla nasi Bóg 
niech was błogosławi".

Za słowami idą czyny. Notując ofiary patryo- 
tyezne na ie 'e  wojny, „Nowoje Wremia" wymienia 
bardzo często wśród ofiarodawców żydów. Oto np.

w telegramach z jednego tylko dnia 28 bm, znaj­
dujemy- „Żydzi w Charkowie, zawiązawszy komitet, 
celem zbierania ofiar na potrzeby wojenne i na 
rzecz Czerwonego Krzyża, wręczyli dziś gubernato­
rowi charkowskiemu jako pierwszy datek 42.300 rb. 
i prosili o złożenie u stóp Jego Cesarskiej Wyso­
kości uczuć bezgranicznej miłości i wiernopoddań-
czego oddania s ę i gotowości przyniesienia w ofie­
rze całego swego mienia na rzecz drogiej ojczyzny*. 
W temże piśmie, pod tąż datą czytam y;

„Wśród ludności żydowskiej w Mohylewie roz­
poczęto zbieranie ofiar ca rzecz Czerwonego Krzyża. 
Zebrano kilka tysięcy rubli, oczekiwane są dilsze 
i większe wkłady*. I  dalej, w depeszy z LiLawy : 
„Ożywiona duchem putryotycznym z powodu wy
padków wojennych, tutejsza gmina żydowska na 
dzisiejszem (d. 23 bm.) nadzwyczajnem posiedzeniu, 
po pełnej uczucia mowie rabina, wyraziwszy wierno- 
poddańcze uczucia wzgięuem tronu i oddania się 
ojczyźme, wyasygnowała 2000 rubli na rzecz ran
nych“.

Sumy oharowane przez żydów nie są co prawda 
zbyt wielkie, są one zbierano zapewne pod presją  
rządu, w każdym jednak razie objawy te świadczą, 
że wśród pewnej części żydów rosyjskich istnieje 
przekonanie o konieczności wkupienie się poniekąd 
w łaski rządu, albo też, że brak im siły moralnej, 
aby presyi rządu się oprzeć Nie wszyscy żydzi po­
dz. elają zapał wojenny autora odezwy w „Odgło­
sach". Wiemy, że wielu rezerwistów-żydow, licząc 
się z ewentualnością powołania na teren wojny, wy- 
ruyka się za granicę. Trzeci, dezerterów-żydów mia­
no niedawno powiesić na stokach cytadeli.

Niebezpodstawnie również przypisywano żydom 
niedawną panikę na giełdach rosyjskich, która przy­
prawiła rząd o znaczne straty. Aie bo też w aoty.-b- 
czasowem postępowaniu rządu rosyjskiego względem 
żydów niema jeszcze objawów, któreby świadczyły 
o zmiame na lepsze dla nich. Niedawno zabroniono 
żydom zamieszkiwać w główniejszych miastach Sy 
beryi. „Haeofe“  doniosła przed paru dniami, że na 
interwencyę miejscowego komisarza włościańskiegi, 
ma nastąpić wydalenie 200 rodzin zydowskiur z róż­
nych wsi powiatu sandomirsldego, gdzie bez prze­
szkody zajmowali się dotychczas handlem i rze­
miosłem.

Komisya, która obradowała niedawno w Peters­
burgu, doszła jak wiadomo do wniosków iądaiąeych 
nowych ograniczeń żydów. A wiadomo, ze w Rosyi 
wszelkie komisye d chodzą do tych wniosków, jakich 
żjczy sobie rząd.

Pozbawiać żydów wszelkich, nawet dotychczas 
przysługujących im praw, a jednocześnie wymuszać 
na nich objawy oatryotyzmu, to potrafi taki tylko 
rząd jak  rosyjski.

=  Notowana przez nas pokrótce pogłoska „Ku- 
rjera poznańskiego* o rzekotnem przeproszeniu lir. 
Ballestrema przez Koło polskie nie schodzi dotych­
czas ze szpalt prasy poznańskiej i jest przedmiotem 
jej licznych a różnorodnych komentarzy.

„Kurjer poznański" w swoim czasie doniósł, żo 
Koło polskie przeprosiło hr. Ballestrema za to, że 
przy głosowaniu na prezydenta parlamentu odd;.i<. 
nań bmłe kar ki. Następnie „Knrjor poznański" !c if-
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w <
(Ciąg dalszy.)

—  Nie reformować tego, co się ju i  nie da 
przerobić, zło należy pozostawić własnemu losowi, 
niechaj samo się zeżre i zgnije do reszty! Mam w 
tej chwili tylko tea tr  na myśli, niechaj takim pozo­
stanie, jakim jest, dla tych, którym jest potrzebny I 
A dla innych potrzeba stworzyć nowy teatr  — teatr- 
świątynię, poświęconą pięknu. Były niegdyś, w ua- 
wnych czasach, u ludów nierwotnycn, święta wiosny 
i płodnej jesieni, na które zbierane się społem, aby 
ja spędzić weselnie; należałoby wskrzesić takie 
święta... Wyobrażam sobie jakiś bór prawieczny, 
lub puste, dzikie brzegi morza, zdała od wszelkiej 
powszedniości, zdała od ciżby i zgiełkowej farsy ży­
cia, i tam, wprost pod niebem, w wir.śnianem powie­
trzu, w zielonych, rozśpiewanych głębiach lasów, na 
tle odradzającej się przyrody, albo w jesieni dni 
przesnute pajęczyną, zadumane, blade i święte, jak 
hostye, roztęsknione — w żalne dni opadu rdzawych 
liści, nad brzegami szafirowego morza, przepasanego 
tęczą złotego wschodu i krwawego zachodu — tam, 
na ubitym toku rodnej, świętej ziem:, św ią ty ia  sztuk 
wszystkich, apolinowy ołtarz uniesień, hymn niebo­
siężny barw i marzenia, dźwięków i kształtów, mod­
litw i wizyi, hymn upojenia pięknem niośmieitelnem, 
oczyszczający duszę z grzechów zla i brzydoty. No­
wy Sleusis dla spragnionych wzruszeń i kontempia- 
cyi, nowa, odradzająca ludzkość, Jeruzalem 1 0 &0 
moje marzenia 1

— Cudowne, nadzwyczajne, ale nie możebne, 
aby się dały urzeczywistnić— wołała entuzjastycznie 
miss Polly. ________________ __

— Wszystko jest możebne dla tjuh, którzy 
chcą! — szepnął Joe.

— Boże, jakie to piękne i dziwne! dziwne! — 
myślała Botsy, nie śmiejąc głosem płoszyć tej wizyi 
czarownel, porwana jego słowami i zapałem, z ja­
kim mówił; więc tylko z miłością i podziwem pa­
trzyła na jego pięk ną i bladą twarz, jakby opro- 

.mienioną natchnieniem, rozmarzona i tęskną za­
razem.

— Widzę już te pielgrzymki, te niezliczone 
tłumy, te święta, pełne tajemniczych i wzniosłych, 
uroczystości! — entuzyuzmowała się miss Daily.

— Dom Gook’s et C mógłby się niemi zająć, 
możnaby nawet zawiązać towarzystwo akcyjne do 
urzaazania takich świąt, interes niezły, a gdyby się 
założyło specyalne pismo i agentury po całym świę­
cie, zniżono taksy, to interes poszedłby na pewno 
— drwił st .ry, ale obie ciotki, Betsy a nawet i Joe 
rzucili się na niego w obronie projektu, że zawią- 
źała s.ę nieco bezładna i gorąca rozmowa, bo stary 
co chwila rzucał złośliwe uwagi. Zenon milczał, 
dopiero gdy nieco przycichli, niespodzianie oznajmił:

— >1 'je marzenie musi pozostać czas jakiś 
tylko marzeniem, ale tymczasem otwieramy teatr 
maryonetek 1

—  Teatr maryonetek? ależ jest ich kilka
— Nasz teatr nie będzie dla dzieci.
— Więc dla kogoz, u Boga, może być teatr 

maryonetek?
— Ten będzie dla dorosłych, dla artystów 

i przez artystów.
— Dzieciństwo, dekadeneya, francuskie wymy­

sły! — krzyczał mr. Bartelet.
— Być może, ale to dzieciństwa są bliższe 

prawdziwej sztuki, szczersze i głębsze dają wraże­
nia, niźl’ dzisiejszy teatr.

Nie, nie chciało mu już się mówić, poczuł się 
ugrom me znużonym, więc prawie od niechcenia opo­

wiadał bliższe szczegóły o tym teatrze, zwracając 
się tylko do Betsy, bo stary zaczynał go już niecier­
pliwić brutalnemi uwagami, gdy naraz, nie kończą? 
zdania, porwał się na nogi, z okrzykiem:

— Ktoś wszedł tutaj 1
Najwyraźniej zobaczył ruch nortyery, odsłania­

jący drzwi, usłyszał szmer kroków i szelest wloką­
cej się po dywanie sukni...

Zimilkli, strwożeni jego głosem i postawą, bo 
pochylony, blady, z rozbłysiemi oczyma, nasłuchiwał, 
jak ten szmer, ledwie pochwytny, przesuwał się 
przez pokój ku oknom., słyszał wyraźnie, rozróżniał 
był najgłębiej pewnym, iż ktoś przechodzi... że ktoś 
wszedł ze schodów i teraz przemyka sie mimo nich. 
że skoczył na śr ulek, jakby cbcąc njąć niewidzialną..

Nie było rndnak nikogo, szmer zgasł, jak pło­
mień zdmuchnięty, wszyscy siedzieli w trwożnej ci­
szy, wpatrzeni w niego; obejrzał cały ponój, otwie- 
lcił do szaf, zajrzał nawet za opuszczone story.

—- Byłem pewny, że ktos wszedł i wolno prze­
chodzi przez pokój!

— Dick, przejrzyj jutro książki, musiały się 
znowu zagnieździć szczury! — wolał wesoło stary, 
ale ukradkowem spojrzeniem wodził po pokoju.

—  Dałbym głowę, że to nie był szmer s z n u ­
rów, nie, widziałem odsłaniającą Się portyerę, s łj-  
szałem wyraźnie szelest sukni — zapewniał.

— Po prostu zdawało ci się, coś w rodzaju 
słuchowej halucynacji! J a  sam ulegałem temu dość 
często w pierwszym roku mojego pobytu w Indy di, 
to zwykły wynik upałów, ale wyleczyłam się prędko 
i zupełnie — objaśniał spokojnie Joe, chcąc usilnie 
zatrzeć niemiłe wrażenie.

— Istotnie, je s t  tutaj wyjątkowo ciepło, gorąco ■ 
nawet — zauważył Zenon.

—  Dick, zakręć gaz w kominku! — rozkazał 
stary, odsuwając się od ognia.

C. d. n.

Jeszcze kilka dni! potrwa przy pl. Halickim 12a
pozostałych towarów z masy konkursowej b. p. Ignacego Frieda — — 
Wełny, perkate, batysty, zefi-y, portiery, materye meblowe, plusze itp- 53 a  h e s c e s i
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nąl się ze swego stanowiska i oświad :zył, ze to „nie 
całe Koło zdobyło Się na tę uchwałę, lecz tylko ko­
m is/a  parlamertarna*. D<' komisyi zaś parlamentar­
nej, jak wiadomo należą: prezes ks. F  Radziwiłł, 
pp. Leon Czarlński i dr. Skarżyński jako członko­
wie, a dr. A. Ciiłapowoki i hr. Miolżyński jako z a ­
stępcy. Do tej wiadomości „Dziennik nozoański" do­
stał komentarz. „Wedle naszych .nformacyi „Kuryer" 
będzie się musiał cofnąć jeszcze o krok dalej i swoje 
insynuacye przelać na jakąś ściślejszą jeszcze korni-- 
syę, a może zgoła na osobnika, którego meghbyśmy 
tu wymienić, gdyby nie wzgląd, że pomnych robót 
nie należy rozgłaszać i że osobnik ten należy do 
ludowców". Jednocześnie „Koelnische Volksztg“ na­
pisała, że wiadomość o przepraszaniu hr. Baiiestre- 
ma „nie jes t  bezpodstawna", a „Orędownik" zaprze­
czył wprawdzie informacyom „Kurjera poznańskiego", 
ale dodał, że „uzuaie z? konieczność polityczną, 
ażeby nasze Koła poselskie utrzymywały zgodę z cen­
trum tak w Sejmie, jak w parlamencie".

Konieczność tę może oczywiście uznać każdy 
rozsądny polityk, jeśli ona rzeczywiście zachodzi; 
pytanie tylko, czy łatanie tej zgody nie nastąpiło 
w ubliżającej dla naszej godności narodowej foimie- 
„Goniec wielkopolski1', organ dem. narodowych, pi­
sze, ze w Poznaniu wymieniają głośno nazwisko je ­
dnego z posłów, który tych „przeprosin" •— doko­
nał. W taktyce zas „Kuryera", „Goniec" upatruje 
chęć wbicia l l ina  między ludowców i demokratów. 
„Może mu się ta  sztuczka udać do pewnego sto­
pnia" — dodaje „Goniec wielkopolski". Jednakże 
obawy demokratycznego organu uspokoiło zaprze­
czenie Koła, które zaprzeczyło obydwom wiadomo­
ściom „Kurjera*.

O d g ł o s y  w o j n y .

(n) Były minister francuskiej marynarki, p. La- 
nessan, nie przestaje w tej chwili krytycznej odra­
dzać awoirn rodakom polityki awanturniczej i ryzy­
kownej. W  ostatnim numerze paryskiego „Sióale" 
omawia on w sposób bardzo otwarty i dlatego wielce 
zajmujący, jak istotnie stoi

francnsko - rosyjsk a  potęga morska.
Rosya, nie potrzebując marynarki do przepro­

wadzenia swoich ambicyi europejskich, zaniedbała ją  
od wielu lat. Położenie się zm.euiło, odkąd zwróciła 
oczy na daleki Wschód, gdzie znalazła się odrazu 
wobec morskiej przewagi Japonii i następnie Sta­
nów Zjednoczonycn. Z nieuniknionej konieczności 
musiała zająć się zorganizowaniem sił morskich, od­
powiadających jej ambieynm i marynarskiej potędze 
obu mocarstw, opartych o tamtejsze wody. Aie po­
rt ołai.łn toż błąd wielki ten, że me obliczyła się 
z koniecznemi następstwami swoich ambicyi. Witte, 

tóry pod tylu względami oddał carstwu doniosłe 
usługi, był zawsze przemwuy rozwodowi jego po­
tęgi morskiej i powiększaniu na ten cel państwo­
wego budżetu.

Lanessan krytykuje myśl, podaną przez rosyj­
skiego generała, Battyanowa, ażeby Francya poży­
czyła Rosyi pewne okręty wojenne — mianowicie 
cztery pancerniki i dwa statki podwodne —  za na­
leżytą opłatą. Były minister jest zdania, że Fran- 
eya, sama nie posiada ąc dosyć pancerników i in­
nych okrętów bojowych, nie meże żadną miarą 
służyć Rosyi łaką pomocą, a gdyby to uczyniła 
i tem samem wmieszała się do obecnego zatargu na 
dalekim Wschodzie, to za nią poszłaby Anglia i na­
stąpiłby niechybnie

w yauch drugiej w ojny — ua wodach  
europejskich.

Dając Rosyi pomoc wątpliwej skuteczności, 
wywołałaby Fraucya kolosalną nawainmę, której na­
stępstwa mogłyby byc dla niej absolutnie fatalne. 
Tomu przeciez żaden rozumny Francuz nie może 
dziś przeczyć. Tein mniej zaś iest Francya w s ta ­
nie pożyczyć swoich okrętów, że sama rówmeż z a ­
niedbała wojenną marynarkę nazbyt długo. Usiłowa­
nia, jakie od 10 lat czyni, aby błąd naprawić, za­
ledwie zaczynają być wieńczone jakim takim rezul­
tatem. Ale nawet dzisiaj nie ma Francya dość sil­
nych not, aby mogła sojusznikowi przyjść w jaki­
kolwiek sposób na pomoc lub sama się wystawić na 
morską wojnę.

Nakouiec pisze L an e ssan . „Rosya nie może
0 tem wszystkiem nie wiedzieć, Wie, że zorojna 
interweneya nasza na niby się jej nie przydała, a nas 
wystawiłaby na klęski, nie tylko fatalne dla nas 
samych, ale i dla uroku i znaczenia naszego soju­
sznik i... Ci, którzy rozsiewają fałszywe pogłoski
1 domysły, jakoby Rosya oczekiwała zbrojnej inter- 
w^ncyi z naszej strony, są alLo dziwnie zaślepieni, 
albo niegodziwi".

W prasie angielskiej znajdujemy następujące
sy lw etk i sześciu  generałów  japońskicu ,

w których ręku pozostają, po ludzku mówiąc, losy 
wojny lądowej, Pizypominamy, że w ciągu ostatnich 
l it 85 Japończycy mieli trzy wielkie wojny. Pier- 

c a, 1867— 6Q,'zw ana „wojną przywrócenia", przy­

wróciła mikadowi władzę zwierzchniczą nad całem 
cesarstwem. Druga, domowa, 1877, znana jako „ro­
kosz Satsumy", zakończyła się narodowem zespole­
niem całej ludności. Trzecia, chińska, 1894 -95, 
uczyniła Japonię wieikicm mocarstwem wśród lu­
dów. Głównie wodze wie japcńscy w teraźniejszej 
wojnie brali udział we wszystkich poprzednich, 
a w chińskiej odznaczyli się La najwyższych sto- 
nowiskach.

Najznakomitsi z sześciu, obaj marszałkowie 
polni, Jam agata i Ojama, walczyli już zwycięsko 
w Chinach, Mandżuryi i Korei

M argrabia Jam agata  
starzec blisko 70-cioletni nie wyjdzie zapewne w poie 
tym razem, pozostanie przy boku mikada i rządu, 
służyć im będzie doświadczoną radą. Nie jes t  także 
pewnom, czy

m arszałek  Ojama.
który iest w tej chwili szefem generalnego sztabu 
w Tokio, przyłączy sie do armii, czy też ze stolicy 
będzie kierował jej operacyami. Co jes t  pewnera, to 
to, ż t  posiadając peiue zaufanie rządu i armii, pozo­
stanie japońskim Moltkem w tej wojnie. Ma lat 61, 
je s t  wysoki, otyły, bardzo cichy, łagodny i skromny
— ale, co dziwniejsze, niż te niemal sowe przymioty, 
marszałek... wojny nie lubi ! J e s t  on z urodzenia 
Samurajem z klanu Kagoszima, do armii wstąpił, 
jako chłopiec, odznaczył się podczas wojny domowej. 
Mianowany w r. 1894 ministrem wojny, skoro się 
poczęła kampania chińska podał się do dymisyi i o d -  

ją ł  dowództwo 2-giej armii, złożonej z 4-rh dywizyj
— czyli z 80 —90.U00 wojska. On to zdobył Czinczau, 
Tanenwan, Port Artura i nakoniec Wei-hai-wei.

Opowiadają, źe widząc w ciągu wojny chińskiej 
gromadę jeńców, stojącą na mrozie pod gołem nie­
bem, dai rozkaz, aoy ją- natychmiast odprowadzono 
pod jakąś strzechę. Gdy ta  się w pobliżu nieznala* 
zła, kazał natychmiast wyprowadzić wszystkie swojo 
konie ze stajni i tam więźniów jak najwygodniej 
umieścić.

G e n e r a ł  f t o / u
obejmie, lub może już objął naczelne dowództwo ar­
mii w północno-zacnodniej Korei — o nim świat dużo 
słyszeć będzie niebawem. Nozu jest typem nowocze­
snego oficera japońskiego, armia go uwielbia, jako 
najdzielniejszego żołnierza. Zamiłowany jes t  w spor­
tach, którym, pomimo lat 60-ciu jeszcze się nierzadko 
oddaje. Średniego wzrostu i ogromnej siły fizycznej, 
doskonały jeździec i myśliwy, niegdyś był sławnym 
zapaśnikiem — a wiadome, że Japoń:zycy celują 
w tym sporcie. Nozu słynie z odwagi — prawie gra­
niczącej czasem z szaleństwem przynajmniej w oczach 
tych, którzy nia wiedzą, że w razie potrzeby umie być 
powściągliwym. Należ., również do klanu Kagos<im„, 
oił się przy boku mikada w wojnie „przywrócenia", 
potem po stronie i mp ery u listów w wojnie domowej, 
lecz uajwiększą sławę zdobył podczas kampanii chiń­
skiej. Jako naczelny wódz w Korei, odbył marsz 
z Fuzanu do Seulu i prawie bezzwłocznie potem za­
kończył wojnę przez zdobycie Ping -jangu, najsilniej­
szego stanowiska w Korei, bronionego przez wybo- 
ruwe wojska chińskie. Bitwa trwała cały dzień, zwy­
cięstwo generała Nozu sprawiło przygnębiająca wra­
żenie w całej armii chińskiej.

Samurajem Kagoszimy jest 59-letni
G eneral Ku rok i.

Niskiego wzrostu, energiczny, zwany jes t  przez 
tokijskich Anglików japońskim Kiteheuerem, bo po­
dobnie, jak dzisiejszy naczelny wódz wojsk angio- 
indyjskich, odznacza się lwią odwagą i zarazem ni­
gdy niezamąconym chłodem. Japońscy oficerowie 
niówia o nim, ze „jakim jes t  podczas parady, takim 
jes t  na polu bitwy". O cztery lata mrodszym od 
niego jest

G eneral Oku,
Samuraj z klanu OiU, którego sława powstała pod­
czas wojny domowej. Był wt6dy majorem i był 
z załogą swoją oblężony cztery miesiące w fortecy 
Kamamoto, gdy pewnego dnia wyruszył z szczupłą 
garstką swoich, przebił się przez wojska nieprzyja­
cielskie i złączył z armią cesarską, która następnie 
zmusiła oblegających do odwrotu.

G eneral K atsura, obecny p ierw szy  
m in ister

japoński, je s t  chwilowo pozasłużbowym z powodu 
swojego urzędu Uczeń i ulubieniec Jam agaty (obaj 
należą do klanu Czuszu), zdobył najświetniejsze lau- 
ry, jako naczelny wódz 1 korpusu armii w wojnie 
chińskiej. Zwycięski w polu, a przytem niezrównany 
obok gen. Ojamy strategik, opanował bardzo szyb­
kimi ruchami swej armii wszystkie drogi, wiodące 
z Mandżuryi do Chin; w ten sposób skierował nie­
przyjaciela do Ping-jangu, dokąd spieszył z południa 
Nozu. Katsura w obecnej wojnie nie weźmie oczy­
wiście czynnego udziału.

Wymienić nadto należy generała-porucznika Ko- 
damę, obecnie pod-szefa generalnego sztabu w To­
kio, któremu przypadnie w udziale niezawodnie je ­
dno z najważniejszych stanowisk —  prawdopodobnie 
w okolicy Niuczwengn, Generał Jamaguezi, pamię­
tny tom, że w r. 1900 wkroczył pierwszy do Peki- 
nn podczas bokserskich rozruchów, dowodzi jedną

z 12 dywizyi japońskiej armii, obecnie ma być 
w Seulu.

% W arszawy.
Wiadomość o rze ornej wygranej rosyjskiej 

w bitwie morskiej d. 24 bra. dała sposobność Ro- 
syanom zamieszkałym w Warszawie do urządzenia 
radosnej manifestacyi. Oto ,ak opisuje ten dzień, 
korespondent „Kurjera poznańskiego" : Dodatki do 
pism polskich z tą wiadomością kupowali głownie 
wojskowi i czynownicy od razu po 6 — 10 nume­
rów, radość powszechna widoczna była na ulica.!;, 
głowy podnosiły się do góry, twarze uśmiechały 
i promieniały pewnością siebie i zarozumiałością 
a publiczny, hałaśliwy wyraz znalazło wszystko to 
tegoż wieczoru w Teatrze Wieli im. Dawano ro­
syjską operę Czajkowskiego: „Damę pikową"

Teatr od góry do dołu przepełniony, jakby 
wielka kasarnia samymi mundurami wojskowymi 
i czynowniczymi. Polskiej twarzy ani na lekarstwo. 
Po czwartym obrazie, pośród oklasków dla solistów, 
odezwał się z galeryi naprzód nieśmiało pierwszy 
okrzyk: „gimn" (hymn cesarski), nieśmiało również, 
jednak już coraz liczniej poparto go z innych n lejsc, 
aż hasło to stawało się już oDowiązującem pod 
grozą proskrypcyi gdy zaczęto powstawać z miejsc 
za przykładem pana Czert,lcowa. Wyczerpana przy­
długim aktem orkiestra teatralna, powołana na po­
wrót zuierała się dość leniwo, aż wreszcie rozległy 
się dźwięki hymnu. Niemal nie dano go skończyć, 
dopominając się o powtórzenie raz, drugi i trzeci, 
w czasie czego zaczęto tu i ówdzie nucić go, aż za 
czwartym razem brzmiała już sala jak wielki chór 
z orkiestrą. Mało tego, zaczęto dopominać się o 
chór operowy Więc podniosła się kurtyna, okazał 
sie chór z solistami i po raz piąty słuchano „gimnu" 
z namaszczeniem, okrzykując go po każdym razie 
gromkiem, wrzaskliwem „hurra".

Tenże korespondent podaje, że w Warszawie 
pojawiły się odezwy wszechrosyjskich (l)partyi secya- 
listycznych, zapowiadające posiadaczom śroaki eks­
terminacyjne, jeśli swym pracownikom nie zapewnią 
ulg. Stanowczość odezwy — pisze korespondent — 
rzuciła nawet popłoch w sferach posiadaczy, tak, że 
nie brak oznak rozpoczynającej się ich pielgrzymki 
zagranicę.

Charakterystycznem jest, że dotychczas soc ja­
liści operują tylko „na. kresach". T) działalności i Je li 
w Rosyi wewnętrznej nic nie srychać. Tymczasem 
i ugodowcy nie zasypiają gruszek w popiele. W ar­
szawski nasz korespondent (K ) informuje nas o ich 
nowych manewrach, które znalazły już wyraz w je­
dnam z pism lwowskich. „Władze rosyjskie — pi­
sze nasz korespondent —  uruchomiły cały zastęp 
niby ta przyahyluycii nam Sosyan, a nawet Pola­
ków, których zadaniem jes t  nakłonić nas do wieruc- 
poddańczej akcyi. Wysnuwają tedy różne argumen­
ty i pogłoski. Powstrzymywanie się od manifestacyi 
wiernopoddeńuzych uozi.ć — powiadają — jest w obe­
cnej chwili ze strony Polaków postępowaniem nie- 
politycznem. Patrzcie na Finlandczyków: odebrano 
im konstytueyę, walczą oni z rządem w sposób za­
jadły, a jednak obecnie w czasie wojny wysyłają 
adresy wiemopoddańcze i zbierają składni na Czer­
wony Krzjż.

W szczerość ich uczuć — przekonywuią agita 
torzy — może nikt nie wierzyć. Ale instynkt poli­
tyczny każe im się obecnie maskować. Polacy po­
winni Wstąpić w ślady Finlandczyków, powinni po­
stępować jak na naród politycznie wyrobio jy Przy­
stoi. Fiulandczycy napewno wyjdą na tej taktyce 
dobrze — wmawiają dobrowolni promotorzy ze stro­
ny polskiej i rosyjskiej.

Trzeba, azoby dojrzała część społeczeństwa pol­
skiego postąpiła jak  na mi ród „polityczny" przystało, 
żeby porzuciła dąsy, trzeba, żeby społeczeństwo pol­
skie umiało się maskować, powiunismy udawać lojal­
nych, wysyłać adresy, zbierać swładki, a rząa nas 
kiedyś za to wynagrodzi. Bo obecnie jes t  żłe- P e ­
tersburg już zwrócił uwagę ua bierną postawę Kró­
lestwa, zauważono tam już, że w ogólnym chórzo 
patryutycznego zapału nie słychać głosu Polaków. 
Może to pociągnąć za sobą bardzo złe skutki.

Takimi to argumentami agenci wiernopoddań- 
czości s tara ją  gię przekonać społeczeństwo polskie. 
Rozumowania ich są zbyt naiwne i posłuchu w spo­
łeczeństwie ni*> znajdują. Przeciwnie, tem bardziej 
przekonywują nas o potrzebie wytrwaiua na dotycli- 
czasowem stauowiśku.

Manewrem tym warszawskich ugodowców jak 
to już zaznaczyliśmy, sekunduje jeden z lwowgmeh 
„poważnych" organów. Wysunięte przezeń „strachy 
na Lachy", rozpatrujemy na inuem miejscu.

Wycofywanie wkładów z państwowych kas 
oszczędności nie ustaje, rząd przed kilkoma dnipni 
zmuszony był po raz drugi wystąpić z uspokajają- 
cem wyjaśnieniem, składając winę popłochu na „dzia­
łalność różnych kółek występnych, które rozpow s^ ' 
chniają drukowane lub pisane wezwania, narzucają­
ce uczestnikom kas obawy o nietykalność ich wkła­
dów*. Z drugiej znów strony socyaliści rozpoffp;:‘J 
chniają ulotne kartki, wzywające ludność do wyzby­
wania się banknotów, a ao zatrzymywania monoty 
metalowej. Może to sprawić rządowi nowe tru-l 
dnoścf.

n  ^  i w ?

mim  i f t Ł j i e p s z a  m a s z y n a  s z y b k o  p i s z ą c ą

; j .  Pisars l [ itfu

Ja*
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Korespondent „Naprz du“ donosi, źe Polska 
P a r ty a  S icyalis tyzna zamierzała ob‘ć rosyjskich 
„patryotów", gdy ci mieli urządzić manifestację 
przy wyjściu z cerko, przy ul. Miodowej.

Mauifestacya rosyjska się nie odbyła, nato­
miast robotnicy „sformowali coś w rodzaju pochodu", 
który ruszył ulicami Warszawy ze śpiewami i o k rz y ­
kami n „Precz z miiit.uyzmem!“ Gdy stróż pewnego 
demu, na żądanie stójkowego, chciał aresztować 
jednego z manifestantów, ktoś pchnął stróża nożem 
i zabił.

Tenże korespondent donosi o wzmocnieniu po- 
licyi jawnej i tajnej w Warszawie, w Sosnowcu 
i po osiach, gdzie jakoby ustanowiono stróżów po 
drogach z sołtysów i chłopów, którzy m iją pytać 
przyjezdny h, po co jadą, badać paszporty i t. d.

Tiupno tr z e c h  ok rętów .
Donosiliśmy już o tein, że rząd japoński za­

mierza kupić u rzerzypospolitej Chiii 3 okręty pan­
cerne. Kopno doszło do skutku. Japonia nabyła dwa 
krążowniki „Capitano P ra t“ (69u0 tonn, 12 dział, 
szybkość 15 węzłów) i „Chacabu, o“ (4500 tonn, 8 
dział, Szybkość 23 węzły), oraz kontrminowiec 
, Amiral Coudell" (750 tona, szybkość 21 węzłów). 
Wszystkie te okręty zbudowane były niedawno we 
Włoszech.

Leon T ołstoj wobec wojny.
Z Petersburga donoszą, że Leon hr. Tołstoj 

nfi irowoł 1.000 skrzynek swoich dzieł do wysłania 
żołnierzom na tea tr  wojny.

Pytanie tylko, czy władze wojskowe zgodzą się 
na przyjęcie tego daru, czy zechcą rozpowszechniać 
wśród żołnierzy dzieła Tołstoja, których główną teu- 
dencyą jest zakaz „Nie zab ija j!“

^Yrzenie w K onstantynopolu.
Korespondent nasz z Odesy donosi:
Kapitanowie statków handlowych, wracających 

z Konstantynopola, opowiadają, że wieści o zwycię­
stwach Japończyków wywołały niebezpieczne wrze­
nie wśród ludności tureckiej. Ęnsyanie wobec wro­
giego usposobmma słusznie obawiali się pokazywać 
na ulicach Konstantynopol;!. Rzecz ciekawa, że w cią­
gu paru ostatnich lat kilkudziesięciu Japończyków 
przyjęto mahometanizm i sułtan, jak o tera w swoim 
czasie pisano, wysłał nawet misyę religijną do J a ­
ponii,. która jedBak ugrzęzła gdzieś po drouze.

M PJ  Y g E J L E Z  °  N~

W przelocie.
Imieniny ciotki Wiazowskiej są właściwie jutro 

dopiero, ale dziś zjechali już niemal wszyscy. Taki 
zwyczaj.

•Lubię ciotkę i jej dom, ale wolę Wiązowę 
w inny dzień. Nie było jednak wyboru. W ieś jest 
sprzedana, Wierzełewski podpisał kuntrakt i przy­
jeżdża już podobno na sierpień. Wajaszek rad na­
wet, ze się przenosi do miasta na wypoczynek, i że 
kto inny obejmie władzę nad ekonomem. Będzie tam 
miał zresztą dom z ogrodem, który mu wieś przy­
pomni i świeże dzienniki, na które staruszek łasy. 
Ciotki nikt nie pytał; zgodziła się na wszystko, 
byle Jaś ,  to jes t  wuj, był kontent.

Bawi mnie myśl, że jestem w domu Wierze- 
lewskiego. Wyobrażam sobie dokładnie, jak  będzie 
chodził po pokojach, pochylony nieco naprzód, 
z rękoma w tył założonymi.

Cn ma tak znamienne rueby, ze z daleka po 
nich sAmych poznałabym go natychm iast; wygląda 
zawsze jak człowiek bardzo znużony, a idąc, prze­
chyla głowę to w lewo, to w prawo, do taktu.

Naturalnie, żem tu przyjechała tylko dlatego, 
że w tym domu mieszitać będzie niedługo W ierze- 
lewski... Ch iało mi się popiostu popatrzeć raz 
jeszcze na Wiązowę z tą myślą, że po mrocznym 
salonie ciotki i pod wiązami ogrodowej ale; prze­
chadzać się ma niebawem — ten człowiek...

Wierzełewski, 'Wierzełewski, mgj Boże, prze­
cie to jes t  tylko nazwisko, nic więcej, a mnie brzmi 
ono jak  jakaś formułka czarnoksięska, którą przy­
wykłam wymawiać w myśii, gdy mi źle jest w ży­
ciu, lub dobrze, słowem wtedy, kiedy się zastana­
wiam nad sobą, muszę zawsze i o nim pomyśleć. 
Wieizelowski... Ma to słowo taki dziwny czar, że 
powtarzając je widzę niemal twarz tego człuwieka 
zmęczoną, mizerną o bardzo szlachetnym, wydłu­
żonym owalu, złośliwie uśm.ecnn.ęte usta i jego 
przenikliwe, mądre oczy, z za jasnych rzęs, przez 
szczeliny zmrużonych powiek patrzące we mnie. 
Wydawał mi się zawsze piękny jak nikt...

Dali mi tu  pokój, tau zwany „z kukułką", to 
jest ze starym gdańskim zegarem. Ten zegar po­
psuty jest wprawdzie od dawna, ale za to tak  sztu- 
czD'e, ze kukułka słoi w rozwartej bramce, z roz­
postartymi skrzydły, włośnie, jakby godzinę obwiesz­
czać miała. Zegar i kukułka milczą jednak, kiedyś, 
z wielkiego jakiegoś przerażenia głos uagle s t ra ­
ciwszy...

Popołudnie jes t  skwarne, znojne, a pokój 
pachnie silną wonią floksów, kwitnących bujno 
pod oknem. Właśnie chcę się przebrać z drogi i po­
prawić włosy, kiedy wchoazi ciotka. Wuj przywitał 
mnie w ganku, ciotkę widzę dopiero w tej chwili. 
Wygląda zmęczona, ale zuajdujo jeszcze dość siły 
na gorący uś dsk, którym mnie v. i ta.

— DobrzeS zrobiła, że jesteś. Zapomniałam 
już prawie, jak wyglądasz, a szkoda, bo zuch dzie­
wczyna z ciebie! Jakże tam w domu wszgHcy ?

Upewniam ciotkę, że  w szyscy  zdrowi i pytam  
wzajemnie, jak s ię  mają.

—  U  n a s?  A  no!  W ie sz  przecie...  W iązow ę  
sprzedana ; jeszcze m iesiąs tu zostajem y, a potem...  —  
I  ciotka urywa.

—  P u t e n  — podejmuję skwapliwie chcąc za-  
pobiedz wzruszeniu —  sprowadzi się  ciotuś do mia­
sta  z wnjaszkiem, będziemy s .ę  częściej widywać,  
a W iązowej i tak nie będzie krzywdy 1

Tu ciotka wykonuje ruch ręką oznaczający  
głęboką wątpliwość w tym kierunku.

—  No, przecie nie iazie w obce ani żydow skie  
ręce! —  wpadam, nie czekając na to, co ciotka od­
powiedzieć zechce.

—  Cyganerya, moja droga, cyganerya! Malarz, 
pędziwiater, dziś ma, jutro p u ś c i ! Przecie on tego  
nie utrzyma długo! Nie znasz go...

—  Jakto me znani?  —  i chce mi s ię  śmiać  
głośn iej,  niż wypada.

— Znasz W ierzelew skiego  ? J a  bo dziś do­
piero go poznałam, a le  mam dosyć wierz mi...

W ierzę  i także mam dosyć. S zczęściem  ciotka  
przypominając godzinę podwieczorku chce odejść.

—  Ciociu, to W ierzełew ski cu j e s t ?  —  pytam  
e wysiłkiem.

— A jakże, przyjechał dziś rano, jutro już  
jedzie. Moje imieniny nic go przecie nie obchodzą. 
P iz y je th a ł  ze swoim adwokatem brać W iązow ą  
w' fizyczne posiadanie, wziął i tyleśm y go widzieli —  
kończy ciotka już na korytarzu za drzwiami.

Zostaję sama.
W ierzełew ski,  W ierzełewski, szumi mi w gło­

wie i czuję, ze zapach kwiatów staje się wprost nie 
do wytrzymania. Spostrzegam  równocześnie duży  
bukiet lewkonii i werbeny, stojący na mahoniowej  
tuaiecie przed lustrem i bez namysłu wyrzucam go  
przez otwarte okno w ogród

N aeły  wybuch śmiechu odpowiada mi z za  
okna i s ły szę  dzie inny g ło s  Janki W iązowskiej,  
krzyczącej z całych S i ł :

—  A to dopiero 1 To pan ma s z c z ę ś c i e ! P a ­
radna historya ! To pewnie L i la l  W iw a t!  W iw a t!

S łysząc  moje imię, bezm yślnie wychylam się  
za okno i widzę o kilka kroków przed sobą W ierze­
lewskiego, który sto iąc z zabawnem zakłopotaniem  
na ścieżce, trzym a w jednej ręco wyrzucony prze- 
zetnnie bukiet a urugą ociera opryskane wilgotnemi 
łodygami włosy.

—  L i la l  Ja wiedziałam, że to L i la !  — krzy­
czy Janka, tańcują# jak małpka po ścieżce.

No tak, istotnie...  Rzuciłam kwiatami na W ie-  
rzelewakiego a teraz oio, stoimy naprzeciw siebie i 
nie wiemy co począć.

—  Przepraszam —  zaczynam  w reszcie  glosom,  
którego suma nie poznaję. —1J To przypadkiem, ja 
przecież nie wiedziałam, że pan, to byłoby okropne. 
A le pan mi przebaczy jako dawny znajomy. —  J ą ­
kam jak student, wyrwany nagie z  przedmiotu, 
którego nie umie.

—  A leż w szystko  przebaczę, tylko nie to za  
com dziękować p ow in ien —  mówi ze złośliwym, zna­
jomym mi tak doskonale wyrazem.

—  Tulcie śliczne kwiaty spadły mi na głowę  
jak z  nieba, i jeszcze  mnie przepraszają z a  to... —  
kończy podchodząc p o d  moje o k u o ,

—  Poznaje mnie pau przec ie?  —  pytam jak  
we śnie, podając mu rękę.

—  Cóż za p y ta n ie ! . . .—  I czuję silny, tak do­
brze pamięrany uś' isk. Dotknięcie ręki tego czło­
wieka i dźi ęk jego  głosu upaja urnie poprostu, tak,  
że zapominam prawie gdzie jestem  i jak s ię  nazy­
wam. A on poczyna mówić uprzejmie, wesoło  o lein, 
że  pamięta tak żywo moich rodziców . mnie K i e dy m  
była mała, (mała! On nie wie, że w tedy już kocha­
łam go bez pamięci 1) żem wyrosła, wyładniała, że  
m uszę grać jeszcze  piękniej niż wtedy —  a ja nie 
mówię nic, tylko wslnehuję s ię  w jego  głos,  z ogro­
mną, bolesną rozkoszą, rozkoszą nnspodzianą, do 
której istota moja nie miała czasu przygotować się  
ani zeorać sił,

„Die Bliithen des L ebens sind nur Erscbeiiiun-  
g e n “, p rzem inę ło  mi przez głowę.

—  Jak  to dobrze, że paui tu jest, —  mówi 
W ierzc ie  o sk ą  opierając g łow ę o ramę okna. —  Nie 
znam nikogo ze  sąsiedztwa a uboje gospodarstwo  
dziś dopiero zobaczyłem po raz pierwszy. Czy pani 
dawno zna państwa W iązowskich?

Czająca się  pośród floksów Janka uznaje za  
StuSuwne wybuchnąć śm iech em .

—  A leż  L ila  to nasza kuzynka 1...
— A tak 1 — i W ierzełewski pochyla rozwe­

seloną twarz nad moim bukietem.
—  Janko, przecie to całemu światu nie musi 

być wiadomem! — rzucam iej z góry. N a to Janl.a:
—  Pau W ierzełew ski to nie je s t  cały świat I
Jak dla kogo! przeleciało mi przez m yśl i

patrząc na wytworną głowę m ężczyzny jaśniejącą  
w obramieniu okna, wydaje mi s ię  to zupełnie ino- 
żliwem.

—  W ięc  to Jauka ciceronuje panu po W iązowej ? 
—  pytam głośno.

— D> tei chwili tak, i jeżeli  pani uie zejdzie  
do nas, gotowiśmy zacząć grać w  piłkę albo bawić  
się  lulkami...

— Pan jest szkaradny! —  wybucha Janka  
z całą energią obrażonej dumy niewieściej.

—  Zaraz schodzę —  mówię nie zważając  
na małą.

—  A więc do widzenia panno L i lo l

— Do widzenia — i cofając się od okna wi­
dzę jak Wierze lewski szuka swo^o kapelusza, który 
Janka, korzystając z naszej rozmowy, ur.ńeś iłu na 
wysokim drążku podbieraj? cym bujny krzak wysoko­
piennej róży.

— Do widzenia!- Kto to mówił0 Wierzełewski?! 
Czy podobna?... A jednak... 1 znowu atanęb mi przed 
oczyma wertberowskie: „Die Bióthen aes Lecens 
sind nur Ersckeinungen..." Tuk, tak... (C d. n.)

IWO I

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  u a r  o d o wy ch i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u  
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

C

— Poświęcenie nowego dworca kolejowe 
go we Lwowie odbędzie Bię —  jak opiewa nade­
słany nam komunikat — w sobotę 26 marca przed 
południem w  ohecuośoi ministra kolei Witlka. Pamiętny  
len dla Lwowa a pośrednio i dla kraju dzień postano­
wił komitet kolejowej kolonii wakacyjnej uczcić godnie 
a to aktem dobroczynności. Od szeregu lat na cele tej 
kolonii letniej dla najbiedniejszej dziatwy niższej służby 
kolejowej iirząozauo raut, połączony z koncertom, któ­
ry we wszystkich sferach stolicy kraju wyrobd sobie 
reputacyę najwykwintniejszej publicznej zabawy w se ­
zonie wielkopostnym. Tego roku uzyskał komitet po- 
zwoleuie na urządzenie tego rautu i połączonego z nim 
koncertu we wspaniałych i bogato artystycznie ozdo 
bionyeh lokalnościach nowego dworca a to w dniu uro 
czystego poświęcenia. Do liczuycn zatem atrnkcyi po­
cząwszy od szlachetnego celu, a skończywszy na k on ­
cercie z udziałem wyłącznie pierwszorzędnych sił arty­
stycznych przybywa w tym roku niezwykle i ol azaio 
tło, jakiem niezawodnie będzie monumentalny w całości
1 w szczegółach nowy dworzec. Nie zawiedzie się wię 
komitet, licząc w tym roku ua jeszcze większy niż 
zazwyczaj udział publiczności, której liozbę zazwyczaj 
musiano zo względów na szczupłość miejsca ograniczyć. 
Zaproszenia na raut rozpocznie komitet rozsyłać w przy­
szłym tygodniu, uiemuiej ogłosi szczegóły koncertu, 
którym, jak coroozuie, zajmuje się p. Stanisław Me- 
liński.

—  Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie sir 
we czwartek 3 marca o zwykłej porze

—  Z gal e .  Tow. muzycznego. Termin wyko­
nania J. S. Bacha „Matthiius-Passiou" naznaczono m  
4 bm. o godz. 7 wieez. tym razem w sali Filharmonii. 
Oprócz poprzednio wymienionych soiibiów pp. Iwa\  
Rothsteinówny, znakomitej mezzosopranistki, artystk- 
opery w Hamburgu pp. Malawskiego, Manfreda, Mosso- 
czego, ZuwiłowsLiego, przyrzekła swej współudział p. 
Pilarska, śpiewaczka koncertowa, która niedawno po­
wróciła z Paryża, gdzie odbywała studya u sławnej 
Moubelli. Z młodszych sił wyborowych pozyskano p. 
Sololiubównę i p. Zarembę.

—  Sejm ik relacyjny. Posłowie na Sejm krjfo 
wy Piłat Tadeusz i Mars Antoni zapraszają swych w y ­
borców na sejmik relacyjny do Nowego Sącza na dzień 
7 marca w pouieuziałek ua godzinę 11 przed połu 
dniem.

— Powszechne w ykłady uniwersyteckie.
We wtorek, d. 1 marca prof. dr. M. R a c i b o r s k i :  
„Roślinność ziem polskich przód historyczna 1 obecna" 
(z ooraz. świetlu.). Zakład fizyczny Uniw. Długosza  
8. Początek o godzinie pół do 8-mej wieczorem, —  
W środę, dnia 2 bm. Dr. I Ł u k a s 1 e  w i c z- „O fi­
lozofii Kanta", Cz. U. Zaklua chemiczny Uniw. Długoszu 
6. pocz o godz. 5. —  L. P o p ł a w s k i  i H.  Ot t u -  
w o w a :  „Ludwig van Reethoven“, Częśó IEL. Muzyk; 
instrumentalna w  wieku XIX. Wykłady objaśniane 
przy pomocy fortepianu. Zakład fizyczny Uniwersy­
tetu, Długosza 8. Początek o godz. pól do 7. —  Dr. 
Z. P a z d r o :  „Nasza siła liczebna". Szkoła realna.
Kamienna 2. Początek o godzinie dó! do 8. —

—  Z Koła literacko-ai ty  stycznego. W środę
2 b. m, odczyt prof. Stanisława Niewiadomskiego p. t.
I. S. Bach i jego „Mattheus Passion". Początek z ude 
rzeuiem godz. 8 wieczorem.

—  Posiedzenia i zgrom adzenia Konstytuuia- 
ce walne zgromadzeuie nowo-zalożonego Stowarzysze­
nia „Życie* odbędzie się we ozwartet dnia 3 b. m. 
o godz. 7 wieozorem w lokalu własnym przy ul. Zi- 
morowicza 1. 16 I. p.

— Z  ty c ia  młodzieży. Otwarcie .Bibliotek' siu 
chaczów medycyny Wszechnicy lwow skiej1', zapowie­
dziane pierwotnie na dzień dzisiejszy, odbędzie się do­
piero dnia 12 marca b. r. o codz. 7 wieczorem w sali 
wykładowej Instytutu patologii ogolnej (prof. Prusa).

—  Konfercncye religijne ks. arcybiskupa Teo- 
dorowiczu, w archikatedrie ormiańskiej, rozpo zną się 
w poniedziałek 7 marca, o godzinie 7 wieczorem dla 
panów i odbywać się będą w tych samych godzinach 
eerizieuuie do piątku 11 marca włącznie. Biletów wsto 
pu uie będzie.

—  k siążę  I* u d v ? ik  W i n d i s c h g r a e t z ,  były ko­
mendant 11 korpusu, teść ks. Pawła Sapiehy, bawi-i y 

obecnie w Wiedniu, ciężko zaniemógł. Staraniem rodzi 
ny odbędzie się jutro w kościele OO. Ka-melitów 
o godz. 8 rano nabożeństwo na iuteucyę wyzdrowienia 
chorego seuerał-zbriumistrza.
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—  ■}■ R o m u a l d  Ł y * £ .k o w * f t i ,  em. starszy rudoa 
magistratu, b. długoletni szef adiniuistracyi niestałych 
doohsdów m ejskich, mąż niepospolitych zasług dla 
miasta —  zmarł w wieku lat 65. Pogrzeb odbędzie 
się pojutrze Mamy nadzieję, że Radu m iejsta  w uzna­
niu zasług zmarłego, urządzi pogrzeb j a  koszt miasta 
i nehw iii dotaoyę dla jego uiezaopatrzouej córki. Dziś 
'•>. godz. 6 odbędzie się posiedzenie delegatów Rady m. 
w tej sprawie.

— Teatry:
Teatr miejski:
We wtorek 1 marca (popularne przedstawienie po ee- 

nach zniżonych) po raz czwarty: „Poniedziałek karnawało­
w y” fRnsemnnutag), tragedya ofłoerska w 5 aktach Ottona 
Erich HarUebena.

We śroaę 2 marca po raz szósty: „Figle wiosenne*, 
operetka w 4 aktach, muzyka na motywach Józefa Straussa, 
u‘ożył E. Reiterer.

We czwartek 3 marca po raz trzeci: „Eros i Psy­
che", poemat dramatyczny w 7 rozdziałach, napisał Jerzy 
Żuławski. Muzyk i Jana Galla.

W piątek 4 marca po raz pierwszy (nowość): ,L os“, 
sztuka w a aktach, napisał Habdank.

Repertuar J*ilhamonii Itooteel-iej;
We wtorek 1 b b. m.: Wielki koncert filharmoniezny 

ze współudziałem panny Wandy Lucce'ównej , śpiewaczki 
opery warszawskiej i p. Władysława Floryańtskiego, reży­
sera opory warszawskiej. ProgTam: I. 1. Miinheimer: Arya 
z ipeiy .Mazepa*, odśpiewa p. Floryański. 5. Massenet: 
„Seyilliana*, odśpiewa paku Lucce'ówna. 3. a) Kronenberg: 
..Nie szukaj mnie*, d) Trymetal: „Ja nie wirm*, odśpiewa p. 
Fioryański. II 1. a) Chopin: „Moja pieszozotka”. b) Żeleń­
ski: „Co mi tam*, ośpiewa p. Lucoe'ówna. li. Żeleński: Arya 
z opery .Janek'', odśpiewa p Floryański. III 1. Meyerbeer: 
Arya z opory „Dinorah*, odśpiewa p. Lucce'ówna. 2. tls- 
iovy: Arya z „Żydówki", odśpiewa p. Floryański. 3. a) Nie­
wiadomski: „Rezeda*, b) Chopin: „Życzenia11, odśpiewa pna 
Lucce’ówna. Akompaniament prof. Fr. Neuhaser. Początek
0 godz. 7Vs wieczorem.

We czwartek dnia 3 bm.: Drugi i ostatni koncert pan­
ny Lucce'ćwny i p. Floryańskiego.

—  J b b i l e a 3 z  i r .  J ó z e f a  S & p i l m a n a  Dnia 19 
marca b. r. obchodzi ar. Szpdman, rektor lwowskiej  
Akademii weterynaryi 26-leo ie  doktoratu. Z tego po­
wodu w niedzielę ubiegłą Wydział kraj. Towarzystwa  
chowu drobiu, urządził dr. Szpilmanowi, swemu preze­
sowi owacyę. W imieniu Towarzystwa przemówił radca 
namiestnictwa Jerzy Piwocki i w serdecznych słowach  
przedstawiając działalność jubilata około spraw To­
warzystwa, które rozwój swój dzisiejszy w głównej 
noierze zawdzięcza pracy i zapobiegliwości jubilata, 
wręczył mu zarazem numor marcowy „Hodowcy dro­
biu*, zawierający portret dr. Szpilmana i krótki życio­
rys. Wzrnazony jubilat podziękował za tę choć B k ro -  
mtią, lecz serdeczną owacyę z życzeniem, aby słowa  
uznania dla jego pracy, były pobuaką i zachętą dla 
innych do wytrwałej pracy dla Ojczyzny, zwłaszcza, że 
obecue warunki wymagają wytężonej pracy społe­
cznej.

—  To w. miłośników estuki „Ziarno* odbyło 
d. 27 lutego br. walne zgromadzenie, na którem w y­
brany zoHał nowy wydalaj Wobec rezygnucyi doiycn-  
L-zosowego prezeBa, Jerzego hr. Borkowskiego i wice­
prezesa, kustosza p. Rebcayóskiego, obrany został pre­
zesem p. radca Arnulf Nawratil. wiceprezesem p. dr. 
Józef Korzeniowski. Ponownie wybrany został sekreta­
rzem p. Włauysław Stroner, skarbnikiem p. Stanisław 
Lachowski, nadto weszli do wydziolu pp. Stanisław  
Dębicki, dr. Izydor Peuerstein, Waleryau Kryciński, 
Jan de Latour, Tad. Obmiński i Edward Pietsch.

Ze sprawozdania Tow. za rok ubiegły podnieść 
należy następujące szczegóły: W' r. 1903 liczyło towa­
rzystwo 71 ezłonków, z tych 8 zamiejscowych. Mając 
z*. Sudanie popularyzaoyę sztuki i kształcenie smaku  
w szerokich kolach publiczności, towuzyBtwo rozwija, 
po ozęśei zaś przygotowuje dopiero akcyę w trzech 
głównie kierunkach: przez urządzanie wykładów, refe­
ratów i dyskusyj z zakresu sztuki, dalej pracując nad 
rozwojem i uszlachetnianym araatorstwi artystycznego,  
wreszcie dążąc do rozwoju i podniesienia poziomu ar­
tystycznego produkcyi naszych rzemiosł artystycznych,  
zwłaszcza tych gałęzi, które składają się na stworzeuie 
urządzenia domowego.

W roku ubiegłym urządziło „Ziarno1* w połącze­
niu z zarządem Powsz. wykładów uniwersyteckich 
8 od czytów : o urządzeniu mieszkań od czasów rene­
sansu do epoin cesarstwa i o architekturze greckiej. 
Następn:e zorganizowało towarzystwo wystawę prae 
amatorskich, celem dania przeglądu produkcyi na tem 
polu, okazania, jakie są zalety i jak’e braiti naszego 
dyletantyzmu. Udział wystawców i zwiedzającej publi­
czności dowiódł żywego zainteresowania się tą wystawą
1 okazał, że dalsze tego rodzaju wystawy barazo są  
dla zdrowego rozwoju amat 'rstwa poządaue.

Przygotowano wreszcie projekt stworzenia biura 
informacyjnego, któreby pośrednicząc między publiczno­
ścią, a rzomieśinikami i artystami, udzielało porady i 
pomocy w urządzaniu mieszkań i w  nabywaniu wyro­
bów sztuki stosowanej, wykouanyoh przez siły miejsco-  
we według projektów naszych artystów, odzwyczajając 
przez to publiczność od kupowania za drogie nieraz 
pieniądze banalnyoh i lichych wyrobów obcych.

—  S t o w a r z y s z e n i e  p o l s k i e j  c z e l a d z i  b u d o ­
w l a n e j  pn. „Gospoda* utworzyło się we Lwowie. 
Przed kilku dniami wniesiouo do namiestnictwa statut 
rego stowarzyszenia. Będzie to pierwsze robotnicze 
stowarzyszenie zawodowe w naszym kraju, na narodo­
wych oparte podstawach. Potrzeuę jego uznawano jnż 
oddawnu wśród robotników budowlanych, którzy żywiej 
oitozawali idee narodową i czuli, że są przeJewszy-  
stki.-m Polakami. „Ogniwo” jedyne dotychczasowe 
sti.w robotników budowlanych, stojące pod komendą  
pftityi socyaluo-demokratycznej, nie tylko że uuiemo-

luk, wszelką z , wBzą akcyę narodową wśród robo- 
ni ków, ule ni- uwzględnia to nawet należycie intere­
sów zawodowych głównej masy robotników budowla­

nych stale z przemysłem budowlanym związany ch, bo 
fachowo do niego przygotowało. Nowe stowarzy­
szenie, które ma rozległe eele kulturalne i zawodowe, 
że wspomnimy tu tylko o zapomogach dia towarzyszy  
zawodowych, w nieszczęściu się znajdujących, o są­
dach polubownych dla rozstrzygania sporów, wynikłych 
ze stosunku roboczego między przedsiębiorcami a ro- 
ootnikami, o przeróżnych środkach kształcenia się itd, 
przychodzi więo w samą porę i zdoła uiewątpliwie sku­
pić w bwem łonie ogół interesowanych robotników, a 
zarazem stanowić będzie pierwszy zaw.ąze narodowej 
organizacyi robotniczej.

—  Za/Łąd Koła Pań T. S. L. składa gorące 
podziękowanie pp. dr. Albertowi Zipperowi, prof. So­
kołowskiemu i prof. Bylczyusziemu za zuaczną ilość 
książek, roczników Tygodnika ilustrowanego, Wędrowca, 
Strzechy, M Byi kato.ickich itp., ofiarowanych za pośre­
dnictwem p. prof. Gruenberga na rzecz bezpłatnej w y­
pożyczalni książek w Zniesieniu.

—  Doroczne walne zgrom adzenie członkow  
Stowarzyszenia przemysłowego majstrów murarskich, 
eiesieiBkich, kamieniarskich i studniarskich odbyło się 
wczoraj wieczorem w lokalu Izby rękodzielniczej pod 
przewodnictwem p. Kazimierza SmoleńsKiego. Po od­
czytaniu protokołu z ostatniego walnego zgromadzeuia 
przedłożono sprawozdanie kasowe za rok 1903, w e ­
dług którego ogólny stau funduszu stowarzyszenia  
z końcem roku 1903 wynosił 1 .350 koron 45 bal. 
Udzielono następnie wydziałowi absolutoryum i uchwa­
lono przedłożony preliminarz na rok 1904. Nakonieo 
poruszono sprawę defraudaoyi Żelaszkiewiczn w związ­
kowej Kasie chorych robotników budowlanych i po 
długiej i bardzo ożywionej dyskusyi uohwalono wstrzy­
mać się z przystąpieniem do akcyi w sprawie sana-  
cyi tej kasy aż do ukończenia rozprawy karnej przeciw 
Żelaszkiewiczowi, ua razie zaś ma wydział przygoto­
wać stcBowue wnioski.

—  Budżet m ie j B k i .  Celem pokrycia wymogów  
budżetu gminnego na r. 1904, zaproponował referent  
generalny dr. Rutowsiri następujące dwie alternatywy:

I. Podniesienie podatku czynszowego gminnego 
wedle następujących grup w miarę wysokości opłaca­
nego rocznego czynszu najm u: a) przy czynszu do 
600 kor. rocznie 5 prc., b) do 2 .400  kor. 6 pro., 
c) do 4 .000  kor. 8 prc., d) do 6 .000  kor. 10 p rc ,  
e) nad 6 .000  kor. 15 prc. Dotycnezas poaatek ten wy­
nosi: przy czynszu do 600 kor. 3 prc., do 1 .200 kor. 
4 pic., do 6 .000  kor. 5 prc., nad 6 .000  kor. 10 prc. 
Podatek czynszowy gminuy zaliczany bywa przez nie­
których ekonomistów’ do podatków konsumeyjpych i jest  
naiożony nie na właścicieli domów, lecz na lokatorów, 
jakkolwiek płacony bywa gospodarzowi zazwycza, 
w czynszu najmu. Alternatywa ta nakłada tedy opłatę 
ua wucystkich mieszkańców, prowadzących własne go­
spodarstwo i opłacających czynsz najmu.

II. Druga alternatywa obejmuje podwyższenie do­
datków gminnych do podatków, a mianowicie: aj do­
datku do podatku domowo-czynszowego z obecnych 4 
na 10 prc., b) dodatku do 5-proceutowego podatku do­
chodowego od domów z cbecuych 25 na 50 pro., c) 
dodatku do podarku zarobkowego z obecuyoh 40 na 
50 prc.

Nad tymi wnioskami rozwinęła się na wczoraj- 
szem posiedzeniu obszerna i bardzo żywa dyskusya- 
Z nielicznymi wyjątkami prawie wszyscy mówcy  
oświadczali się zasadniczo przeciw podwyższeniu po­
datków, natomiast zaś za ograniczeniem wydatków do 
tego stopnia, ażeby owo podwyższenie okazało się nie- 
potrzebnem. Niektórzy proponowali uchwalenie na ra­
zie prowizoryum budżetowego na pół roku z tem, że 
w ciągu tego półrocza mają być obmyślane stosowne 
środki pokrycia i nowe źródła dochudów. W rezultacie 
komiBya poBzła za tradycją kilku lat ostatnich i w y­
brała komisyę t. zw. nożyczkową z 5 członków, która 
ma za zadanie przejść jeszcze raz cały dział wydatków  
budżetu gminnego i zaproponować pozycye, któreby 
można skreślić.

Dopiero gdyby ten środek me doprowadził do 
celu, wziętym będzie pod rozwagę projekt, podwyższe­
nia podatków.

Do tej komisy i „nożyczkowej* wybrani zostali pp. 
Ciuchiiński, Gsrstmau, Neuman, fiutowski i Skle- 
pinsti.

— W ydatki m iasta Lwowa za rok 1904.
Wedle dotychczasowych uchwał kemisyi budżetowej
miejskiej wydatki budżetu gminnego na rok 1904
przedstawiają się, jak następuje:
Rubryka. Tjtul. Koron.

I Reprezentacya miejska 30 .170
n Place urzędników i sług miejskich 7 13 .720
m Zarząd dóbr, zuktadów i przedziąb 2 0 .364
IV Utrzymanie realnośoi 47 .548
V Podatki i ekwiwalent 36 .354
VI Zapomogi 15.500
VII Wynagrodzenia sa czynności szczególne 360
VIII Pensye emerytów, wdów i sierót 138.990
IX Dary z łaski 33 .399
X Koszta wydawnictw, ianoelarya 5 9 .410
XI Polioya bezoioczoństwa 117.666
x n „ sanitarna lb 4 .8 4 3
xm „ targowa 35.310
XIV „ ogniowa 86 .149
x \ Pomieszczenie woieka 4 5 .036
XVI Kościoły 46 .044
x v n Szkoły 1 ,259 .880

Zakład sierót 59.002
x :x Dobroczynność publiczna 227.265
XX Drogi, bruki i chodniki 3 77 .050

XXT Plantacye 50.991
'X X U  Budowv wodne 2.600
XXIII gtudn e —
XXIV Kanały 49.060
XXV Oświetlenie miasta 125 .544
XXVI Utrzymaui6 czystości w  mieście 217.682
x x v n  Materyały do robót publicznych 11.299
XXVIII Subwencye i rozmaite nieprzewidziane 56.522
XXIX Odsetki od długów i 160.821
X X X  Raty na umorzenie długów 189.03o

Ogół wydatków zwyczajnych wynosi w ran spo­
sób 5 ,384 .912  konor.

Ponadto projektowane są wydatki nadzwyczajne:  
z dochodów nadzwyczajnych w kwocie 2 22 .000  koron 
i z pożyczki z r. 1895 w k w o c e  578 .382  koron.

Cliolera drobin „Wiener Ztg.“ ogłasza roz 
porządzenie ministerstw spraw wewnętrznych, handlu, 
kolei i rolnictwa w sprawie przepisów ochiouuyon  
wobec cholery drobin.

—  Udały połów policyjny. Policya lwowska  
przytrzymała wczoraj pod bramą koszar oddziału kon­
nego... zbłąkaną białą kozę. Żadnego ze ściganych zło­
dziei nie udało się schwycić, bo żaden pod bramę nie 
przyszedł.

K ro n ik a  p o lic y jn a .  W ulicy Gródeckiej pod 1. 56. 
w łam ano się n a  s trych  szynkarza  M arka W olisza i sk ra ­
dziono m a parę  b iałych firanek . — Na dw orcu głów nym  
przy trzym ano notow anego złodzieja M ichała Skrzepa, używ a 
jącego złodziejsk iego  nazw iska  „P a łu b a"  a m-sjącego zabro­
niony pow rót do Lw ow a S krzep  p rzeszuk iw ał kłoszenia 
tłoczącym  się do k asy  kolejow ej. — W  ulicy  Szpitalnej pod 
1. 9 stoi w  dziedzińcu boczira śledzi, w łasność h an d la iza  
P inkasa  Lbw ra. Do tej beczki zab ra li się wczoraj z ł o d z i e j e ,  
poprzecinaw szy  o zm ierzchu obręoze i  podniósłszy Ino  sk ra ­
dli tych  przysm aków  za 48 koron. — W R ynku pod 1. 40 
przy trzym ano  w piw nicy M icnala O ieszuow a, K tóry  m iał za­
m iar dobrać się do składów  w iajualów , k tó re  m ają  tam  sie- 
dziark i, sprzedające jarzyny na targu w Rynku.

□  Stanisławów. (T. 8. L. —  Bursa włościańska. 
—  Towarzystwo politechniczna. —  Uniwersytet po­
wszechny.)

Praca oświatowa postępuje u uas stele naprzód, 
s  to dzięki T. S. L., które wytężyło w wszystkich  
kierunkach swojo siły, ażeby trudnemu zadaniu obywa­
telskiemu w części bodaj jakiejś podołać i usuuąć za 
niedbuiiia pod tym względem wiekowe. Zarówno Kulo 
męskie jak i pań T. S. L. wzięły się do tej pracy 
raźno i z ramienia tak jednych jak drugich odbywają 
się co niedzielę w czytelniach okolicznych wykiady 
popularne, pogadanki i odczyty, zakłada się coraz to 
nowe czytelnie, stare zaś w św ieże zapatruje się książki. 
Kolo męskie T. S. L. przystępuje właśme do otwarcia 
nowych czytelń w Łyścu, Marjampolu (mieście) i W< ’ 
ozyńcu, świeżo zaś otworzył czytelnię w Kończaduch 
starych. Wpływ czytelń i pracy T. S. L. w gminach
0 mieszauej ludności jest widorzuy, lud polski bowiem, 
utwierdza się w przeświadczeniu, iż jest polskim i żo 
nie jest tak, jak mniemał, opuszczonym i na zatratę 
swej narodowości w otoczeniu ruskiem skazany, —  
Kolo męskie T. S. L. przystępuje w r. b. do założenia 
tutaj bursy włościańskiej. Przyjdzie ooa do skutku 
w połączeniu z istniejącą już bursą im. arcyb. łasa.ku 
wieża. Tu podnieść należy ofiarność jednego z kiero­
wników okolicznych czytelń, pewnego kapłana polsl-iego, 
który na ce1 ten ofiarował kwotę 500 korou. Zarząd 
T. 8. L. żywi nadzieję, że przykład ten rbędzie zara­
źliwym. — W Towarzystwie politechniezuein tutejszem 
odbyło się w  zeszłym tygodniu doroczne walne zgro­
madzenie, na którem ponownie wybrano p rzew o d n iczą ­
cym iuż. Włodz. Krupkę a inż. Adelmanna jego z a ­
stępcą. —  Lwowski uniwersytet zapowiada trzecią
1 ostatnią seryę wykładów, złożoną z sześciu wykła­
dów. Pierwszy wykład odbył się w nieazieię 28 b. m. 
Mówił prof. Feliński w ciąga dalszym „O Wyspiańskim*; 
dwa następne wykłady poświęcone będą „Geografii 
ziem polskich11, o której mówić będzie oba razy prof. 
Westfalewicz ; czwarty i piąty wykład poświęcony bę­
dzie „Elektryczności*, o ozem wykładać będzie prof. 
Strutyński, ostatni wreszcie wykład Dęazie miał 
„O kwiataeh“ prof. Bryliński. Wykłady uniwersytetu 
powszechnego cieszą się stałą, liczną frekwencyą.

0  P r z e m y ś l .  (Ze spraw miejskich. —  Strijk pie­
karzy zakończouy. —  Koncert panny Rothsteinówuy — 
Po rokaoh przysięgłych. Rozruchy aresztantów wojsk),

W toku dyskusyi nad buażetem drogowym Po­
wzięła Rada miejska uchwałę doniosłą dla rozwoju 
miasta. Uchwalono mianowicie wykuDno gruntów pud 
założenie ulicy nowej, łączącej ul. Dobromilskiei z ul. 
Cichą tui w sąsiedztwie gmachu gimuazyalnego. Nowa 
ulica ma głównie na celu część ruchu z ul. Dworskie­
go, ruchu niezwykle ożywionego, który zalewa plnc 
„na Bramie*, skierować ku ul. Dobromifskiej, ą w dal­
szym oiągu i ku ul. Basztowej. Koszt z a ło ż e n ia  niicy 
nowej wyniesie około 3 0 .000  kor.

Dzięki wdauiu się osobistemu inspektora przemy­
słowego p. Nawrutiia strajk piekarzy załatwiono ugo­
dowo. Strajkujący uzyskali polepszenie płacy, a to; 
zajęoi przy biatem pieczywie 5 k . tygodniowo, zajęci 
przy wypiekaniu chleba 4 k. 20 h. tygodniowo. Ure­
gulowano takżo terminy wypowiedzenia wzajemnego  
i zaręczono czeladzi godziwe pomieszczeuie, tudzież 
ścisie przestrzeganie ezystości w pracowniach.

Panna Rena Rothsteinówna, śpiewaczka operowa 
daje 2 marca w sali ratuszowej koncert z dobranym 
programem. P an n a  Rothsteinówna rozporządza głosem  
altowym o obszernej skali. Lwowska publiczność usły­
szy p. Ruthateinównę w „Oratorium11 Bacha.

Kadencya przysięgłych zakończyła się d. 27 lu- 
tegu rozpiawą przeciw Jakńbowi Legrowi o zbrodnie 
oszustwa.
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W sr>bot° w y d arzy*  się tn rosnu hy  aresztantow  
wojskowych. Około 200 * nich odmowilo pójścia na ro­
boty, skarżąc się ita liche odżywianie ich. Dopiero 
sprowadzone 2 kompanie wojska sprowadziły spokój. 
Kompanie te do wieczora stały ua dziedzińcu więzie­
nia wojskowego

O  Koitodenka. fUtonięe.e dwojga osób). Trzyna­
stoletni syn gospodarza grantowego z Horodnicy, Rc- 
mnu Łuć, poszedł onegdaj no zamarznięty Dniestr śli­
zgać się. W chwili jednak, gdy znajdował się prawie 
su  średku rzeki, lód załamał się, a nieszczęśliwy chło­
pak znikł pod lodem. Widząc to matka jego, Jereua,  
pospieszyłu mu na ratunek, ale i ją spotkał ten sald 
los. —  Zwłok obojga dotychczas nie odszukano.

Ś p .  ReklewsKi. Donoszą nam z Kielc: W d.
19 zm. zmarł po krótkich cierpieniach w wieku lat 
76 śp. Stetan Zdzisław G)zd*»wa-Reklewski wiaśeioiel 
ióbr Pietrzejowice w Kieleckiens Zmarły pochodził ze 

znanej rodziny w  Sandomierskiem, był synem śp. Mi- 
"hała i Alojzy z Waligórskich, życie całe poświęcił 
dla dobra kraju, ojczyzny całej i społeczeństwa pol­
skiego. W roku 1863 widz.my go jako gorliwego  
zwole mika Langiewicza, zajmującego wybitne miejsce 
w obi zie w Wąchocku. Należai do organizacyi partyi 
czerwonej, mienie swoje na to oddał, ratując nie 
jednego z powstańców, za co też rząd rosyjski przez 
długi szereg lat go prześladował.

Ciesssył się powszechnym szacunkiem wśród 
współobywateli, którzy też go wybierali na radcę To­
warzystwa kredytowego ziemskiego przoz długi szereg  
lat. Pnza tem śp. Reklewski był czyuuyru członkiem 
byłego warszawskiego Towarzystwa rolniczego zamknię­
tego w r. 1863. Majątek swój znacznie zmniejszony 
wskutek klęski powstania 1863 r. wzorowo admini­
strował. Mimo sędziwego wieku brał niemal do osta­
tka czynny udział w życiu publicznem.

#  Język  polski w Armii niemieckiej. W ga­
zetach niemieckich znajdujemy taki anons: „Do gnie­
źnieńskiego pułku dragonów poszukuje się ochotników, 
którzy obok niemieckiego, właaają także językiem  
polskim lub rosyjskim, odnośnie takich, którzy po poł­
a m  lub rosyjsku pisaó potrafią. Termin wstępu w y­
znaczony na 1 października br.“

Cesia Urich Zygmunt Gutwald, inżynier 
zaręczeni 

* Lwów

LITERATURA i SZTUKA.
0  Z Filharmonii. Znakomity nasz śpiewak  

p. Floryański, oprócz kilku aryj z oper, odśpiewa 
na dzisiejszym  koncercie dwie nieznane przeważnie  
publiczności naszej piękne pieśni K ronerb erga: „Nie 
szukaj mnie" i Yimetala „Ja nie w iem “. Panna Luc- 
ce podczas odbytej wczoraj próby, czarowała słucha­
czy swym prześlicznym głosem . \V ogóle wieczór dzi­
siejszy , w którym występują dwie tak znakomite si­
ły śpiewacze, zapowiada się nadzwyczaj d ibrze i bę­
dzie pod względem  artystycznym  jednym z najświet­
niejszych wieczorów w bieżącym sezonie. W  czw ar­
tek drugi i ostatni koncert p. Floryuńskiego i pan­
ny Lucce.

0  Sprawa wschodnia. (Zatarg japońsko-rosyj-  
ski.) N apisał P a n u s .  Przedruk (?) z niemieckiego.  
Kraków 19U4, wyd „Proletaryatu".

Socyaliśei galicyjscy długi czas szydzili  z my­
śli, że sprawa dalekiego W schodu posiada między­
narodowe znaczenie i że  może przeobrazić stosunki 
polityczne Europy, dowiedli tein jednak sw ego nie- 
u 'iwa i nieznajomości niemieckiej literatury socyalno-  
demokratycznej, która się  tą kwcstyą  żywo zajmo­
wała. L eżąca  przed nami broszurka wyszła  z pod 
pióra jednego z publicystów tego obozu, p. Pnrrusa. 
Zdaniem autora, wojna j e s t  niemal nieuniknioną, 
a będzie ona. początkiem końca absolutyzmu rosyj-  
Bkiego. „Zwycięstw o Japonii —  powiada on —  po­
ciągnie za sobą następstw a takie, jak kampania  
krymska. Zw ycięstw o zaś Rosyi wzmocniłoby tak  
dalece stanowisko jej w A zyi wschodniej, że konie­
czność wystąpienia przeciwko niemu ręką zbrojną 
stałaby się  dla Anglii kwestyą bytu W ów czas  wy­
buchnie wojna wszechświatowa, fi ta ostatnia zmiecie  
nietylko absolutyzm rosyjski, ale wiele je szcze  in­
nych rzeczy gdzieindziej, rzoczy, któro mają daleko 
głębsze  podstawy historyczne" (str. 13). Autor, pi- 
Bzący przed zerwaniem, rozpatruje je sz ez e  ewentual­
ność ustępstw ze strony Rosyi bez wojny. „Jeżeli  
rząd carski cofnie się  przed Japonią, wówczas poło­
żonym zostanie kres eksptuizyw&ej polityce Rosyi  
w Azyi wschodniej. J eż e l i  Rosya nie potrafi stawić  
czoła Japonii dzisiejszej, będącej tylko wyspą, tern- 
bardaiej nie zdoła sprostać Japonii , usadowionej na 
lądzie stałym" (str. 13)

„Cofnięcie się R.tsyi wobec Japonii odsłoni 
przed światem słabe strony państwa carów. Jego  po­
lityczni współzawodnicy nie omieszkaliby zapewne  
w yzyskać sy tuacji .  P rzedew szystk iem  Anglia. Rosya  
zagraża jej granicom indyjskim, walczy z nią o Azyę 
środkową i kraje zatoki perskiej" (str. 14).

P isząc  o współczesnej sytnaeyl, wyraża się  
autor: „Stoimy przed wojną, której polityczna do­

n io s ło ś ć  przew yższy  niezawodnie w szystko, cośmy 
w ostatnich —  bogatych w wójay —  dziesięcio le­
ciach przeżyli.  Jes tto  jeden z wielkich faktów d z ie ­
jowych, których się nie spostrzega, gdy się bezpo­
średnio stoi przed nimi, jeden z wielkich punktów  

i zwrotny h hlstoryi oolitycznej" (str 22) .

„Kto jest tak silnie zaangażowanym w całym 
świeeie — pisze autor w innem miejscu (str. 15) — 
mk carat, ten nie może ustąpić am w jednym pun­
kcie, aby natychmiast wszystko nie zaczęło się ze 
wszystkich końców i kątów rwać i rozpadać"

W O J N A .
(:T e l e g r a m y  „ S ł o w a  P o l s k i e g o").

Nowe zw ycięstw o floty japońskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Naneszła tu właśnie wia­

domość, że wczoraj japońska flota pod Portem Ar­
tura ..dniosła wielkie zwycięstwo, mianowicie zato­
piła 3 krążowniki rosyjskie i jeden torpedowiec.

Londyn, (TBK.) „Daily Telegraph" donosi 
z Inkan dnia 29 lutego: Dziś rano 15 japońskich 
okrętów wojennych zjawiło się przed Portem Artura 
i otworzyło silny ogień. Krążowniki rosyjskie „No­
wik", „Askold" i „Bojan" z czterema torpedowcami 
wyruszyły z Portu Artura, aby zaatakować Japoń­
czyków, zostały jednakże zmuszone do cofnięcia się. 
„Askold" powoli Dmie, „Nowik'' jest ciężko uszko­
dzony, jeden torpedowiec rosyjski zatonął. „Rctwi- 
zan" doznał znowu uszkodzeń. Po dwugodzinnym 
ogniu japońska flota odpłynęła w zupełnym porządku. 
Rosyjska artylerya wyruszyła do zatoki „Gołębiej".

S ło w y  k a b e l .
W aszyngton. (TDK.). Rząd nie otrzymał do­

tychczas formalnej prośby Towarzystwa kablowego
0 upoważnienie do założenia nowego kablu między 
.Japonią a filipińską wyspą Guam. Towarzystwo ka­
blowe stara się wybadać, jak ta  prośba będzie przy­
jęta. Rozstrzygnięcie nie nastąpiło jeszcze, ale wi­
docznie iest w kołach rządowych skłonność do po­
zwolenia na założenie kablu, ponieważ Ameryka za­
patruje się na to, jako na handlowe przedsiębior­
stwo, me naruszające wcale neutralności.

Neutralność Chin.
L o n d y n .  (Tel. wł.) Potwierdza się wiadomość, 

że poseł rosyjski w Pekinie zagroził rządowi chiń­
skiemu, że Rosya nie będzie respektowała neutral­
ności Chin, jeżeli Chiny nie poskromią bandytów 
konnych w Mandzuryi, tak zwanych Cbunchnzów. 
Wogóle postawa Chin napełnia Rosyę coraz to wię­
kszym niepokojem. W Petersburgu otrzymano wia­
domość, że stronnictwo wojskowe na dworze chiń­
skim skłoniło iuż w zasadzie cesarzowa do wypo­
wiedzenia Rosyi wojny na wypadek, jeżeli Japoń­
czycy zdobędą Port Artura.

Ziestauraoye ua lodach Bajkału.
Petersburg. (Tel. wł.) Ministerstwo wojny 

zaprzecza pogłoskom, jakoby żołnierze rosyjscy, ma­
szerujący przez Bajkał, pozbawieni byli odzieży
1 strawy. Przeciwnie na lodach jeziora bajkalskiego 
co 7 wiorst, a więc co mila znajdują się baraki 
ogrzewane, w których żołnierze otrzymują herbatę 
i ciepłe putrawy. Żołnierze zaopatrzeni są w odziez. 
Oprócz tego w połowie jeziora bajkalskiego wysta­
wiono wcale dobrą restauracyę dla oficerów.

Blokada Władywontoku.
Londyn. (Tel. wł.) „Tirnes" donosi, że blo­

kada Wladywostoku już się faktycznie rozpoczęła.

Kontrabanda wojenna.
W assyngton. (BTK.) W sprawie rosyjskiego 

oświadczenia, że środki żywności będą uwszane za 
kontrabandę wojenną, departament stanu wyraził opi­
nię, że środki żywności powinny bvć traktowane sto- 
Wuie do ich przeznaczenia. Jeżeli środki żywności są 
przeznaczone, jako dostawy dla wojska, to twerzą słu­
sznie kontrabandę; jeśli zaś przeznaczone są dla osób 
prywatnych, z wyjątkiem osób w oblężonych miastach, 
w takim razie tych środków żywności me można za­
bierać.

Rosya pozwoliła amerykańskim ofioerom towarzy­
szyć rosyjskiej armii na piać boju.

Ciągłe boiihbardowanie Fortu  Artura.
Lonuya. (Tel. wł.) „Moruing L ead er“ donos1 

z Tientsiuu, że w nocy z piątku na sobotę Japoń  
czycy ponownie bombardowali Port Artura. Bom bar­
dowanie zaczęło się o północy, a skończyło o św i­
cie w sobotę.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki angielskie nie 
przestają utrzymawać, że bocie japońskiej powiodło 
Się zamknąć przystęp do portu Artura. Jedna ty 1 k 1 
„Daily Mail" twierdzi, że zamknięcie to się niepo- 
wiodło, i że oficerowie japońscy na znak żałoby z po­
wodu tego niepowodzenia ogolili głowy

Londyn. (Tel. wł.) „Standard" donosi z Oeifu, 
ze pod Portem Artura dnia 26 lutego isu tn ie  jeden 
torpedowiec japoński, ugodzony kuianu rosyjskiem. 
zatonął. Załodze jego udało się schronić na łodzie 
i dopłynąć szczęśliwie do Czifu.

Londyn. (Tel. wł.) Wedle „Timesa" od dnir 
24 lutego do '26. a więc przez 48 godzin flota ja ­
pońska atakowała 6 razy Port Artura i zamknęła 
w ujm eskadrę rosyjską. Wynik ataków jest pomyśl­
ny dla Japończyków, gdyż potwierdza się, że p< 
wiodło się mi zniszczyć i zatopić autKorpeuowiec 
rosyjsKi, który chciał się wymknąć na pełne murze

R osyjsk ie  r ew iz je  w kan ale  SnezLlnr ...
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze zwra­

caja uwagę, że Rosyame nie mają nrawa przopro- 
dzania rewizyi okrętów państw innych w kanale Su 
ezkira. Wody kanału Suezkiego zarówno po stronie 
azyatyckiej, jak europejskiej zostały wyraźnie na 
podstawie, traktatu międzynarodowego uznane za neu 
tralne. W razie, jeśliby rząd rosyjski nie zaprzestał 
rewizyi w centralnej strefie kstaułu Suezkiego, w t a ­
kim razie mocarstwa traktatowe będą musiały soli­
darnie wystąpić z przedstawianiem do Rosyi.

Byłby tu krok ula rządu rosyjskiego bardzo 
nie miły, bo do mocarstw, podpisanych na traktacie, 
gwarantującym neutralność kanału Suezkiego, nale­
ży także — Francya.

Japończycy oltwnrownj* Seul.
Londyn. (Tel. wł.) „Biuro Loffana" donosi, 

że Japończycy sprowadzili do Seulu 18 ciężkich 
dział forte^znych, których użyją do obwarowania 
stolicy K -rei. Wogóle inżynierowie japońscy od 10 
dui pracują pospiesznie nad obwarowaniem Seulu.

Aa teren ie  koreańskim .
Wiedeń. (Tel. wł.) Fachowi sprawozdawcy tu­

tejszych dzienników stwierdzają, że obsadzenie pół­
nocnej Korei przez woiska rosyjskie jes t  faktem 
dokonanym. Pozostanie wojska rosyjskiego w półno­
cnej Korei mogłoby mieć dla Japończyków nieprzy­
jemne następstwa, na wypadek, gdyby wtargnęli do 
Mandżuryi. Generał Liniewicz zarządził odpowiednie 
przygotowania w północnej Korei, aby wzmocnić wa­
żniejsze punkty fortyfikaeyami polowemi. Armia ja­
pońska więe, chcąc dotrzeć do Yału, musiałaby prze­
łamać dwie iinie wojsk rosyjskich.

Dlatego też sprawozdawca wojskowy „Frein- 
denblattu" przypuszcza, że Japończycy zajęli Ko 
reę jedynie dla zabezpieczenia skrzydeł, jednakże 
główne wysiłki skierują na Port Aktura. Ki>rzvść z za 
jęcia Portu Artura byłaby dw ojaka: polityczna i mi­
litarna. Polityczna przez moralny urok zwycięstwa, 
zwłaszcza w Chinach przez zajęcie tak silnej twier­
dzy. Militarna, przez uzyskanie dla Japończyków 
podstawy do daiszych operacyj ląaowych w Man- 
dżuryi. Gdyby bowiem następnie Japonia poniosła 
kłęskę na lądzie, armia miałaby oparcie w Porme 
Artura, który w ręuacn Japończyków byłby znacznie 
silnmjszym, gdyż miałby od strony morza nie w ro­
ga, ale własną flotę, a przez nią styczność z k ra­
jem, skąd otrzymywaliby ciągłe posiłki i świeży ina- 
teryał wojenny. Dlatego niezrozumiałem jest, dla­
czego Rosyauie pozostawili względnie małą załogę 
w Porcie A”tura. Nadto w kołach politycznych po-
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twierdi»ają doniesienie, że załoga Portu Artura nie 
jes t  złożona jednolicie z żołnierzy regularnych, lecz 
w znacznej części w skład jej wchodzą Mandżuro­
wie, aro kratowani jako najemnicy. "Rzecz prosta, że 
tego rodzaju załoga nie posiada tej wartości wojen­
nej, jakąby mim załoga, złażona z samego regular­
nego. wytrawnego europejskiego żołnierzu.

Tondo. (TM .)■ Dwor koreański przeinaczył 
:00.009 yenówr na ssjwfcal Tow. Czerwonego Krzyża.

Posłowie angielski i amerykański w Seul z a ­
chowują się przychylnie wobec trakta tu  japońsko- 
koreańskiego. R iąd polecił władzom miejscowym, 

'■aby zrobiły wszenrie ułatwienia rosyjskiemu konsu­
lowi w Fuzan, który przez Moję udał się do Na- 
gassaki, skąd chce powrócić do Rosyi.

Petersburg. (TbK.). „Birż. Wiedom “ dono­
szą: W departameucie azyutyckim ministerstwa
spraw zagranicznych oznaczają rozpowszechnione 
przez angielską prasę pogłoski o zajściach w Seul 
jako nieprawdziwe. Rząd rosyjski utrzymuje dotych­
czas stosunki dyplomatyczne z rządem koreańskim, 
mimo iż Korea zerwała neutralność, ponieważ uczy­
niła to pod przymusem japońskim.

Kolonia. (Teł. wł.) Londyński korespondent 
„Kbin. Z tg .“, osobistość niezmiernie dobrze poinfor­
mowana pud wz; lędern politycznym, donosi na pod­
stawie — jak zaznacza — najbardziej wiarygodnej, 
że Japończycy kampanię wojenną w granicach Korei 
uważają jedynie za część podrzędną swojego pMiii 
strategicznego. Główna część planu strategicznego 
Japończyków polega na zdobyciu Portu Artura. J a ­
pończycy °ą przekonani, że uda im się z Ł  gę Portu 
Artura wy /lodzić Oprócz tego, dzięki dwuletniemu 
pobytowi w Porrte Artura znają om dokładnie wszy­
stkie bezpieczne a tajne przejścia do wnętrza twier­
dzy pomiędzy fortami. Prawdopodobnie też będą 
usiłowali w generalnym szturmie od strony lądu w 
ciągu nocy przemknąć się pomiędzy fortami i w ten 
sposób wedrzeć się do środka miasta.

Od strony lądu.
Londyn. (Tel. wł.). Donoszą, że wojsku i; - 

pońskie zniszczyły w Kai-Czon o 80 mil amiulsk.ch 
na północ od P  >rtu Artura wielkie z pasy żywn s :i 
i furaże rosyjskie. Jeżeli ta wiadomość dzienników 
angielskich zostanie stwierdzoną, to będzie to dowo­
dem, że Japończycy już wylądowali na północ- oti 
Portu Artura na półwyspie Liao T mg. Japończycy 
owo wylądowanie trzymają w tajemni y, ażeby nie 
zdradzić dalszego planu swoich operacyj wojennych, 
rząd rosyjski zaś zataił ów fai.t odcięcia Portu 
Artura od strony lądu, ze względu na opiuię publi­
czną w Eosyi, która i tak coraz bardziej opozycyj­
nie staje się nastrojona. (Wczorajsza prokhmacya 
komendanta Porta Artura świadczy już o wylądo­
waniu Japończyków w tej stronie i o oblężeniu 
portu od strony lądu P. RA.

N a terenie mandżurskim.
Wiedeń. (Tel. wł.). W dzisiejszym numerze 

dziennika „Ueichswehr“ sprawozdawca wojskowy 
stwierdza, że koncentracya wojsk rosyjski h w M.in- 
dżuryi południowej odbywa się bardzo wolno, daleko 
wolniej, aniżeli brzmiała zapowiedź dowódców rosyj­
skich. Wina rej ospałości, która się odbije bardzo 
ujemnie na dalszym przebiegu kampanii jest:

1) wadliwa komunikacya kolejowa,
2) brak odpowiedniej 'mii telegraficznej, której 

część zostaia zapewne zburzoną juz przez bandytów 
chińskich,

3) brak koni i brak tragarzy chińskich, którzy 
bardzo niechętnie podejmują s.ę służby w szeregach 
armii rosyjskiej, a to dlatego, że oficerowie i żoł­
nierze rosyjscy postępują w sposub bardzo barba­
rzyński z Chińczykami.

Wskutek tego siły rosyjskie w Mandżuryi po­
łudniowej m"gą być skoncentrowane dopiero w poło­
wie albo pod koniec maja. Jeżeli do tej poiy J a ­
pończycy odniosą szereg decydujących zwycięstw na 
lądzie, w takim razie koncentracya wojsk rosyjskich 
w Maudżuryi południowej będzie zupełnie bezcelowa, 
gdyż armia rosyjska będzie musiała cofnąć się ku 
północy, a mianowicie ku Cliarbinowi, gdz.e się znaj­
duje główna kwatera rosyisKa.

Cała ta koncentracya d- wodzi obecnie po raz 
może dziesiąty z rzędu, ze Eosya była nieprzygoto­
wana ao wojny z Japonią, aczkolwiek o tej już ''d 
la t kilku mówiono szeroko, a Japonia głośno zajio- 
wiadała, że nie ścierpi, ażeby Rosya usadowiła się 
na stałe w Porcie Artura.

Pierwsze starcia na lądsie.
Londyn. (Tel. wł.) Według infornncyi dzien­

nika „Daily Express“, poraż.ia rzekoma przednich 
straży japońskich na Korei, skończyła się właściwie 
zwycięstwem Japończyków.

Oddział kozaków, który wyszedł z Andżu 
i maszerował drogą do Seulu, napotkał na drobny 
oddział konnicy japońskiej. Japońska konnica isto­
tnie się cofnęła, ale kozacy ścigając ją, natknęli się 
na oddział japońskiej piechoty. Owa piechota przy­
jęła kozaków gęstym ogniem karabinowym i zmusiła 
i uh do odwrotu.

Owe oddziały rosyjskie — jak twierdzi „Daily 
Eipiess"- — są przeuniemi strażami znaczniejszego 
korpusu rosyjskiego, który |irzekroczywszy rzekę 
Jalu, skoncentrował się w Andżu.

IV Pjeng - Jang  stoi silny korpus japoński, 
l tóry ma artyleryę daleko silniejszą, aniżeli Ro- 

.syanie*

Telegramy „ S h ®  Polskiego".
O m a r k i  p o c z to w e .

P r a g a .  (Tel. wł ) Czeskie dzienniki na Mora 
wa< h i w Czeehacn żąaaja zmiany marek poczto­
wych, detyehcz«s używanych.

Mianowicie zamiast dotychczasowych jedaeję- 
zykowych niemieckich, powiny być wprowadzone 
marki pocztowe z napisami niemieckimi i słowiań­
skimi.

S y t u a c y a .

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. W. Tagbiatt"  donosi, 
że ncminacya byłego prezydenta ministrów węgier­
skich, br. Khuen - Rederyarego na węgierskiego mi­
nistra przy boku królewskim („a latere“) nastąpi 
w tych dniach. Nawet jeszcze w bieżącym tygodniu 
hr. Khuen - Hederyary przybędzie do Wiednia celem 
objęcia urzędowania.

W ieaea. (Tel. wł.) „Fremdenblatt“ stwierdza 
podaną wczoraj przez n;>3 wiadomość, że minister 
wojny, gen. Pittreieh, otrzymał wielki krzyż orderu 
Leop ilda. Dowód to ł; ki monarchy za szczęśliwie 
przeprowadzoną kampanię delegacyjną.

D y m i s y a  p o l i c m a j s t r a  w a r s z a w s k ie g o .
W acszawa. (Tel. wł.) Policmajster Licha- 

czew otrzymał urlop i zarazem rozkaz podania się 
do dymisyi. Powodem niełaski są (lemonstracye ro­
syjskie. Czertknw nie chciał dać manifestantom por­
tretu Miltfriujl IŁ z obawy, żeby podobizny carskiej 
podczas noszenia po ulicach nie znieważono, co było 
możiiwem w wypadku k  mtr - demonstracji, Tymcza­
sem Liuiiaezcw doradził manifestantom, żeby kupili 
sobie oleodrukowy portret carski, co ci uczynili. 
Naruszenie zakazu oburzyło Czertkowa, który nie 
pozwoli! na dalszo mu.nifestaeye i polecił Liehueze- 
wowi podać się do dymisyi.

W ia d o m o ś c i  k r a k a w s k ie .
Kraków. (Tel. pryw.) Pięciu robotników pol­

skich, z których każdego zasądzono na 7 dni aresztu 
za napad na s -hronisko niemieckie w Magórce pod 
Bielskiem, otrzymało wyrok drugiej instancyi t. j. 
sądu krajowego wyższego w Krakowie, wydany 
z powodu odwołania prokuratoryi wadowickiej od wy­
miaru kary Sąd wyższy podniósł karę trzcin robo­
tnikom do 1 miesiąca, jednemu do 14 dni, jednemu 
do 10 dni. W motywach podnoszą, że obwinieni nie 
brali wybitnego udziału w zajściach i byli podburzeni, 
ale poważne niebezpieczeństwo groziło osobom we­
wnątrz schroniska.

S i ln a  r ę k a  n a  W ęgrzech .
B u d a p e s z t .  (Tel, wł ) Grapa Appouiogo zam ie­

rza w Sejmie choć tiio przyłączyć się do obstrukoyi, 
rozpocząć jak uajgorętszą opozyeyę przeciw prezyden­
towi mmistrów hr. 'fiszy. Zwłaszcza blizny osobiści 
przyjaciele hr. Apponyego postanowili zwalczać hr. Ti 
Rzę za jego ataki na hr. Appouyego na posiedzeniach 
delegnoyi węgierskiej.

B u d a p e s z t .  (Tel. wł.) Węgierskie koła mini- 
steryalne donoszą, że hr. Tmza jeszcze raz zawezwie 
na uajbliższem posiedzeniu bejmu obstrukeyę do za­
przestania dotychczasowej taktyki podkopującej powagę 
purlainentn i państwa węgierskiego.

Jeżeli obstrukeya nie usłucha, w takim razie f i ­
sza odroczy Sejm do maja, to znaczy do cli wili, kiedy 
rozpocznie się nowa sesya delegacyjna na rok 1905. 
Po zamknięciu deiegaoyi nastąpi rozwiązanie Sejmu i 
rozpisanie nowych wyrobów. Tisza sadzi, że groźba 
uowych wyborów podziała uspokajająco na opozycyę.

S e jm  w ę g ie r s k i .
Budapeszt. (Tel. wł.) Izba posłów Sejmu 

węgierskiego po krótkiej formalnej dj skusyi uchwa­
liła rozpocząć jutro w dalszym ciągu obrady nad 
ustawą wojskową, poczem posiedzenie zamknięto.

Tow. kredytowe ziemskie.4/
Dragi dzień obrad.

Dzisiejsze obrady rozpoczęły się o g. 11 m. 3 0  
Rano przed g. 11 była u nuiniostni a deputat ya zie­
mian Galicji zachodniej, którą pro wadził jnezes Jó ­
zef M ę c i n s u i. D putacya przedstawiwszy namiest­
nikowi opłakane stosunki rolnictwa, a mianowicie, że 
kięsica nieurodzaju większa była w roku ubiegłym, 
aniżeli klęska powodzi uprosiła go, aby postarał 
się o pomoc szczególnie dla małych dzierżąweótv 
i właścicieli małych folwarkótv. Przedewszystkiem 
prosiła deputacya, aby namiestnik starał się o uzy­
skanie nowych funduszów na pożyczki bezprocento­
we dla tych właścicieli, polecił wstrzymać egzekucyę 
podatków aż do żniw, a dalej zarządził rozpoczęcie 
robót publicznych w stronach nawiedzonych klęska­
mi. Namiestnik przyrzekł przychylić się do tych żą­
dań, podniesionych przez prezesa Męoińskiego i już 
podczas jutrzejszego pobytu w Wiedniu poczynić 
pewne kroki.

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia zabrał głos 
del. Moysu, stawiając wniosek nagły, aby z docho­
dów u. r. przeznaczyć 4u00 kor. na cele kościelne. 
Co do tego funduszu zabiał głos del. M. B o r k o w ­
s k i ,  prosząc o podwyższenie go o 500 lmr., a to 
celem wydatniejszego popami a starożytnego kościoła 
w Okapach ś h . Trójcy, zbudowanego jeszcze w r. 
1669, a obecnie odnawianego staraniem komitetu, na 
którego czeio stoi mówca.

Del. D y d y ń s k i  postawił wniosek nagły,

0 podwyższenie dyet dla delegatów i komisji rewiz.
do 20 kor. dziennie. Wniosek ten poparł del. Moysa 
z tem, aby w tym samym stosunku podwyższono 
dyeły dla detaksatorów

Oba wnioski zostały uchwalone.
Z kolei przystąpiono do wyboru komisyi rewi­

zyjnej. Weszli do niej pp. Moysa, Żurowski, br. Ko- 
nońka, St. Jędrzejowie®, Wielicki, Nowosiełecki
1 Borkowski.

Imieniem Komisyi rewizyjnej' zabrał głos del. 
Ż u r o w s k i ,  przedstawiając, że koinisya ta posta 
aowiła przejść do porządku dziennego wad wnioskiem 
powiększenia tej komisyi o trze-h zastępców.

Przystąpiono do petycyj.
Przeważna część tych petycyj obejmujących 34 

pozycyj pomyślnie załatwiono. Na wn.osek del. Mę- 
cińskiego przy znano Tow. uczestników powstania 
subwencję 500 kor. wbrew uchwale komisyi rewiz., 
i tóra postanowiła przejść nad tą petycją  do porzą­
dku dziennego.

Go do wniosku prezesa Gniewosza uchwalono 
do § 9 regulaminu Walnego Zgromadzenia dodatek 
następującej treści:

§ 9, Wnioski zamierzające do obciążenia fun­
duszów T warzystwa kredytowego pewnym wyda­
tkiem muszą byc zaopatrzone podpisami przynaj­
mniej dziesięciu delegatów, a przedłożone być 'mają 
na ręce Dyrekcji przynajmniej na 8 dni przed Wal 
nem Zgromadzeniom.

Wnioski takie z opinią Dyrekcji i Komisyi 
rewizyjnej przedłoży Komisja rewizyjna Walnemu 
Zgromadzeniu pod obrady.

Godzina pół do 2 obrady trwają dalej.

Bratnia pomoc słuchaczów uniwersytetu.
Wczoraj w sali III. uniwersytetu odbyło się od­

roczone poprzednio zgromadzenie cztouków Bratniej 
pomocy słuchaczów uniwersytetu. I cym razem jednau 
prezydyum przez obsćnilceyjne prowadzenie obrad, 
pczez niedopuszczanie wniosków przeciwuików obecne­
go wydziaiu, wreszcie przez przewlekanie obrad imien­
nemu głosowaniami udaremniło dojście do jakichkolwiek 
pozytywnych rezultatów. Zgromadzenie tedy ouroczono 
znowu.

Z przebiegu obrad na podniesienie zasługuje fakt, 
że w Bratniej pomocy zaznaczyło się obecnie dążenie 
no utrakwizaeyi tej instytucyi, w czem Rusinom dzibl- 
uio dopomagają socynliści. Młodzież polska powiunabj 
czuwać usilnie nad zachowaniem polskiego charakteru 
tej instytucyi.

Na zebraniu wczorajszym uchwalono również pro­
test jirzeciwko mowie, wygłoszonej przez dr. Ruto wskie - 
go nad trumną ś. p Bronisława Sawarcego Protest 
ren brzmi:

„W śp. Bronisławie Szwarcem czci młodzież pol­
ska wielkiego bohatera i męczennika idei rewolucyjno 
powstańczej, której hasłem uieooaiegiość narodu i spra­
wiedliwość społeczna. Te hasła były wytyczną żywota 
i czynów zmarłego; tego on nie zaparł się uigdy. Po 
nieważ reprezentant miasta p. dr. Tadeusz Rutowski 
w mowie swej ugruntował wielkość Szwarcego na jago 
rzokomem „kajaniu się z popełnionych win" i to „ka­
janie się" określił nieowuznaczuie, jako najwjższą za 
sługę zmarłego —  ml dzież polska zebruaua dnia 29 
lutego 1904 uważa todteudeuoyjne fałszowanie hiato- 
ryi naszej, takie nieuczciwe obniżanie zasług boUate 
rów —  za niegodne Polaka, zwłaszcza gdy talii Polał: 
podszywa się pod miano demokraty".

Pn zamknięciu n ? i?w u
— J u b ile u s z  m in . H a r tla . Minister oświaty dr.

H erte l obchodzi dz iś ju b ileu sz  4 0 -le tu i o trzy m an ia  d o ­
k to ra tu . Z t go pow odu s e u a t u n iw e rsy te tu  lw ow sk iego  
w ysła ł do m in is tra  te le g ra m  g ra tu la c y jn y .

Onoroba u ie  nagła śmierć. P rz e d  k i lku  
dn iam i don ieś l iśm y  o nagłej śmierci k le ry k a  Szemer 
d iaka.  W ykonana  dzisiaj sekeya  zwłok w ykazała ,  żc 
śm ierć n ie  b y ła  nagłą, ale nas tąp i ła  w sk u te k  n iezba­
danej do tychczas ch o ro b y  zakaźnej.  Co to  by ła  za 
choroba ,  może w yjaśnią dalsze s tu d y a  bakteryologiczne.

T y f u s  p l a m i s t y  skonsta tow ano  ouegdaj przy  
ul.  B ogus law sk  igo 1. 9. M a bvó to  znowu tylko
w y p ad e k  sporadyczny . Czy ty lk o  m e  za wiele tej
spnradv< znośni.

J b p s s z t  hantNUwe z u 1 ., ■*!
W ' s i i r ,  1 m aica Ozift o godzinie 12 iuiuui 30 

przed tiołud. notowano! Marki niemieckie J t7'40 Konta majowa 
SU S5, Wgsioraka rautu koronowe 06*7i>t Akeye Kredytowe 

624‘— Kredytt)W« węgieiskie 734'—, Bank atigiu-austiyack 
278'— , Unionu&uk 6 3 6 -j# Bankvarein 4U8'—, uondnrUtMik 
415'fiO IColaj pnń. (5Sf> j0  Lombardy 5‘25, Hibantbal 401"— 
Towarzystwo akcyjne broni •— Akcye tytoniowe —•— Alpi- 
ny 491 — Ii mm Murnnyi 450 — Prajjer Eisen 182850,
Losy tureckie 116‘—, Ruble 953 o0, 2 0 -f ru n k ó w --------
Boden-Credit —‘— Tramway —■—, 4 pr. bsty zastawne gal- 
uanku hip. - —. 4Va pr. listy zust. gul. II; nku hip. — • ,
W/O Gal. pożycz, kr. z r. 181)3 —•— 4°/u Listy zastawne
Tow kred. ziemsk —.

Usposobienie: spokojne.
BBisdłaEłeSf.t, 1 ma ca. Pszenica na październik 8'ó0 do 

8 60, pszenica na twiecieu do 8'83. ikszemca na pażuZier 
0 '— do 0 '— żyto na kwiecień 6 96 d t  6 97. Owies na paź­
dziernik 5 88 do 5'89, owies na kwiecień 5'34 do 5 85- Kuku- 
rudza na paździor, 0 '— do 0. - , Kukurudza na ma i 1904 
6 5ó do 0 o6. Kukuriidzii na lipieo 5'66 do 5 67 Rzepak na 
sierpień i T55 do 11 65.

Oferty mierne.
Chęć słaba.
Usposooienie słabe.
Pogoda: łagodnie.
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N A D  E S t A N f L
Rubryka „ N Ł D E £ Ł A N E “ nie pochodzi od redakryi 

która też za nią odpowiedzialności nie p rzy jm u je .

gn JS ) f y  do złr. 43 25 ̂ z a ma- 
t teiyę na całą suknię. 

Franco i iuz o c l o n e  dostawia się do domu. Bo­
unty t,ybór wzorów odwrotnie. F a b r y k a n t  j e d w a ­
b iu  H e n < ieb erg , Z u r y c h .  284

B r .  M a r e k :  F l n k l e r
otwjrrył kancełaTjrę adwokacką w e I  w o wie 

ul. Karola Ludw ika 5 (Dom WP. Stromengera).
IflRS 8

Dr. Juliusz ZAJĄCZKOWSKI ~~
lęka*»  chorób wewnętr :ijch  

pow rócił z zagran icy  i ordynnje  jaK daw  oj od 3 —5 pop.
L w ó w ,  u l .  Gs od rick tcJb i 2- 1929 3

Epecyaiista chorób nerw ow ych 1846

© p .  O T .  S w l t e f e k i
ordynuje m . A kadem icka il,  od 3—5. 

A D W O K A T

75 r .  E » w e r i i i © I i a
mieszka obecnie przy nk S ło w a c k ie g o  8  (naprzeciw  
głów nej p oczty ;. 144

aeX2ZZ3ś6n, £TT§

t G * C

Do otrzymania w aoteka< h po 4 k. za recept, leharsk. gj 
Środek za lecany p rze z  n u j w y  b itn ie jszy  oh le ku rzy  jj 
w chorobach płuc, chronicznych katarach, orgonow od- 
ducnowyth, skrofułach, influency. Jedynie prawdziwy ?

w oryginalnych tialconach. 1625 I

KONIAK L E C Z N IC Z Y
> poręczeniem szczery  10 ?

■ -  w i n n y  d e s t y l a t  1 " ■"
p o d .  s t a , ł %  o t a . e i s Ł l c z i r L a  ł c o j n - t r o l a ,

Destylarriia Camis & Stock
W  S a r c o l a  p o d  T r y e s t e f r i .

Główai zastępcy: L £ n i i k e ?  i  S y n  wo Lwowie

Bezpłatnie
otrzym a każdy  457 3

Rocwaik finansowy na rc 5 1 9 0 4
zawierająęy .wykazy wszystkich wylosowanych a niepod- 
niesionych wygranych, kto nideśle prenumeratę całoroczną 

3 kor. 50 hal. lub półroczną 1 kor. 80 hal. na

Gazetę Losowań i Handlową „Merkury*
Adres

A d m i n i a t r a c y o  „M e r k u r e g o “ w  K r a k o w i e

R yn ek  gl. 5.

Specyalista chore* skórnych i wenerycznych

H f .  L e e s s  S l a p p
ordynuje oa 9—12 i od 3—6 86

■o-lioo. Ta,gó.eil©A.slea. tar,  11 a. 1  p i ą t r o

D z i a ł  e k o s o m i c z n y .

■= Oddział kam ionecko-buski galic. Tow. go­
spodarskiego został ponownie zawiązany w 18 lutego 
w B usku. Wpisało s ię  3 8  esmnków. Przy w /  erze, do 
Rady Oddziału weszli panowie: Feliks Domański jako 
przewodniczący, Maryau Bogdanowicz, jako zastępca 
przewedmcaąeegc. Na członków rady wybrani p p .: K 
Bartmański, T. Bohdan, Rosłauowski, 8aw.cz i Toro- 
siewicz. Delegatami na ogólną Radę Towarzystwa go­
spodarczego we Lwowie wybrani p p .: Maryau Bogda­
nowicz i Stefan Dębiński, zastępcą p. Karo. Sawicz.

=  Z  w ystaw y m etalow ej piszą naui: Tak dziś 
w Świecie technicznym zdobywające sobie uznanie 
i coraz szersze zastosowanie koustrukcye żelazno-be- 
tonowe będą na wystawie bardzo doorze reprezentowa­
no. Dotychczas zgłosiły się już do współudziału dwie 
firmy krajowe, posiadające u uas zastępstwo konstru­
ktorów zagranicznych. Komitet przyjął zgłoszenia te, 
zastrzegł jednakowoż, że materyai do tych koustrukeyi, 
a Więc w tym wypadku cement, musi pochodzić z fa­
bryk krajowych.

=  Przeglądow a w ystaw a przetuysłu kra­
jow ego W Sambora i .  Miejscowy komitet wystawy,  
którego prezesem jest p. ,T. Steuermanu. sekretarzem 
zas p. M. Bojarski zawiadamia, że otwarcie 14 dnio­
wej wystawy przeglądowej przemysłu krajowego na­
stąpi 15 marca r. b. Wystawa obejmie wszelkie arty­
kuły spożywcze, przetwory chemiczne. przyoory toale­
towe, towary galanteryjne, wyroby tkacLie i powrozni­
esie, garncaiskie i majolikowb, wyroby przemysłu drze­
wnego i koszykarskiego itd. z wykluczeniem przedmio­
tów ulegających rozkładowi luo zepsmiu. Spis przed­
miotów wysławionych oraz same p n . l  mioty nad­
syłać należy do d. 10 marca z oznaczeniem cen sprze­
dażnych.

Komitet zastrzega sobie na pokrycie kosztów
wystawy 12 proc. z ceny uzyskanej ze sprzedaży w y ­
stawionych towarów, a nadto taksę za zajete miejsce 
w wysokości pięciu koron za 1 m. kw. podłogi z ou- 
powiodnią powierzohmą śnimy. Prz; zajęciu większej 
ilości metrów kw. i w wypadkach godnych u w zglę­
dnienia zmieśmy opust.

Następstwem wystawy ma być założenie bazaru 
lub rozpowszechuieuie wyrobów krajowych w tutejszych 
handlach, co tem więcej powinno zachęcić wystawców  
i przemysłowców do jak najliczniejszego wzięcia udziału 
w wystawie.

=  fiuohome w ystaw y przaa&ysJu kratowe­
go. B uro reklamy, istuiejące przy Centralnym Związku 
fabrycznym, powzięło nową i szczęśliwą myśl, dążącą 
do tego samego celu, co wystawy przeglądowe organi­
zowane już od dłuższego cz tsu przez Tow. pomocy
przemysłowej. Wystawy te wskazują uaocznie konsu­
mentom i kupcom, jakie wyroby znaleźć mozua w kra­
ju, ale możliwe są oue tylko w  wielkich miasta! h i 
w znacznych odstępach czasu. Obecnie Biuro, żeby do­
trzeć wszędzie zamierza urządzać oprócz wystaw do­
tychczasowych także wystawy ruchome a mianowicie  
delegat Biura, odbywając podróże agitacyjne, wozić bę­

dzie zawsze ze soba stosowną kolekeyę wzorów, próbek 
i okazów krajowej produkoyi, zaś co- do większych ar­
tykułów lub co do towaru nie dającego się łatwo prze­
wozić katalogi i ilustraoye oraz cenniki, dające pogląd 
ua jakość i wartość konsunityjną danego artykuiu 
i w czasie wieców przemysłowych, zgromadzeń agita- 
cyjnych i przy innych nadarzouych sposobnością! h oka­
zywać będzie te wzory i próbki krajowej prodrkcyi, 
używając ich do ilustrowania dwoich odczytów, publi­
cznych refsratów i innej ustuej propagandy.

Urzeczywistnienie tej myśli zależy wyłącznie od 
producentów naszych, a mianowicie od tego czy prócz 
dostarczenia bezpłatnie okazów zechcą prz>czyuić się 
do pokrycia znacznych kosztów. Biuro zamierza urzą­
dzać wystawy w 60 miejscowościach k itju  rocznie i 
oblicza, że każda wysoawa pociągnie 150 k. kosztów, 
czyli, że  na rok potrzebować będzie na ten cel 9 .000  
koron. \

Przy przypuszczalnym udziale około 45 produceu 
tów w tych wędrownych w7ystawuch przypadnie na j e ­
dnego producenta, jako koszt reklamy naocznej w 60  
miejscowościach rocznie kwota 200 k.

Biuio wysyła obecnie o k Ai k i  do produce, tów. 
wzywające ich do udzudu w uowem przedsięwzię,.:u 
za opłatą 200  kor rocznie, płatnych w 4 ratach kwar­
talnych z góry. Członkowie Związku centralnego otrzy­
mywać będą 30 pro. opnstu.

Targ bydła rogatego.
Wie&ea, 1 marca.

Na poniedziałkowy targ spędzi n bydła roga­
tego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 4004 sztuk. 
W tem było z Galicyi 93 sztuk, z Bukowiny 00 szt. 
Przebieg targu spokojny. Ceny poszły w góię.

Nie sprzedanycn pozostało 12 sztuk. Wołów 
z Gauoyi sprzedano: 22 szt. po 62. 50 sztuk
po 76 do 81 koron; 1 sztuuę za 81 koron., 
— sztuk po — do — korom Buhaje podtuczone bez 
różnicy pochodzenia klinowano po 58 do 72 koron, 
krowy podtuczone po 52 do 72, byuło chude po 44 
do 56 koron, wszystko licząc za eetnar metryczny 
żywej wagi.

B a n k  rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 1 marca
Dni» antnjemy u  60 kilogramów loco Lwów,

Wa l u t a  k oron ow a .
Pia^aiea >'Otowa 8'70 ilu  S 90 Pszenica nowa od 

— • co — •— 2yto ąotow* og 6'50 do 3 80. Zyto ua termin:. 
jo  — ’ ao —' — Owies cbiocsny gotowy oa 5'óG dc 5-80. 
Owies coroczny ca terminu o a —• ao —■ —. jęczmień pastewny 
5‘26 do ó’50. jęcz.mef. oiowaraiony 5’5C dc 6"—. Rzepak 
9'60 o 9*75. L m a n k a  uo —*—. Groch paste­
wni 6.— ao 9’50. Groch do gotowania 7*50 do 11 —. Wyka 
5 30 do 5-7E. Bobik 5 50 do 5*75. Hreczka 0-— ao 0’ . Kuku
muza nowa —'— do — •— Kukur. stara od 0*30 do 8'iiO 
Chmiel stary za 66 k. 220 ao 250—. Koniczyna czei w. nowa od 
65' do 75• - . koniczyna biała od 65’— do 80’— Koniczyna 
oawedzaa 60'— do 80‘— Tymotka 2 2 — do 28'--

Spirytcs paritas Tarnopol za 60 litr. gotowy od 20"— do 
20'2a Spirytus paritas Tarnopol eaadontyngen. 16-25 do 15*®).

W pszenicy tendsneya zwyżkowa trwa dalej, co do in 
nych prodaktów usposobienie lepsze Wskutek popłochu o zam 
knięcie granicy rosyjskiej, ceny kuauruusy poszły znacznie 
w górę

Co do spirytusu usposobienie słabsze.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  

Józef Zitmbińalu

I

S zw o le ż er o w ie  G w a r d y i
POWIEŚĆ HISTORYCZNA 

85) WaGŁAWA GASI$R5W5K|EGG.
(Ciąg dolezy.)

Porucznik urażony tym odzewem porwał się 
z ławj’ już nie na żarty chciał Babeckiego sfukać 
i nastraszyć — gdy nagle tuż obok wachmistrza głos 
J  e Lzmanowsuiego.

— Cdi to za rozprawy?! Wachmistrz odpowia­
da porucznAowi! Co?! Hę?'. ..

P?u Andrzej mało się w zuemię me zapadł, 
Fintowski poczerwieniał i oczy spuścił. Jerzmanowski 
tymczasem do Babeckiego się przysunął.

— Odpowiadaj aoan !?... To aoan porucznikowi 
Su“ ?1 Kjóź to ma znaczyć!?

— „F iu“, panie... panie pułkowniku Nic, pa­
nie pułkowniku! Aby tak się westchnęło, panie puł­
kowniku ! — przyświadczył pośpiesznie Fiutowcki.

Jerzmanowski głową pokiwał.
— Hin-hm I Konfideneya! Za pan brat! Usza­

nowanie stopnia! Acan od jak  dawna w pułku?!
— Od formaoyi — szwadronu Dziewanow­

skiego !
— Zobaczymy! Na filuta mi wyglądasz, a j? 

nie znoszę filutów I
— Filutów, panie pułkowniku! — wybuchnął 

płaczliwie wachmistrz, już me panując nad swa kon- 
fesyą.

—  Hę?! Co, do kroćset!? Na szkołę żołnierza 
pi idziesz acan na dwa tygodnie. — abyś sobir przy­
pomniał, co ci na urlopie wy wietrzało 1 Ale, mości

'utowski. a ty jaki raport masz do zameldowania! 
Słucham I Mów krótko I...

— Waahuiistrz Babecki, jadąc przez Warszawę 
Da urlop, miał zajście w winiarni z oficerami sztabu 
Księstwa i sekundował w przebraniu porucznika imć 
panu kapitanowi pierwszej kompan.i pierwszego szwa­
dronu Dowego pułku, Załuskiemu... zaczem salwował 
się ucieczką przed aresztem!!... Stąd śmie po­
kornie...

Fiutowski odsapnął i umilkł raptownie, przera- 
źony groźnym wyrazem twarzy pułkownika. Baheoki 
zaś na to cSKarżenie, na wykryem na jaw7przed wła­
dzą serdecznej jego tajemnicy a okrutnej w i i ^  le­
dwie na nogach mugł ustać ze drżenia, które mu ko­
lanami trzęsło.

Jerzmanowski gwitnął przeciągle pod nosem i, 
tarmosząc wąsa, ją ł  piorunuj teyrn wzrokiem mierzyć 
wachmistrza.

— Taki ptasio! Taki maroepanekl... Taki ga- 
gatek! Baczność, do milion!' Oczy wprost! Ciąg 
sięl... J a  tu acana rozumu nauczę!! Łańcuszki a nie 
podoficerskie szewwony! Zajście! Znam ja wasze zaj­
ścia ! Burda, pijatyka, aw antura!... A ty jeszcze so­
bie maskarady wyprawiałeś i przeciwko szwoleżer- 
skiemu kapitanowi;... Gadaj, do kroćset!!.., Wojna!! 
Sąd złożę — i kulą w ł e b !... Prawdę powiadaj!!...

— Według rozkazu 1 — szepnął Babecki i 
umilkł.

Fiutowski sam teraz postrzegłszy, iż z gorąco- 
ści swej piwa nawarzył i towarzysza poczciwego do 
zguby dopruwadził — zaczął go sumitować.

— 'brnie pułkowniku, bo to właściwie Sta- 
dn.cki — ten dawny nasz, co to z wurtzburgską 
3urażą!...

—  I  co ten Stadnicki! ?
— TCumotel* — do "ze mówię, stryjecznej'cio­

teczny! Byli razem i zuuląi go, bo to szło o pułk 
o Dasz pułk!?..

— Co szło? Komu?

— A no Stadnicki miał rozmowę z kapitanę:' 
Załuskim! Mówiło się o oficerach naszycu! Stadnicki 
się ujął — przyszło do wyzwania! Babecki nie mć ł 
odmów i ć .. bo... jeżeli kapitan przymawia szefowi. . 
to... jeżeli szef dla kapitana... to kapitan...

— Mości F iu tow ski1
— Bzetelua prawda, panie pułkowniku! S ta ­

dnicki, choć nie b1uŹv u nas, zawsze jeno dawnych 
oficerów swoich wypomina! Kapitan pewnie tak so­
bie, ale Stadnioki nie zniósł! Stadnicki, panie puł­
kowniku! Oho!...

— Skądże waćpan o tem wszystkiem0 !
—- Wachmistrz sam akuratnie za rap ort o wał 

I  musi coś — bo nikt skargi me wnosił, bo dota 
w rozkazie ani słychu...

Jerzmanowski ochłonął nieco.
— Patrzcie! I  on jest od formacji 1 GWowieko­

wi sie zdaje, że już po ogonach konie by rozpozna: 
które do której kompanii przynależą, a tu sobie Łi 
tw nek taki, kwiatuszek... co dopiero, jak  komend', 
mu zabraknie -— szwoleźerskiego honoru broni!.. 
A to zajśoie z oficerami w wimarnil? Także z hon 
ru ? !  Gadaj sam coś spłatał?!

— Aby dzbanuszek puściłem!
— Tfy ! Nawet tchórzem podszyty!... I  t 

wachmistrz i to szwoleżer'! Co - krzyż?! Może. 
może ciotka ci go wyprosiła?! H ę ? !  Taki u umie 
w szwadronie nie może być!. . Skąd go masz!... Nie 
dvgocz ze strachu do miljon!!...

— By.,.yłem pod Somosierra, panie pułk!!.., 
I... i... samb., dali!.,. Porucznik Niegolewski!... I  ten

Jerzmanowski odwrócił głowę od Babę
kiego

C. d. n.
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W e  w t x i t n  u b ś a  i  m t i i - i t  1 9 0 4

P o n ie d z ia łe k  k a rn a w a ło w y
Gra&edya oficeiska w 5 aktach O. E. Hartiebena; 

przekład Kazimierza Rakowskiego.

P o czą tek  o auuztn itj 7 r/iu rzorem .

S o l o s s e m (w pasażu Hermanów), 
codziennie

od 1 marca począwszy, \ t o j n a  ro s y js k o - ja p o ń s k a  n a m o -  
r s u  obraz bioskopu am eryk. — B . i L . D e ln y  ftwiazdy 
tea tru  „Scala* w Paryżu. — J a p o ń c z y c y  O am am o tto s  
w produkcyaoh ogniowych. Zkąf 10 now ych seuzaeyj. " J p S  
W niedzielę i św ięta 2 przedstaw ienia o godzinie 4 i 8. 
Bilety są  w cześniej do nabycia w b iurze dzienników  
Płodna ul. K arola Ludwika 9. I7u4

§ p s i m § i i ! = s § i ! E i i t i ! «
•3(9

Qi5tC9
c.asa

Niezbędne dia każdego
do codziennego mycia

„ B O R i S O r
miękczy wodę, gładzi i od­
świeża cer*?, usuwa ęrysaczs, 

liszaje i piegi. 
B o r a s o n  6 0  h .,  m y d ł o  b o r a -  

s o n o w e  /O  h ą i .
D o na b yc ia

w k t a t e r p  t t a .4n  J w r I t
liw ó w , P a s a ż  h a u s m a n a . 1873

Złocenia z p row incyi odw rotnie się 
załatw ia.

S t a . j a A e ł a ; w  3 k ^ & s ł © * w s ł s : i
fry zy cr  1 i»eroU»ri!

poleca Szanow nej Publiczmiś d swój Z akład  z kom foitein  
i byg ienicznio  urządzony, 3P1. GECa/i i c t e i  3 ,  (vis a vis 
WP. M arcina Milllera) p rzestan i ul W ałowa 9. 1995 4

K a s z e l
c h r y p k i ,  z a j ie g m iC iu a Ą  
itp, Znakom icie działający! 
S yrup, P asty lk i i Z ibłkaj 
D ra Seeburgern , poleca

Upieką L R O M

w e  I w o n i e .
1104 8

Starsze austryackie akcyjna toioarzyst/wo ubezpieczeń 
na życie i renty poszukuje dla swego filiulneyo biura 
we Lwowie zdolnego i przysposobionego w taj branży 

urzędnika, jo,ko

a n . s . C z e l x i . a J s ® .
©  oddziału ukezpieozsft na życie. CP3
O/erty uprasza się pod: Stanowisko powiedzenia. „W. 

K . 9 9 ó ‘ do R u d o f a  M o sse g o , W ie d e ń .
Za dyskrscyę ręczy się. 1977 2

0 płowe taniej, niż wszęazie
Is tn iejąca od roku lS d^naj- 

w ięks^a asoauracya  żyu.owa
w świecle

,J h e  Sta! w lm m il
w ystaw ia imliue na dożycie 
lnu na kapitał pośm iertny i 
przy jm uje od ubezpieczonego 
tylko połowę wiiładek- Samo­
bójstwo i po jedynek  nio stoją 
hu przeszkodzie w  wypłacie 
spadkobiercom  ubazpieosonego 
kapitału. .1 s r w  t® w a -  
r t j  S v » o  n i e  w y s jS a .  s lo -  
s z c a i a  w p r o s t  d o  
r a l n c j  R e p t c k e n t a e i i  w e  
L w o w ie  258 ?

I M w n r d
u l. K o p e rn ik a  24.

I

Z a s z c z y tn ie  z n n n a  f ir m a

iiandiu korzennego J ANA WAŻNEGO
u l. C sa rm eck ieg o  1. 2  - 

p rze s ila  aa  m oją w łasność o czorn mam zaszczyt powiadu- 
mić PT, Publiczność z tem  nadm ienien iem , iż dołożę wszel­
kich sta rań  aoy pozyskać napow rót wysokie zaufania K uchnia 
r.omowa tylko n a  św ieżem  maśle. Piw o pilznet-skie. Ceny 

najum iarkow ańsze 
1890 3 Z pow ażąuiem  T a d e u s z  N o w o s ie lsk i.

P ig u łk i P s e r h o f e r a .
Od czasów cesarz t Józefa, zatem od przeszło 

120 lat pigułki te są znano jako bezboleśn ie od­
prowadzający śroJeli dom owy i przez wie­
lu lekarzy polecane publiczności w wszelkich na­
stępstwach tlego traw ienia.
1 pudełko z 15 pigułkami 21 ct. — 1 krążek z 6 
pudełkami 1 złr. 05 ct. Mniej uiż 1 krążek nie 

wysyła się.
Za poprzedniem nadesłaniem kwoty kosztuje wraz 

z opłaconą posyłką:
1 krążek pig. 2 -60 .k . 4 krążki pig. 8'90 k.

5 Jftjdi lawna mu b m  doiiml i cjacira nrawdztwa

Herbatę Rosyjskę
zbioru  m a jo w e g o  po leca  handel

W .  A D A M O W I C Z A
W ritłOJACH (l * pograniczu rosyjskiem)
u  (Foni.iljn. fc-.ńso  dobra zł 1*46 
§ }  Meiar.ge df m or. opair. ,  2 C0
** Itnperiri! ctucuaka ,  „ „ 3‘5Cj ąj
** łO k rW / ? - v k  > « b . k a '  4  .  1*21r *

tSa IBa*od<> W  !  G rz y b k i lcew s id e  uro nintycz. kg. zi ■ --U

Dla dogodności inserują 
eyeh zaprowadziło

S ło w o  P o ls k ie
I

to s p o n M k i  
j"“  inseratowe.
które nabywać można w 

I Administracyi, w biurze 
; sprzedaży „Słowa Polskie­
go*, wo wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 

! 1$) halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
sęloszenia w „Słowie Pol- 
gkiom o 10, 15, 20, 25 

lnb 30 wyrazach. 
EMHM«HH»»8nSgaET..r.Sir !S2!

+  S!
osłabieni i dzieci nabiorą ciała [ 
po krótkiem  u iy c iu  najeps/.tgo j 

środka pożywnego

„K0ł?0L3u (pr. chroń.)!
Panie mieć będą w spaniały biust. 

W  dawkach
po k. r*o 3-tto &•—
na 6̂  li"  3? dni

Pew ne działanie. W iele podzię­
kowań, Do nabycia we wszy-1 

stkich aptekach. ,
We Larowla: Piotr ^łikolasch i ]

Sp. apt,, Z. Ruoker, apL 
Skład hartow ny Fr. Vitek & Sp, ] 

P raga, W asse rg a sse  32.

Wydawnictwo Słowa Polskiego

TajciniKica powmoj
rodziny pclskiej

— POW IEŚĆ -
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J . K lem er.siewiozowa.
C e n a  K . 1-20 

w ozdobnej oprawie R 1 80 
Do nabycia w A lm in is tracy i 
Słowa Polskiego w e Lutowie, 
ul. C horązczyzny i7 —19, we 
w łasuyeh k a n to ra c łi: w  Masa­
żu M ikolascha (od ut. Kuper- 
n iaui i przy ul. jU ęm *$tyny 
Tuńskiej 1. 1 (róg ul. A kade­
m ickiej) . oraz we w szystkich 

księgarn iach . 1772

r  N 'dzuyczaj skutecznie dzia’a

- ^ h s a c s j w ^  

i
ja h o  nac ie ran ie  l R ów nie! ja k o  hygl-

w zm acnU jącc m usz- gh eniczno p ro f ła k -
tyczny  środek , okuły, uepOKajające 

i odżywiające 
nerw y.

w oni odsw icżaiącej, 
do m ycia przeciw  W

I

łkłady we Lw ow ie apt. Piepes- O i a Ł l l i s & S f e y  
Boratyński, apt. y . Dliii, Juk. Boi-

ser. W K riom yi apt. Bergiera. W  Tarnopolu M. Krzyżanowski, 554

3 « o w a  P o l s k i e g o
w ©  Ł w o f i e

il. Uhorążczyzna L 17-19 
p o s i a d a :

Massyny retacTins 1 posuran.
JaorjBj de głaarenia, ptrforewrn.j 

i t ,cia
Kompletną słereotypią 

płaską 1 okrąsłą.
Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism jilakatowych. 

wykonywa:

Dzienniki — Czasopisma — 
Dsieła — ilustrarye — 
Bruszury — Cenniki — 
Wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —. 
w najkrótszym c z a s i e  po 
m o ż l i w i e  a  a j n i ż a z y ck 

c e n a c h .

2
3

4 70 
6-80

5
10

10'50 
18 50

Pigułki PssrMera, fz w a n e  p o w sz e c h n ie  ta k -  
że p ig u łk a m i P s e r h o fe r a  

o .lp ro w a d z n ją c e m i lu b  k re w  c z y sz c /.ą c e m i ty lk o  
s ą  w te d y  prawdziwe, jf t iy  pokryw ka każiŁcj 
s z k u t u ł k i  p * ^ 5« id :ł p o d p i s  J i .  I Bs e r l ł o f f o r "  

czeru on ein  pasmciH.

IJ .  P s s r h o f e r a  a p t e k a  .
470 18 iV i«dań , I. g m g e r s tr a s s e  15.

1J44K O N K U R S .
Rozpisuje się konkurs na posadę lustra to ra  kas i m a­

ją tków  gm innyah pow iatu  łańcuckiego Do posady toj p rzy ­
w iązana je s t płaca roczna w kw ocie 1800 k. z praw em  dr, 
poboru trzech dodatków  pięcioletnich po 2(.0 koron każde, 
araz zw rot kosztów  podróży urzędow ych i odnośnych dyet.

Posada  przez p ierw szy rok służby je s t prow izoryczną, 
po upływ ie roku  w edług uznania może nastąpić stabilizseya.

K andydaci ub iega jący  fclę o tę posadę obowiązani sa 
w ykazać się biegłością w koncepcie, dokładną znajom ość 
ustaw  adm in istracy jnych , rachunkow ości, m anipulaoyi k an ­
ce la ry jne j, w reszcie m etryką  urodzenia, że 4U la t życia nie 
przekroczyli. Podania w łasnoręcznie napisane, zaopatrzone 
w odpow ie ln ie  oryginalno dokum enta w raz z cnriculnm  
y itae  wnosió należy  do W ydziale Rady powiatowej w Lań- 
c acie najpóźniej do 1 kw ietn ia  1904.

Z Wydziatu Rady pawlatowej w Łańcucie.

E a c h  p o c i ą g ó w  I t o l e j o w y c l i
obow iązujący z dniem 1-go października 1908. — Ov:?‘s podany podług zegara środkowo-europejskie^ro'.

0 godZ. | J P r a Ł j j ^ j t d ł a i  ij < io  Ł f f o w t  i» t t  U w o r a t o c  z: { u a i 1 \
6.10 ICrukowa, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iednia, K w la-

badu. P rag i, O rłow a, Z akopanego , Iły m an o w a
6.20 le k a n , C zortkow a, K ałusza, B rod iny , P u tn y , Sucauw y 
6.Ó0 Sokala , K aw y  ru sk ie j
7.8.5 S am bora, C hyrow a
7.10 h aw o czn o jo , P esz tu , C hyrow a, B orysław ia , E a łu a t i
7.55 Podw ułoczynk, O dessy , K ijow a, B rodów  

S .10  po«)> . S tan is ław ow a
8.20 J aw o ro w a
8.55 K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W iednia, K arlsbadu , P rag i,

Z akopanego , P e s z tu  
9 57 S try ja ,

I0.ti5 lizeszow a, Ja ro sła w ia , Lubaczow a 
11J5 S tanisław ow a, P o tu to r, K ónizm eztt
1.10 Ł aw ocznego, K ałusza , B orysław ia , K ochaw lny ,

l.S O  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia, K arlsbadu ,
P rag i, K ow ego Sącza. T a rn o b rzeg u . R ym anow a. Iw onicza 

1 .4 0  p o s p .  Ic k a a , C zortkow a, K ałusza, Zaleszczyk* K ocm ania  
N ow osiełicy . W yiu ie ,y , Sorethu . S uczaw y 

2 .3 0  p o a p .  P odw ofoczysk , Odessy, K ijow a, B rodów , H u sia ty n a , 
4B5 S try ja , C hyrow a, B o ry sław ia
5.20 J  aw orow a , 
5B0 P odw ołoczysk , O deBsy,K ijowa, B ro d ó w ,G n sy m a ło w a,P o tu to r

Z aleszczyk , H u sia ty n a , Iw an ia  p u s teg o . S ka ły , K opyczyn.
5.10 Ickan , N ow oeielicy . S e re th u , Czu<liaa, B rod iny , Suczaw y 
5^0 K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W ied n ia , K arlsbadu , P ragi,

O św ięcim a, O rłow a, M ielca v ia  D em bica, C hyrow a
5.55 B ełaea Sokala, B uhaozow a, R aw y rusk ie j fcaeaBU

S . i O |p o » p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia. K arlsbadu .
1  P rag i, L ubaczow a, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza 

9^ . ||lc k f tn ,  B u k aresz tu . CzorthowH, H u sia ty n a , KOrózmead, P o tu - 
|  to r, N ow osiełicy , D o m y  W atry , Huczą wy 

9.5GjjKrakowa, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , W arsz a w y , Okwię- 
e  cim a, Lubeiczowa, T arn o b rzeg u , Iw onicza, R ym anow a 

lOBOfSam bora, C hyrow a, R ym anow a, Iw onicza, J a s ła  
lU^U^PodwołoozyBk, Odessj", Kijowra, B rodów , Z aleszczyk, Skały , 

Iw a n ia  pustego . H usiatyna , K opyczyn iec

110.40 Ław ocznogo, Pesztu , C hyrow a, K ałusza, B orysław ia  
12 .20  pOSfp. Ick an .  ̂K onótau iynopola . D elatyna, Z aleszczyk , W y i- 

n icy , N ow osiełicy . C zndiua. S o re th u , D orny  W atry . Suczaw y 
2.S1 (ie§ i> . K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y . W iednia, 

K arlsb ad u , P ragi, O rłow a, C habów ki, Z akopanog* 
T arn o p o la , B o rek  w ielk ich , G rzym ałow a

i w o r » «  „ P o d z a m e i e M ■ :
Podw ołoc*y«k. Odessy, K ijow a, Brodów  
p o s p .  P odw ołoczysk , O dessy, Kijowa, B rodów , H u sia ty n a  
P odw ołoczysk , Odessy. K ijow a, Z a leszczyk , P o tu to r, iw a n ia  i 

pustego , ełkały, H u sia ty n a , Brodów , K opyczyniec
odw ołoczysk , Odessy. K ijow a, Brodów, Z aleszczyk , P o tu to r, 
Iw a n ia  p u stego , S k a ły . H u sia ty n a , Kopycaynie© 
am o p o la , B o rek  w ielk ich , G rzym ało  w a

dć/hi j te k a n , B u k aresz tu , Ż ydaczow a, P o tu to r , K drózm ezo , Nowo- 
1 stelicy , B rod iny , S uczaw y 

6. 0 Podw oloczysk. K ijowa. O dessy, B rodów , H u s ia ty n a  
iŁ aw ocznego , }>e6ztu, D rohobycza, B orysław ia  

tś.m |J  ą fro ro w a
f io n p .  K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P rag i, Ksrls*

badu , L ubaczow a, BamV»ota, O rłow a *
3.35 K rakow a, W iedn ia. W arszaw y , .Piagi, K arlsbadu , Kym&nowft, 

Iw onicza, T arn o b rzeg u .
L aw ocznego . C hyrow a, B orysław ia, K a łu sza  
^am b o ra , C hyrow a
Bełżca, Sokalu, L ubaczow a 
O zerniow iec, D elatyna, P o tu to r, N ow osielioy 
Ram o pola, P o tu to r
l> osp . Podw ołoczysk, K ijow a, O dessy, B rodów , ZaleezczA^k, 

H u sia ty n a , S ka ły , Iw a n ia  pustego . G rzy u ia ło w a  
pO H p. Ick an . Potufcó*, K ałusza. C zortkow a, Z aleszczyk , W yż- 

n icy , K drdzm eao, K ocm ania, D orny  W atry , Bukaresztu*. 
3>OH5>. K rokow a, W iednia, W rocław ia, B oriina , P r a f i ,  K a rls ­

badu, Z akopanego, L ubaczow a 
S try ja , C hyrow a, B orysław ia ,
Rzeszow a, L ubaczow a 
S am bora , C hyrow a 

3 j0  5Jaw o ro w a

905 
& :T>
9.40 

10 85
10.40 
1.ÓO
2.4G
2 .5 0

8.05
Ł,2.>
&.40

| 8-80

7.86
2.15
5.06

a E B «|  10.0JBP

L 4

6- ló^B tsnisław ow a, Ż ydaczow a
6 ..ó. K rakow a, V\‘iedn. W rocł. B erlin , w arsz. C hyr P esz tu  
6 O jŁ aw ocznego , P e sz tu , B orysław ia , K a łu sza , C hyrow a 
7.0*'9R aw y rusk io i, Sokala
9.(X iP o d w o ło  czysk , K ijow a, O dessy, B rodów  i

ł0.4*Rlckan, C zortkow a, Z aleszczyk. D elatyna, W yźuicy , K oom ania, 
N ow oeielicy, C zudina. B rod iny , D orny  Vi a try . Suczaw y  ; 

10.Ó5® K raków  a. W ied n ia  VVrocłn wia. W arszaw y , P rag i, K arlsbadu  
S R ym anow a, T arn o b rzeg u , O rłow a (Z akopanego) 

n jO M P o d w o to o m k , Brodów , Iw a n ia  pustego . P o tu to r, S k a ły , Hu- 
9 nia tyna , Z aleszczyk, G rzym ałow a, K opyoayniec  

ll*05»(łtryja.
11.1 IgtŻćdkwi ty lk o  w  n iedz ielę

K rakow a, W iednia. W rocław ia. B erlina, W a r s z a w  
H P rag i, K arlsb ad u , R ozw adow a, Zuk oplutego, O rłow a 

2.5lS(>OM{> ickan , O onstanoy, C zortkow a. B rodiny , S uczaw y, Dor- 
g  r.y W atry , K ocm ania  

g  A-lOSKrakowa, W iednia, W rooław ia, B erlina. P rag i, K arlsbadu  
S B C hyrow a, S am bora , Ja« ła , Staóż, H ieica, O rłow a

1 Z  dworca „ P o d / a i n f x e “  d o :I I| 6.45 IP odw ołoczysk, K ijow a, O dessy, Brodów , HusiatjTa*
I 10.57 (T arnopola . P o tu to r

2 . 0 4  j i o s p .  P odw ołoczysk , K ijow a, O desy, Brodów , Zaleszcayk, 
 J H u sia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u steg o , G rzym ałow a

9.2 ■ P odw ołoczysk , K ijow a, Odessy, Brodów
U.iiATPodwołoczyak. Fłrotiów, K opyozyniec , Iw an ła  pufltego, S ka ły  

§  P o tu to r .  H usiatyna , Z aleszczyk, G rr.ym ałow a

« ćo f*?Ś
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„SŁOWO RULoKtK N 104 ł  d.iia i  marcu 1904.

ftrhUaJm , *®*r**ł«T«» «r«kB7«li »*BeiLi*,ŁŁtJiflia 4u»łnifitrwya „Su>vt Pcisatyft*4 po 
•C«72U*te ntrki 900rt©r#i aa

łaUMłaU Q7*laa* W «  efeo*o-
s i e i a  f c f f t t a  u  fc o u e rA t. r ł̂csMŚ r#^£csitt«caar*h iU or ĵarajo ri* Brobiii ogloszsnia. 5TIłeJęciK j r a t  .*#»- »-»« : 3. M srs ttim ^

utiyTiS Je *i i i . . m  ... Łta-łcb t t o
■ U j»  i 7 uriękist h - .  ..jU.nL. c: r.TMtł* u  
t u .  >« «u*»<i»nU. ti isasj n - c iB l ,  k o

n ls iD la  u i u  tą ttałamtBaa*.
/.i. -m tłw . ,S łow i Po i ~iif O^

f c a s B a i *  i iiaikka
IV j"auoaycie lka  wyższa, dy- 

plom zagraniczny, język i 
fr.menski, n iem iecki, angiel- 
3 W i. lekcye pojedyńcze lub 
zbiorowe. Biolowskiego 5 par- 
:er na prawo. 865 1

Ko n o e sy o _ o w a n a  agencya 
szkolna, Lwów, ul. Zimo- 

ro wiozą 22. Infoirnucye szkol- 
■ie o postępie itd. 1 Kor. mie- 
sie znie. 1528 9
K ,J  a u k i konw ersacyi fran- 
LM cusk iej udziela fachow y 
.nuczyciel, Ołowu 7. Dozorca 
wskaże. 1966 1

PssasSy i z^cia
poszukiwane

k o r . za w yrobienie 
O v v  posady u rzędn ika  w 
banku, ta rtak u , taoryce itp. 
Mogę do 1200 K kau ryę  zło­
żyć. W N. 15. Lwów, poczta 
głów na restan t. 1606 3

J u c h a i t e r  z egzam inem  po- 
J* jedynczej i podw ójnej 
lehaliery i z pięknem  kalig ra- 
jznem pismem , poszukuje 
k ie jao lw iek  posady biuro- 
ej Ł askaw e zgłoszenia pod 
Buchalter" przyjm uje Adnu- 
stracya Słowa. 1806 2

Ko n e y p ie n t  ru tynow any 
poszukuje posady we 

Lwowie, Zoffal, św. M ikołaja 
i 4. 1922 2
3  b a rd z o  pochlebnemi pole- 

“  cenium i przyjm ie posadę 
kasyera  w w arunkaoh n a j­
skrom niejszych. — Zgłoszenia 
pod K asyer w Słowie polskiem.

1913 9

E konom -m le ''za rz  poszuku­
je  posady m*. ordynarye. 

j.e inw eber, Lwów, Sykstuska 
7. 1614 5

■JG^konona-rządca poszukuje 
-z-i oii m aja iuli później po 
stidy na  o rdynaryę. Adres: 
Pan G resin, Rynek 36, Lwów.

1996 4

r i s a c ?  i zajęcia
zaofiarowane.

jA o s z u k u j ę  dzierżawcę, do- 
®- brogo gospodarza, na mój 
m ajątek  w Cieszanowskiem. 
Około 500 m orgów  ornego po­
la, około 100 m orgów  łąk. 
Ładny inw entarz z lokom obilą 
na m iejscu. Potrzebny  kap i­
tał około K. 30.000. Bliższych 
wiadomości udziela bankier 
3Ł.2T. 7 s a a s z  we Lwow ie 

— 168 ?

Oso b y  u c z c iw e  i p r a c o ­
w ite  mogą każdego cza­

su znaleść zatrudnien ie  bar­
dzo korzystne. Szczegóły bez­
p ła tn ie . Zgłoszenia pod Za­
kład w ydaw niczy do Admin 
, Słowa Polak." 1420 14

Cu k ie r n ia  Scholza w Czer- 
niowcach poszukuje m łod­

szego Bubjekta. 1785 4

rp & rzą d  dóbr Kom arno przyj- 
“  uiie młodego człow ieka, 
k tóryby chciał praktykow ać 
na w łasny koszt przy gospo­
darstw ie rolnem. 1868 3

D e z p ła tn ie  d o sta rcza  i po- 
®  ie ca  O f ic y a u i s tó w  w sze l­
k ie j  k u te  p o r y  i. B iu ro  k o n c . 
e u ro p e js k ie .  L w ów , B a to ­
re g o  30 . 1904 2

A  g e n tó w  do zbierania anon- 
-ŁŁ. sów z kaucyą poszukuje 
się. Oferty pod „W . 20", post. 
rest, Lwu w 1959 2

D o s z u k u je  s ię  koniptoarzy- 
• stkę (początkującą), żąda­
ne w arunki: znajom ość języka 
polskiego i niem ieckiegn' tak 
w piśm ie jak  i słowie. P ie r- 
szeństw o m ają stenograflstki. 
Reflektujące na te posadę pa­
nie, zechcą się przedstaw ić we 
w torek 1 marca. Tiller, Sy­
kstuska 9, I. piętro. 1997 i

P o s z u k u ję  F rancuzki z szy ­
ciem do 4-cioletniej dziew 

czynki. Zgłoszenia: Kościuszki 
.22, II. piętro  (drzwi na lewo).

- - - 1903 1

Dw ie  panny  poszukują lek- 
cyi ję zy k a  niem ieckiego 

i fortepianu, m iesięcznie 6 k. 
Unji lubelskiej 17, p a rte r na 
lewo. 1979 2

P t-rtna z egzam inem  buchal- 
tery i pojedynczej i po- 

dwi jnej, w ładająca językiem  
polskim i niemiecKim poszu­
kuje  posady 1978 3

koron za w yrobienie 
& \ j y j  rządow ej "tałej po­
sady post. res t. 2608. 1992 1
fA a g is te r  farm acyi poszukuje 

posady lub zastępstw o

D z ą d c ó w , leśniczych, pisa- 
*■ rzy, gum iennych. ste lm a­
chów, ogrodników, kucharzy, 
kuchark i oraz w szelką służbę 
poleca biuro W ereszczynskiej 
Lwów, Sobieskiego 16. 1981 1

D o b rz e  p o le c o n y  ’

3E a s z y n f l s t &
p o s z u k iw a n y  d o  p a ro w e g o  
t a r t a k u  w  p o b liż u  L w ow a. 
Ł askaw e oferty pod szyfrą: 
Z. 9 9 0 4  d o  I l a a s e n s te in a  
i  V o g le ra , W ie d e ń  I .  1980 1

Zgłoszenia pod 
Słowa.

Eros" do Adm. 
1984 3

Psz c z e la rz  poszukuje m iej­
sca p rzy  w iększej pasiece 

zaraz. Z głoszenia w Aumin. 
Iowa pod „Pszczelarz”.

1985 2

Stu d e n t  VI gimn. poszuku­
je  jak iejitu lw iek  lekcyi 

na prow incyi. Zgłoszenia listo­
wne: S tudent pust. res t. Hy­
żne 19-8 2
^"A grodn ik  jrawaier, obznajo- 
■ J  m iony z ogrodnictwem , 

z hlubnem i św iaaectw am i po­
s tuku je  posady. Zgłoszenia 
i r. if. C. B rzeżany 1989 1
A s_ i r a n t  drugiego roku 

■£■*» farm acyi poszukuje posa­
dy we Lwowie lub w iększ-m  

.m ieście prowincyonulnem. Wil­
helm Fischer, j^wów, poste- 
r stante. 1991 1

H _ ite lig e n tn a  panna izr. bie- 
• • g i i  w języku polskim i n ie­
m ieckim , m ająca w ielkie za­
m iłow anie do dzieci i obzna- 
j ' itiiona dobrze z gospodar- 
s >vein domowem poszukuje 
odpowiedniej posady do nauki 
dzieci i  zarządu domu najchę­
tniej na wsi. Łaskaw e zgło- 
fczonia pod D. L post. rest. 
Rzeszów.______________ 1973 2
tT T a n d y d a t n o ta ry u ln y  z pól- 

to ra ro c zn ą  pra&t* ką adwo­
k ack ą , k ilk u m ies ię cz n a  nota- 
ryulna poSzukjtj_e p o sady . K an- 
d ydat tsusk.___________ 1972 2

" a g is te r  farm acyi dobrze 
-Ł?.ł  polecony poszukuje za- 

tepstw a lub posady. El. Er. 
Adin.-Słowa. * 1968 3

AriyKtuy spożywcze,
A /J  a s ło  świoże po 2 K. 10 h. 
4 V i  dostarcza Kółko rolnicze 
w W ojaszów ce p. Łączki koło 
Frysztaka. 981 1

Y ^ i o d y .  Miód patoka kura- 
“  cyjny i deserow y z w ła­

snej pasiek i w 5 k lg  puszkach 
po 6 nor. Miód do picia, wła­
snego wyrobu w demionach 4 
litr po 5 k. 70 h. wysyła opła- 
tnie ks. Mikitka proboszcz, 
w Kupezyńoacn poczta D eny­
sów — w w iększej znacznie 
tan iej 1915 1

Cu k ie r n ia  krakow ska Lwów, 
F red ry  Poleca znakom ite 

to rty , m azurki, przekładance, 
sern ik i, m akow niki, jn jeezniki, 
baby od jednej korony. C iastka 
po 3 centy. 1367 5

Sy ry u s z "  Lwów, ul. T rze­
ciego Maja 1. 2, zniża 

ceny kaw y o 20 halerzy na 
kilogram ie, przy innych tow a­
rach opuszcza 10 pro. od zw y­
k łych  cen. Dobra kaw a palo­
na Vu kl. 2'8 h. 1399 8

S łhPhflfP  w y b o rn ą  V< f u a t a  
liOJ U d lę  50  Ot., o raz  św ie­
żu tk ie  b is k w i ty  i a n g ie lsk ie  
p ie c zy w k i. p  1 k lg . 90 ci. po ­
leci. H . T re te r ,  parow a fa ­
b ry k a  c zeko la d y  i  cu kró w ,
w e L w o w ie  ul. K o p ern ika  3 

826 9

Kupno i s p i z b i i i .
l ^ a j l e p s z e  hygieniozne wy- 

roby gumowe i rybie po­
leca do ceiuw sanitarnych 
N a jta ń s z a  d ro g u e r y a  M en- 
k e s a , L w ów , K a z im ie rz o w ­
s k a  19. 112i 7 9

K a s y

Miód. pszczelny
prawdziw y, (patoka, leczniczy), 
bez żadnych domieszek pod 
gw arancyą, w ysyła po 5 kg. 
w blaszankaeh do każdej po­
czty o p ł a t  n i o z a  5 k. 
50 h. Z a rz ą d  d ó b r  z ie m sk ic h  

w  S ie n n k o w c a e h , poczta 
S iem ik o w o e  koło D onesowa.

1,42 iD

oryginalne W E R T H E IM E R A  
dostaw cy dia e. k. Sądów po­
wiatowych, okręgow ych, ..Sta­
rostw , Rad pow iatow ych i Gmin 
poleca jeneralny  zastępca dla 
Galicył i Bukowiny M . K or- 
k e s , Lwów G ródecka 10, sk ład  
rowerów^ W a He u f ud S teyer, na 
spłatę od 100 zł. 899 7

b o ra  Moderówka m a na 
sprzedaż buhajki od 5 ao 

14 m ies. trusy Shirthorn) po 
cenie 1 kor. za klg. żyw ej 
wagi. iVyj:iśnien udziela Za­
rząd  dóbr Moderówka lt. Ja s ła  

1883 8
jfA gier skarogniady  4-letni 
v  półkrw i orientalnej w ce­
n ie  6 0 kor. Znrząd dóbr Ho- 
rodyszeze poczta Żułoź, e.

1914 1

Sk a r b  M oderówka m a na 
sprzedaż stadne klacze pół 

rasy  angielskiej (halbbluth) 
ja k  m K dą stadninę po k la ­
czach pół rasy  angielskiej; a 
po stadnikach rządow ych o peł­
nej krw i angielskiej. Bliższe 
w yjaśn ien ia  udziela: Zarząd 
dóbr Moderówka obok Jasia .

1884 8

N a jp ię k n ie js z ą  i n a j t r w a l ­
sz ą  m a s ę  w o sk o w ą  a o  za ­
p u s z c z a n ia  p o d łó g  w pięciu 
odcieniach poleca f a b r y ta  
ś  w iec w o sk o w y c h  F ry  d e r y ­
k a  S e h u b u th a  i  Ski. Lwów, 
<ynek 45. Rudełko w ystarcza­

jące  na  duży pokój zł. S
1998 5

f o r t e p i a n  krótki, czarny, 
~  za 250 zł. do sprzedania 
K ochanow skiego 36 b) parte r 
m  praw o. 1615 2
T ^ ię k n y  p a ją k  tanio do na- 
•Ł bycia. L enartow icza N r 5, 
parter. 1986 1
riW arząd  dóbr Bierzanów  po- 

C1..1 i stacya Bierzanów 
poleca do siew u jęczm ień 
„H anna11 z oryginalnego w y­
siew u 100 kiio loco stacya 
B ierzanów  16 k. 50 h. Worki 
po cenach wiasuych. 19»4 4
f B H n n d u ry  dla studentów , 

kolosalny wybór, n a jta ­
niej poleca Marek, Sykstuska 
1. 29. 1844 30

interesy majątkowe
i  l i u n d to w e .

"1 O  tysięcy ireron umiesz- 
J L v  czę w pewnym interesie 
lub gospodarstw ie za zapew ­
nieniem  udziału. W iadom ość: 
Adm. Słowa pod „Pewmy".

1-456 2

W i l la  z ogrodem  urządzo­
na z kom fortem , blisko 

stacyi elektrycznej zaraz na 
sprzedaż. Z głoszenia w Adm. 
(Iłowa pod „1464". 1464 3

P ię k n a  now a m urow ana 
Willa w Jaro sław iu  o 3 po­

kojach, Icnchni, spiżarni, p iw ­
nicy, kory tarz , m urow ana s ta j­
nia, stodoła, d rw rln ia  i k ar­
mnik, ogród 0.148 m. kwadr, 
na pagórku, w ysoki parter, 
wolno lata, blisko itościoła (i. 
Dominikanów, sprzeda wlasęi- 
ciel za 9 000 zł. ad res : Józef 
Lewicki Jarosław , ul. K rakow ­
ska 1. 260. 1775 1
C o lw a rc z e k  sprzedam  lub 
* w ydzierżaw ię — Lwów, 
W incentego Pola 9, drzwi 2.

19.-4 4

B co s p r z e d a n iu !  Realność 
w M ościbkaeh położona, 

sk ładająca się z 3 pokoi i 
kuchni, budynków gospodar­
skich do sprzedan ia  pod przy­
stępnym i w arunkam i. Obok 
domu sady i około dwóch 
morgów ogrodu z parcelam i 
budowlanemi. Bliższa w iado­
mość u dr. K orm era, adw okata 
w Mościskach. 1848 1

M ajątek
w okolicy Dębicy, 2 kim. od 
stacyi kol., poczty i telegrafu , 
w ybornie zagospodarow any, 
600 nmrgów roli, 00 łąk, 66 
pastwisk, 5 ogrodów, 150 lasu, 
budynki m ieszkalne i gospo­
darcze m urowane, dachówką 
kryte, dw ór o 9 obszernych 
pokojach z pn.. z długiem  Tow. 
kred. ziems. 90 0 0 z łr  z po­
wodu przesiedlenia się do 
m iasta dla e d u k a c ji dzieci 
do sprzedania. Pośrednictw o 
w ykluczone — Wiadomości 
udzieli dr. Feliks K asparek, 
K raków, ul. W ciska  6, za na­
desłaniem  m arin  na  10 hnl.

1851 16

i m m m o rg ó w  obsza­
ru  7. gorzelnią, 

inw entarzem  żyw ym  i m ar­
twym, pięknetni budynkam i 
4 kim. od stacyi D ębica szosą 
sprzedam . W ład y sŁ  L e w ic k i 
T rz c in ic a  poczta w m iejscu 
pośrednictw o pożądane

1920 4
X  A  A  m o rg ó w  starodrze 

w ia szpilkowego na 
linii Zagórz-Jasło sprzedam. 
Zgłoszenia t y l k o  od pow a­
żnych firm przyjm uje Wł. Le­
w icki Trzcinica. 1921 4

P o s z u k u ję  d z ie rż a w y  obok 
dw orca od 10 do 50 mor­

gów. Zgłoszenia u p. N a ro -  
ż n ia k a  w  J e z u p o lu . 1987
T W zie rżaw y  folw arku 150 — 
-*— 250 morg. z zasiew am i i 
z inw entarzam i w pobliżu ko­
lei poszukuje od kw ietn ia  lub 
Iipca 1904. Łaskaw e zgłoszenia 
R, Stachow icz, Przecław .

)971 2

Do sprzedania  dom partero­
wy m urow any, ze stajn ią 

i ogrodem  obok Rynku. Wia­
domość w handlu K rzyżanow ­
skiego. Gródek Jagielloński.

1970 I

Nliaszk&Rta i sldejiij.

So k ó ł w  Sam borze w ynaj 
mie od 1 sierpn ia  1904 

(w nowym w łasnym gmachu, 
w którym  mieści się sala te a ­
tralna, balow a i kasyno) 3 u- 
bikacye w parterze  i 2 su te­
renow e na restau raeyę, oraz 
2 sklepy. Oferty wnosić należy 
do 1 kw ietn ia  bt. do W yilzia 
łu Sokola w Sam borze.

1909 1

"C T T apó lnej s tan c ji za skrópi- 
V W n ym  w ynagrodzeniem  

u wdowy poszukuje p o s t-rc - t.
, Sam otny11. 1993 1

W  w iększem  mieście 25.000 
m ieszkańców , je s t do w ynaję­

cia. od 1 iipca br.

S k l e p  d i f t d y
obok m ieszkanie sk ładające 
się z 4 pokoi i kuchni przy 
ui. pryncypainej. Sklep ten 
nadaje  się n a  skład mebli, 
szkła, porcelany lub żelaza, 
stosow ny dia firm y katol. któ­
rej w catem mieście n iem a, 
w końcu na skład wyrobu 
kraj. płótna lub innego fab ry ­
katu . Zgłoszenia w Adm Sło­
wa pod St. J . 1969 3

rożna.
Choroby w eneryczne

i z a s ta rz a ła , ouojg-s, p ic i  
cnorooy s ia ra ®  i ^sk leca , 
osiauienie na tle nenrasthenil. 

i . e i z y  radykalnie 79
X 7r. iw1 r  1 a  c  ja..

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi l e c z n ic z e  odDywaja sie 
doó o3ooietym  dozorem , daaa- 
n i t m ikro  ik o o iia e  i emioa/co- 
p ijn e  w gouz. Oii s — ltj 1 2—5

L O Y A C R IN
je s t jedynvm  uznanym  prz9z 
lekarzy  środkiem do poroatu 
włosów, rów nież skuteczny na 
łysinę, usuw a parple i w ypa­
danie włosów i nadaje  siwym 
włosom pewny kolor. W szę­
dzie do nabycie w większych 
flakonach po K or. f>, 3 flasz. 
Kor 12, 6 flasz. Kor. 20. Giów- 
ny skład M FEITH, W iedeń, 
V  M ariahilferstrasse 45.

1782 5

M ężczy ż im  w sile wieku 
na rządow ej posadzie na 

wsi, kolejarz, ożeni się z pan ­
ną lub be?dzieu ią  wdową, 
z posagiem, p rzyw ykłą do ży­
cia w iejskiego Prosi o zgło­
szenia z fotografią pod „Clcra 
pacta 8.000* Stanisław ów , re ­
stan te , urząd głów ny. Śi isła 
dyskrecyo. 1975 2

SM plosien
L w ów , u l. H a lick a  16 

poleca.

W y r o b y  K r p j o w e
Płótna i W eby rozm aitej g ru ­
bości 1 szerokości, Bieliznę 
stołową, Ręczniki, Chustki, 
Ścierki, D relichy, D ymy itp. 
Ceny fabryczne. * 1004

Po ż y c z k i o s o b is te  do n a j­
w yższych kw ot dla każ-

za kontrak tem  dłużnym 
w ra tach  m iesięcznych, ćw ierć 
lub półrocznych, po 5 proc. 
P o ż y c z k i h ip o te k a rn e ,  kon- 
w ersye L, II. i III. m iejsca po 
33/4 proc. K u p r.o  i sp rz e d a z  
realności i efektów  w artościo­
wych. K orespondencja  w ję ­
zyku niem ieckim .

L e sz a m ito ló  e s  Bu nk -  
b ir o m a ry i  i r s d a  B udapast VI 
Szerecsen-urcza 26. (Bez pro- 
wizyi.)

* * *Chcesz Pan zarobić dużo 
p i e n i ę d z y  w  tran sak c jach  
efektów , należy tylko posiać 
adres swój pod „ E rfo lg e  
N a o h w e is b a r  lO°,ó B u d a p e s t, 
H a u p t  p o s t r e s ta n te .  Anoni­
mowe do kosza. In fo rm ac je  
bezpłatne K orespondencyanie­
m iecka 1911 4

Dla czapLmy!
Czarno aksamity, p.iityjnie 
i w resztkach oferuje nu 
metry po 80 hal. za po­
braniem poczt. Przy zamó­
wieniu uprasza się o zada­
tek na porto. Kamil Sohiliet 
Czeski Dub. Założony 
1794 r. 158, 9

K O N K U R S .
1) Na posadę lekarza m iej­

skiego w U hnowie z płacą 
roczną 600 koron. Kandydaci 
w ykazać się m ają dyplom em 
doktora m edycyny;

2) Na rew izora policyi w 
Fhnow ie  z płacą roczną 480 
koron. P ierw szeństw o m ają
em ervtow ąm
żandarm eryi.

Term in do 
dań upływ a z 
ca 1904 r.

podoficerowie,

w noszenia po- 
dniem  15 mar- 

1957 1 
B nrm istrz: 

D o r o z y ń s k i .

W d o w ie c  bezdzietny la t 40, 
posiadający w łasną cu­

k iern ię  w jeunem  z w iększych 
m iast p row incjonalnych  za­
ślubi s ta rszą  pannę lub m łodą 
wdowę, z posagiem  5 d i  n 
tysięcy  koron 1946 2

A /T ło d y , p rzysto jny techn ik  
ożeni się s przysto jną 

s ta rszą  panną lub wdową, k tó ­
ra  dopomoże m u do ukończe­
n ia  technik i za gran icą. Dy- 
sltrecya zepew niona. Zgłosze­
nia: ..E lek trus" 38 post. rest. 
R zeszów . 1976 1

M aszyny Singera 
do haftu i szycia

c z ó łe n k o w e  i o b rą c z k o w e
z p ie rw szo rzę d n y c h  fa b r y k , 
najdokładnie\j. u regu low ane. 
P ięc io le tn ia  g w a ra n eya . B e z­
p ła tn e  k u rsa  szyc ia  i  ha ftu . 
A a r a ty  pod  p r z y s tę p n y m i  
w a ru n ka m i, g o tó w ką  10 prc. 
opustu . C enn ik i na żądanie  

g ra tis  i fra n c o  112

Jan Lauruk
mechanik, ‘.wów. ul. Halicka I.

R sc z n i j  14 ciąynien
G łó w n e  w y g r a n e : 

frank 1 0 0 .0 0 0
75 .000  

lirów 35.000 ,
2 0 . 0 0 0  

koron 4 0  OOO
3 0 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0

1 los włoski czerwonego 
k rzyża 

1 los w ęgierski czerw o­
nego sirzyża 

1 los B azylika (Dombau)
1 los serbski tytoniow y 
1 los Josziy  (dóbr. serce) 
Razem 5 losów za gotów ­
kę Kor. 139, albo w 31 

ra tach  mies. po 5 kor. 
Do pierw szej ra ty  up ra­
szam y dołączyć Kor. 2 50 
je d n o ra zo w o  na stempel 

i podatek. 1995 
In n e  k o s z ta  w y k lu c z o n e  
Praw e e ry  .natyatnniast.

G azeta losowań, czeiu 
etc. bezpłatnie.
D om  b a n ko w y

R 8 H O T  i ULUBI
Lwuw, Sykstuska. i. 8.

N iekon ieczn ieT
trzeba  z Hamburg? i Tryostu 

sprow adzać?
Znany w k ra ju  głów ny w y­
łączny skład  herbaty  i kaw y 
pod firmą A d o lfa  S in g e ra  
w e L w o w ie , S y k s tu s k a  1, 
poleca spróbow ać

K A  IV1
Santos dobra 55 ct. za pól kg.
Portoriko prim a 65 „ „ „ „
Coylon wyśm. 75 „ „ „ „

„ plantac. 90 „ „ „ „
„ perłówKa90 „ ,  „ „

Mocca aruóska 80 „ „ „ „

H E R B A T Y
Oongo dobra 1 4 0 c t pół kg. 
Moning fam ilijna 1 60 „ „ ,
Kaysow dobor. 1'80 „ „ „
Souchong wyśm. 2.— „ „ „

„ najlep. 2'50 ,  „ „ 
K intuk arom . 3 -— „ „ „

W ysyłk i 2 kg. kaw y i 1 
kg. heroaty  razem  za poora­
niem  franco. 1728 20

o P a / t e r L t - s r
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

91. G c lb lia u ś
rządow y i zaprzysiężony rze­
cznik patentow y. W iedeń V II 
S iebensternąasse  7, naprzeciw  

ck. urzędu patentow ego. 16

1 aust. Czerw, k rzyża 
1 węg. „ „
1 w łoski „ „
1 Bazylika-D om bau 
1 serbsk i ty toniow y 
1 Jónziv (dobre serce;

Kor. 6 lo sów  
15 ciągnień 

w roku 
H a iy  p o  

8 Kor.
m ie s ię c z n ie  j

70.000, 4U.000 
„ 40.000, 2D.000

Llre 35.000, 20 000 
Kor. 30.000, 20.000 
Fes. lOo.Ouo. 75.000 
Kor. 30 000

P o le c a m y  pow . 6 lo só w  za gotów kę po kursie dz ien ­
nym lub na spłaty za 200 kor. w 25 ra tach  po 8 koron. 
P ierw sza ra ta  razem  ze stem plem  i podatkiem  wyn-.si 
10 kor. dalsze ra ty  po 8 Koron lio s /.ta  dodat
h o w e  zu p ełn ie w yk lu czon e, " a s  G azeta lossw ań 

i czeki pocztow e bezpłatnie. Rocznie 15 ciąginoń.
TDOIŁwE B A l T K O W r

i H  t  Z i  C  Sb a j  1“ S
L ic o /r .  p i. M a r p a c lń  7. 44 i

m s  sssbs— b s s  v... b u ;  (4
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Sanatogen
do posilania n rwów

—  d o  w z m a c n ia n ia  c ia ł a  —  
otrzymać mojSiiu w aptekach 

i drogueryach 
C. B rady, generalne zastępstwo 

na Austru-Węgry, 
W iedeń  I, Fleischmarkt 1. 
Ilustrowaną broszur? darmo 

i oplamią wysyła 
Bauer & Co., B erlin  W . 4»

Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i
M ężczyźni którzy nie przekrocz yL 40 r. życia, włada- 
ący prócz jęz. niemieckim innym  kraj. zechcą n a d sy­

łać oferty pod „ W. L . 977 do Rudolfa Mosse, Wie­
deń I., Seikrsidtte 2. 1934 l

Jedyna polska mapa
T sa tru  woiny rasytdko-japonsk iej

w podziałce 1 :4 ,500  000 w ykonana w w ielobarw nej litografii, 
znajdu je  się na składzie głów nym

w księgam i H. A LT ŁN BEK G A
L w ów , H otel Europejski.

Mapa ta  pod w zględem  dokładności i  jakości w ykonania n ie  
n i t ę p u je  w n io b em  w ydaw nictw om  niem ieckim . Inne  m apy, 
gdziekolw iek ogłaszane są niem ieckie. Proszę w yraźn ie  żą­

dać l i o t a k i e j  m apy terenu wojennego.
Cena e g zem p la rzu  K or. 1 "10 z  p r z e s y łk ą  K or. 1'50;

V- opasce po leco n e j K or. 1 75. 1805 ?
Zamówienia załatw ia odw rotną pocztą

i & s i ę g a r n i a  B9 . A l t e r . b e r g a ,  Lwów, Hotel Europejski,

Nasze niskie ceny wzbudzają senzacyei t a

T r w a łe  §

d a m sk ie
b u t ik i

skórzane do co- 
dzienn. użycia i  

za parę 1 
z łr . 2 50. |

Bardzo trwałe

damskie
b u c ik i

skórkowe z fla- 
nelą ciepłe za 

j parę 
| z łr . 2 75. |

Eleganckie
damskie

la k ie r k i
salonowe i do 
tańcu za parę 

z łr . 2*—.

Bardzo mocne

damskie
b u c ik i

s k ó r z a n e  dc 
sznurowania za 

parę 
złr . 2  8 0 .

Wygodne filcowe E

damskie
zapinane skór­
ką obłożone cie­

płe, za parę
z łr . 2 —. 

________________1

|  Eleganckie

damskie
m e s z c ik i
s a l o n o w e  za 

parę 
z łr  rso.

Doskonałe

damskie
d u c ik i R

do zapinania 
za parę 

z łr . 3  —. |

B u c ik i

m ęsk ie  I
i wyśmienite z gu-1 
! mą, s u k i e n n e , j  
|  rosyjskim lakie-1 

rem obłożone, i  
ciepłe, za parę |  

z ł r .  4*75. 1

Doskonałe

dla panienek
bucik?

do sznurowania 
począwszy od 

z łr . 1*80.

P r im a  G o o d y e a r  ś w ia to w e  b u c ik i  
p o  ta n ic h  cenach  bez k o n k u r e n c y i .

Jedyna fiiia
we Lwowie

— tylko

ul. Hetmańska

Bardzo dobre

damskie
b u c ik i

sznurowane, ze 
skóry Boecalf, 
trwałe, za parę 

z łr . 3  7 5 .

T r w a ł i

m esk iec
b u c i k i

s k ó r z a n e  
obkładane, za 

parę 
z łr . 2  8 0 .

W yśm ienite

damskie
buciki sukienne 
rosyjskim lakie­
rem obłożone, 
ciepło, za parę 

z łr . 3 9 0

deganckie

m es k ie
C

kam aszki la ­
kierowe

para 
z łr . 3  75

I ł u c i k f

theskie
C

elegano- sznur
ze skóry Bos- 
calf bar. trwałe 

za parę 
z łr . 4  25 .

Doskonałe

meSkiec
b u c ik i

s k ó r z a n e  do 
sznurowania za 

parę 
złr. 3 —.

Mocne gładkie

meslf : et
b u c ik i  

z s  u  n i ą
za parę 

z łr  2*80 .

Bardzo mocne

meskiec
b u c ik i

sukienne, obło­
żone skórą cie­
lęcą, ciepłe, za 
parę z łr . 3  75. 
mmm

Wielki wybór

Kaloszy
•

| i ś n ie g o w c ó w  
r o s s y js k ic h

d a m sk ie , m ezk if?  
i d z ie c in n e  

I po tanich oe uack

liczba & . oenyfebrycz. wytłoczone na podeszwie.

ITasse niskie ceny wzbudzają senzacyę! -
T7vr3rro’b3r n. a  3 - w  l ę ^ z s z e j  - w  I^Cor^ar c l i l i

sprzedaje: Alfred Ifr^r.itel, S£©m. Tow.
■rHnaBn

Nakładem Spułid wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józeia Ziembińskiego.
Papier z fabryki Br? ci Fiałkowskich w Białej i Czańca.

habryga i skład powo­
zów, fajetonów, wózków 
i sań, uprzęży i siodeł, 
oraz własny wyrób ku­
frów i przyborów do 

podróży. 15B4
W szelk ie artyk uły  

Bk sportow e. M

B i u r o  t a c h n l c z n e
S z e r o k o  z n a n e  w  k o ła c h  p r z e m y s ł o w y c h

p_________1............ L.. 1..................................  f .

J .  r e m  U k t  i e g o
inżyniera cywilnego 

w e L w ow ie , pi. B e rn a r d y ń s k i 13 .
Przenrowadza trasę, projakta i budowę wszelkich 
dróg komunikacyjnych, jako t o : Kole; żelaznych ( J  
i dróg kołowy ;h, kaiejea guspodarczych i linowych A  
do ekspioatacyi 1 j s ó . t  itp. Speoyalista  w  rekon- M i  
Btrukcyi i budow ie now ych dróg powiato- H  
w ych ; wykonuje wszelkie roboty geometryczne. 2  
pomiary, podziały I parcelacye gruntów • \.ypra- m  
cowuje wszelkie plany dla zakładów przemysło- KB 
wyoh i fabrycznych jako t o : tartaków, gorzelń, 
m łynów  parow ych i w odnych , fabryk cegiej.- n a  
n ianych  najnow szych  system ów ; sporządza k p  
wszelkie: rysunki kopje, odbitki oraz wazekle &  
roboty w zakres tecunicznego ry3ownictwa wcho- p g  
dzące. | B

1085

C. k. Nadworni Dostawcy

E. i J. E t a p
uL Kirola Ludwika 5.

— w e Lw ow ie. —

n u t
przedtem Breitfeld, Danek i Ska, dawniej huty zeluz le księcia 

Salina w Blansau.
Poleca wszelkie najnowsze Hparaty i maszyny do kom­

pletnego urządzenia gorzelń, browarów, młynów, tartaków, 
cukrowni, fabryk spirytusu, cegielni, rafineryi nafty, fabryk 
parafiny i t. d

Odlewy dekoracyjne, maszynowe i budowlane, tar­
cze pasowe i na linwy aż do 7 metrów średnicy, oraz rury 
z mufami i flanszami. Piece rozmaite począwszy od zwykłych 
tanich i praktycznych aż do najwytwormelszych.

H artow ane lane walce młyńskie i ruszty, maszy­
ny do łamania kamieni i kości. Kompletne transmisye pod 
gwnrancvą za fachowe wykonanie.

K o m p le t n e  dźwignie maszynowe i w-ciągi dla 
parowego, elektrycznego, lub hydraulicznego urządzenia.

K otły parowe, destylacyjne i opałowe yszystkich 
systemów, rezerwoary, przyrządy do sztucznego hłodzenia 
oraz wszelkie roboty kolarskie.

M aszyny parowe różnych systemów od 4 do 1000 
HP., kompresory powietrzne, maszyny do wyrabiania sztu­
cznego lodu oraz chłodzenia.

Tnrblny, pompy parowe i transmisyjne, prasy hy­
drauliczne dla wszelkich gałęzi przemysłu i prasy do filtro­
wania, podług najnowyfych systemów.

■ a O b s t i i lk c y n  żelazne wszelkiego rodzaju jako to: 
mosty, dachy, werandy, balkony, schody, ogrodzenia,
krzyże itd. '

P olecam y też burtowane i wypukłe dna do Kotłów 
aż do 3 metrów średnicy nadto nity i śruby z najlepszego 
styryjskiego materyału.
Ofert, prospektów i wszelkich informacyj udziela zastępca firmy:
S. Aitbacń, Drohobycz, ni. Bednarska.

j r  l  i i  w sze lk ie  in n e  d o leg liw o śc ikaszel, astmo s s *
s to p n iu  i  w k ró tk im  czasie  u su w a  Ś l:m a k o w sk ie g o

Herbaia Birkenbergera §
baidzo skuteczny środek domowy przy suchotach

1 duża  paczka  z  p o dan iem  sposobu
u ży c ia  K o r  3 ' —

1 m ała  p a czka  z  pod. spos. k . 1'50 
P rze s z ło  9000 p o d zięko w a ń  i u znań

ze  w s z y s tk ic h  kra jiow
O strzeżeuiei Każda paczka zaopa­

trzona  nnpisem  Y itek.
Główny skład: Yiten i Sp.,Braga  

W assergasse  32.
Do nabycia u P M ikolascha i Sp-,

Z R uckera pod srebr. ortem. praw. chrom Nr 18R6.


